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Ob. S tan isława Okarmusa
Towarzyszu proszę o przyjęcie 

mnie Nowaka S tanisława na członka 
spółdzielni produkcy jne j w  L ib e rto - 
wie, jestem członkiem p a rty jn y m  od 
pierwszej ch w ili i  chcę razem z w a­
m i w  spółdzielni pracować i  gospo­
darzyć.

Szanowny towarzyszu proszę to 
załatw ić.

Stan is ław  Nowak  
L ibe rtów  N r  43

T ak  dosłownie brzm i treść poda­
n ia  jednego z chłopów libertow skich
0 przyjęcie  go na członka spółdziel­
n i p rodukcy jne j. N ie  wystylizow ana 
fo rm a  tego podania, b ra k  po lewej 
stron ie  w  nagłówku adresu petenta, 
da ty napisania itp . świadczą w yraź­
nie, iż  p isa ł je  zw yk ły , przeciętny 
chłop. P rzyniosła je  kobieta w  chw ili, 
gdy zaledwie wszedłem do mieszka­
n ia  Okarm usa Stanisława, k ie row n i­
ka spółdzielni p rodukcy jne j w  L i-  
bertow ie w  powiecie krakowskim .

Nowak S tan is ław  je s t 46 z kolei 
członkiem libe rtow sk ie j spółdzielni 
p rodukcy jne j. 46 członków na 130 
gospodarstw w  całej wsi —  to ja k  
na początek —  spora liczba. Spół­
dzielnię założono w  lipcu 1949 r . i  to 
po trz yk ro tn ym  zebraniu grom adz­
kim . W tedy zgłosiło się 28 gospoda­
rzy  zarówno średniaków ja k  i  mało­
ro lnych. Kole jno przystępow ali in n i
1 przystępu ją  nadal.

STA R Y L IB E R TÓ W
W ieś L ibe rtó w  nie je s t „zab itą  

od św iata deskami“  —  ja k  sie to
,  .v . o .H it js c o  w u j,.u c .li  z ; * / t

od m iasta oddalonych. Leży 12 km. 
na południe od K rakow a  tuż przy 
asfa ltow e j szosie, łączącej K raków  z 
Zakopanem. Do m iasteczka Skaw iny 
zaledwie 6 km., do gm iny w  Swoszo­
w icach 4 km ., do. poczfy 6 km., do 
s ta c ji kole jowej 4 km. Do kościoła 
pa ra fia lnego 2 km.

Ogólny obszar L ibertow a wynosi 
424 ha. Z iem ia średniej jakości. N a ­
wet i  niezgorzej udaje tu się pszeni­
ca, koniczyna, bu rak i i  różne w arzy­
wa. N a  tych 424 ha żyje .obecnie 630 
mieszkańców.

Chociaż gęstość zaludnienia L ib e r­
tow a je s t duża, jakość gleby średnia, 
jednak dobre um iejscowienie wsi 
(szosa asfa ltowa, w  pobliżu stacja 
kolejowa, m iasta ) nasuwa przypu ­
szczenie o dalece lżejszej tu  przed 
wojną do li chłopskiej, niż w  ta k  zwa­
nych „zapadłych wsiach“ . Takie 
w łaśnie m iałem  złudzenie, gdy po 
przybyciu  ze Śląska wyjeżdżałem au­
tobusem z K rakow a do Libertow a. 
Tymczasem po przybyciu  na miejsce 
okazało się wręcz co innego: dobro­
b y t k w it ł  ty lk o  u w łaściciela fo lw a r­
ku  Padlewskiego, długoletniego p ro­
ku ra to ra  sądowego i zaledwie u k i l­
ku zamożniejszych gospodarzy. A  po­
za tym  w  całej wsi ja k  wszędzie, 
by ła  nędza i  głód. W iele m a ło ro l­
nych, a nawet średniorolnych rodzin 
„g n ie tło  się na kup ie“ : po dwie, a 
nawet po t rz y  rodziny w  jednej cha­
cie czy izbie. Bo na 130 rodzin było 
ty lk o  99 domów lub nędznych chatek, 
w  tym  6 kurnych. S ta ły  aż do końca 
m in ionej w o jny, przypom inając daw­
ne czasy.

Te 6 kurnych chat chyba ju ż  w ie­
le mówią o przedwojennym  życiu 
przeważającej części libertow skich 
chłopów. A le  więcej jeszcze od k u r ­
nych chat m ów ią ludzie. Ci w łaśnie 
es by li o fia ram i wszelakiego ucisku. 
Jak  w  każdej w si po lskie j, tak 
i  w  L ibe rtow ie  było ich w ie lu . Po­
słucha jm y choć pa ru  z n ich :

—  „M ó j ojciec b y ł forna lem , a 
m atka  praczką we dworze ■—■ opo­
w iada czterdziestoczteroletni Banach 
Józef. Oboje zamęczyli się i  um a rli 
wcześnie, żem ino m atkę trochę za­
pam ięta ł. Od siódmego do dwudzie­
stego pierwszego roku życia służy- 
ł  :m bez prze rw y u bogaczy czy 
u księdza, a potem aż do końca te j 
w o jny, we dworze.

—  Pojedliście dość kwaśnych pło­
nek, prawda? —  przypom niałem .

—  Och, och! —  westchnął sobie 
chłopina. —  Pierwszych ła t służby 
ta k  dobrze ju ż  nie pamiętam. A le 
p óźniej tom użył nędzy, że trudno 
opowiedzieć. Jak się położyłem spać 
i  ja k  się rozgrzałem, to  tak  zgarn ia­
łem po koszuli wszy, kieby piasek. 
Pierwsze kalesony wdziałem na swo­
je  cia ło dopiero ka jś  w  dwudziestym 
roku życia. Sypiałem zawdy w  s ta j­
n i. Przez parę la t  nawet nie na p ry ­
czy, bo nie było na nią  m iejsca, ino 
na ku rn iku  i  dlatego jeszcze bar­
dziej wszy m ię obłaziły. Jakem p ro ­
s ił gospodarza, żeby m i pozwolił 
zmienić legło, tom  dostał rżniętkę za 
to. P rzykryw a łem  się postrzępionym

kapociskiem gospodarza. N ie  raz w  
zim ie jakom  zm arzł, tom w ła z ił do 
w ielkiego kosza z sianem com se 
p rzynosił z wieczora, by przed ranem 
zadać koniom. Skuliłem  się w  kłębek 
ja k  ko t i  ta k  spałem.

_ -— A  nie mogliście sobie posłać 
siana na ku rn iku?

—  A  dyć nie, nie, bo gospodarz nie 
pozwolił, bo by się siano zepsuło. A  
jeść to m i to dawali, co sami nie po­
z jada li. P ozgarn ia li resztk i z misek 
i  te w yzgrzybki podali ja k  psu. A  
ja k  św iątek-p ią tek chodziłem, to 
szkoda gadać. U bran ie  składało się 
ino ze strzępów, ła t  i  dziur. Jakem 
podrósł i zm ądrzał trochę, ta k  zmie­
niłem  służbę. Trochę m i się popra­
w iło , ale nie -wiele. N aw et u księdza 
M a ja  w  G aju też m i dobrze nie by­
ło. Jużci zarobiłem  trochę, więcej i

obstrzępiony nie łaziłem , ale też w  
s ta jn i sypiałem  i  ino kapustę, ziem­
n ia k i i k ru p y  jadałem . Nareszcie od­
szedłem od księdza i  przyszedłem tu  
do Padlewskiego za fo rna la . Potem 
ożeniłem się z dziewczyną, co m ia ła  
chałupinkę i  kawałeczek pola i  tak  
ciągnąłem fo rn a ls k i żywot“ .

Z o fia  Półka je s t córką i żoną fo r ­
nala. Rodzice je j przez całe życie 
s łuży li u Padlewskiego w  L ib e rto ­
wie. Ona z mężem też. A le  p ierw  
nim  wyszła zamąż, była praczką. Co­
dziennie wychodziła o 4-te j godzinie 
rano do K rakow a  na ta k  zwaną „ob­
sługę“ , a na l l - t ą  wieczorem wraca­
ła. Z arab ia ła  od 2 do 3 zł. tygodnio­
wo i  lepsze niż na wsi jedzenie. Tak 
z roku na rok  od 12 la t  życia, dopó­
k i się nie wydała. Potem też nie było 
lże j, a często jeszcze ciężej. He to

razy w  ciężkiej harówce we dworze 
»nogi je j się p lą ta ły  od głodu i  osła­
bienia, bo część o rd yn a rii trzeba by ­
ło sprzedać na odzież i  różne w yd a t­
k i“ .

Pięćdziesięcioletni Czerny Jan w ie­
le św iata zw iedził i  z „niejednego 
pieca chleb ja d a ł“ . P ierwszą „po­
dróż w  św ia t odbył“  w  14 la tach ży­
cia. Za robotą z m atką na Saksy. 
Przepracował tam  od w iosny do je ­
sieni i  zam iast spodziewanego na z i­
mę powrotu do Polski —  wyw iezio­
no go do Leibachu za Wiedeń. Tam  
ja k  m ówi —  „cudem przecierp ia ł 
głód i przemęczenie“ . Później zwer­
bowano go do wojska i  wysłano na 
w łoski f ro n t. Po powrocie z w o jny  
św iatowej znów go zwerbowano na 
polską wojnę przeciw  Z.S.R.R. Lecz 
ja k  powszechnie wiadomo, znaczna

Stanisław Cieślak

Wygrana wielka bitwa
Planowy system gospodarowania 

wprowadzony w  Polsce historyczną 
uchwałą K ra jo w e j Rady Narodowej 
z dn ia 21 września 1946 roku p rzy­
ję ty  został z zadowoleniem przez 
znakom itą większość społeczeństwa, 
jako  słuszna i logiczna konsekwencja 
obalenia w ładzy kap ita lis tów  i  ob­
szarników.

Rozumiano bowiem powszechnie, 
że planowy system gospodarowania

ńomiczną uspołecznionej gospodarki.
To poparcie, jak iego udzie liła  p la ­

nowej gospodarce op in ia mas pracu­
jących un iem ożliw ia ło przeciwnikom 
Polski Ludowej w  k ra ju  i  zagranicą, 
przeprowadzenie generalnego fro n to ­
wego ataku na planowy system go­
spodarowania. Pragnąc go obalić 
m usieli wrogowie klasow i uciec się 
do innych, bardzie j podstępnych me­
tod w a lk i.

Od samych początków gospodarki 
planowej w  Polsce zaczęli więc gło­
sić i rozszerzać fałszywe teorie, że 
planowanie w  Polsce je s t czymś po­
średnim między socjalistycznym  p la ­
nowaniem Związku Radzieckiego, 
a bezplanową, chaotyczną gospodarkę 
kap ita lis tyczną, podobnie ja k  i cały 
systerp dem okracji ludowej próbowali 
charakteryzować ja ko  coś pośrednie­
go między dyk ta tu rą  p ro le ta ria tu , 
ja ką  je s t w  istocie w ładza radziecka, 
a dyk ta tu rą  kap ita łu  finansowego, 
ja k ą  stw ierdzam y w  k ra ja ch  ka p i­
talistycznych.

N ieuchronną ju ż  i konsekwencją 
tych fa łszyw ych te o rii i  teoryjek, 
bądź głoszonych otwarcie, bądź pod­
suwanych z uk ryc ia  przez wroga 
klasowego było trak tow an ie  narodo­
wego planu gospodarczego, jako  me­
chanicznego zlepku planów sektora 
państwowego, spółdzielczego i  p ry ­
watnego, niedocenianie szkodliwego 
w p ływ u pozostałych jeszcze na wsi 
i w  mieście elementów kap ita lis tycz­
nych, fałszywe obliczanie dochodu 
narodowego, przez co zaciemniano 
a nawet uspraw ied liw iano p rzyw ła ­
szczanie znacznej części tego docho­
du przez kap ita lis tów .

Stąd płynęło przecenianie ro li 
spółdzielczości, ja ko  „samoistnego“  
ruchu społecznego, wysuwanie spraw 
spożycia na czoło p lanu przed spra­
wam i p rodukc ji, stąd rodziła  się 
naiwna w ia ra , że kap ita liśc i Zachodu 
nie poskąpią kredytów  na odbudowę 
Polski ludowej, niezależnej od kap i­
ta łu  międzynarodowego.

Gospodarka planowa rozpoczęła się 
w Polsce w  w arunkach współistn ie­
nia  i  wzajemnego przeplatan ia  się 
gospodarki socjalistycznej, k a p ita li­
zmu państwowego, gospodarki p ry -  
w atno-kapita lis tyczne j i drobnotowa- 
row ej gospodarki. Z rozum ia łym  w 
tych w arunkach była  s iła wrogów 
klasowych, k tó rych  nacisk ideologicz­
ny można odnaleźć nawet i  w  usta­
w ie o P lanie Odbudowy Gospodar­
czej.

K iedy ustawa ta  m ówi np. o do­
chodzie narodowym  i jego podziale 
to nie zna jdu je  w yraźnie jszych s fo r­
m ułowań ponad te, ja k ie  czytamy 
np. w  a rt. 86 i 87: „podzia ł dochodu 
narodowego dokonany będzie według 
k ry te r ió w  dających pierwszeństwo 
pracy przed innym i czynnikam i p ro ­
d u k c ji“ :, lub dale j „dążyć się będzie 
do usunięcia rażących dysproporc ji 
w podziale dochodu narodowego“ .

W  ten to sposób oporturiiści wszel­
kiego rodzaju ulegająę naciskom re­
akc ji choć uznali gospodarkę plano­
wą, za bardzie j rac jona lny i ba r­
dziej nowoczesny sposób o rgan izac ji: 
s ił wytwórczych, to starannie i w s ty ­

d liw ie  u k ry w a li klasowe oblicze go­
spodarki planowej, ja ko  ins trum en t 
w a lk i klasowej mas ludowych o no­
w y, bardzie j sp raw ied liw y us tró j, 
a więc o socjalizm .

To w spółistn ienie w  Polsce sprzecz­
nych stosunków produkcyjnych da­
wało w  w yn iku  stan bardżo n ie trw a ­
łe j rów nowagi, z k tó re j b y ły  ty lko  
dwa w yjśc ia .

Jedno prowadziło n a p r z ó d  d. 
budowania fundam entów  socjalizmu, 
przez systematyczne umacnianie 
i  rozszerzanie uspołecznionej gospo­
da rk i, ograniczanie i  w yp ieran ie  ele­
mentów kap ita lis tycznych  oraz stop­
niowe uspołecznienie gospodarki dro- 
bnotowarowej —  wszystko na drodze 
ostre j w a lk i klasowej. D rug ie  pro­
wadziło wstecz do przyw rócenia ka ­
p ita lizm u , przez uleganie k ra jow ym  
i  zagranicznym  kap ita lis tom , rezy­
gnację z odbudowy i uprzem ysłowie­
n ia  k ra ju , zgodę na zrastan ie się 

■ spółdzielczości z gospodarką kap ita ­
listyczną, rezygnację z prowadzenia 
handlu państwowego, przym ykanie 
oczu na postępujące rozw arstw ienie 
klasowe wsi —  stąd zamazywanie 
kon tu rów  toczącej się w a lk i klaso­
w ej, maskowane fa łszyw ą teorią
0 sam orzutnym  w rastan iu  gospo­
d a rk i drobnotowarowej i  k a p ita li­
stycznej w  socjalizm .

Do wybuchu ostre j b itw y  klaso­
wej o w łaściw y cha rakte r gospodar­
k i planowej w  Polsce doszło ju ż  
w  1947 r., w  pierwszym  roku Planu 
Odbudowy Gospodarczej. W yją tkow o 
ciężka zim a 1946/47 r . spowodowała 
wym arznięcie części ozim in i  wyw o­
ła ła  poważne zakłócenia w  transpor­
cie i  kom unikac ji. Wobec zam arznię­
cia portów  opóźnione zostały dosta­
w y surowców, stanęły fa b ry k i Łodzi, 
odcięte od radzieckie j bawełny, zaspy 
śnieżne u tru d n ia ły  dostawy surow­
ców dla przem ysłu. A  później p rzy­
szła wiosenna powódź, k tó ra  w yw o­
ła ła  poważne s tra ty , a po n ie j susza 
le tn ia , de ficy t pasz i  m ierne zb iory 
z iarna.

W idm o głodu stanęło przed Polską,
1 g.dyby nie pomoc Zw iązku Radzie­
ckiego, k tó ry  dał nam pożyczkę 
w  złocie, dostarczył 1800 tysięcy ton 
zbóż i  innych niezbędnych a rtyku łów  
i  surowców —  trudno  byłoby te 
trudności przełamać.

Licząc na pomoc re a kc ji między­
narodowej (w  tym  czasie rozpoczęły 
S tany Zjednoczone w yw ieran ie  p re s ji 
gospodarczej, by Polska p rzystąp iła  
do tzw . p lanu M arsh a lla ), zadufane 
w  swą siłę elementy kap ita lis tyczne 
ten moment uznały za w łaściw y i  od­
powiedni do zrzucenia m aski i  roz­
poczęcia generalnego a taku na go­
spodarkę planową i  władzę ludową 
w Polsce.

A  s iła  ich by ła  w tedy nie mała. 
W ysta rczy podać, że w  r .  1947 nie 
licząc bogaczy w ie jsk ich  i  innych ka­
p ita lis tó w  w  m iastach, sami ‘ ty lko  
kupcy p ry w a tn i w  liczbie ok. 320 ty ­
sięcy zag rab ili ok. 10% całego do­
chodu narodowego, przyw łaszczając 
sobie czysty zysk w  sumie przeszło 
144 m ilia rd ów  złotych, czyli aku ra t 
ty le  ile  w ynosiła połowa całego fu n ­
duszu płac ok. 3 m ilionów  pracow­
n ików  najem nych w  Polsce!1)

Ten generalny a tak elementów k a ­
p ita lis tycznych, k tó re  na drodze spe­
k u la c ji i s tw arzan ia  pa n ik i na rynku  
us iłow ały zagrozić podstawom bytu 
mas pracujących i  wykonaniu naro­
dowego planu gospodarczego obudził 
czujność mas pracujących, a otwo­
rz y ł oczy w ie lu  na iwnym , k tó rzy  
spostrzegli wreszcie wroga klasowe­

go, gdy odczuli sami na w łasnej skó­
rze jego a tak i.

Rząd ludow y na ten a tak k ra jo ­
wych i  zagranicznych kap ita lis tów  
odpowiedział wypowiedzeniem w  po­
łowie r. 1947 słynnej „b itw y  o han­
del“ , k tó ra  stopniowo w  ciągu la t  na­
stępnych rozw inę ła się w  w ie lką  
ofensywę klasową o przywrócenie 
planowaniu gospodarczemu w  Polsce 
jego w łaściw ej ro li, to  znaczy ro li

; '.  i ms p i a c u j ą c j v u .
u s tró j bez wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Można ju ż  dziś podsumować je j 
w yn ik i i  usta lić, ja k ie  to zm iany 
w układzie s ił klasowych na korzyść 
k lasy robotniczej i  pracującego 
chłopstwa, a na niekorzyść elemen­
tów  kap ita lis tycznych p rzyn iós ł P lan 
Odbudowy Gospodarczej.

1) Przez odbudowę i  rozbudowę 
socjalistycznego przem ysłu, te j g łów­
nej dźw ign i rozw oju całej gospodar­
k i narodowej, ku wyższym, soc ja li­
stycznym  form om  ustro jow ym , przez 
zwiększenie pi*odukcji przemysłowej 
w  la tach 1946 —  1949 o 226%2), 
przez u trzym an ie  w łaściw ej p ro­
p o rc ji w rozw oju przem ysłu ciężkie­
go i lekkiego (z przeniesieniem pun­
k tu  ciężkości na rozw ój pierwszego 
ja ko  niezbędnego w arunku  dalszego 
uprzem ysłow ienia k ra ju )  —  u tw o­
rzone zostały w  Polsce Ludowej prze­
s łanki dla zbudowania fundam entów  
socjalizm u. Bez silnego socja listycz­
nego przem ysłu nie można bowiem 
uspołecznić gospodarki drobnotowa­
row ej i  w yrw ać z korzeniam i m ożli­
wości odradzania się kap ita lizm u. 
Każdy nowy zakład przemysłowy 
je s t tw ie rdzą rew o luc ji.

2) W ygra liśm y b itw ę o chleb, 
przygotowane zostały wszystkie nie­
zbędne elementy do Zaopatrzenia lu d ­
ności p racującej w  dostateczne ilości 
mięsa i tłuszczu —  a to  przez wzrost 
p rodukc ji ro lne j w  la tach planu 
trzy le tn iego o 68°/o, p rzy  czym wzrost 
p ro du kc ji zwierzęcej b y ł o wiele 
szybszy, bo doszedł do 181% stanu 
z roku  1946.

3) Zwiększone zostały o 27% re ­
alne płace najem nych pracowników 
fizycznych, a o około 30% dochody 
mało i średniorolnych chłopów w  po­
rów naniu  z rokiem  1938 —  przez co 
wzrósł ich udzia ł w  dochodzie na­
rodowym  oraz s iła  nabywcza. D la 
wszystkich stało się jasne, że nowy 
u s tró j to  nie ty lk o  wolność od w y ­
zysku i  ucisku, ale dostatnie i  k u l­
tu ra lne  życie.

4) Zasadniczej zm ianie uległa 
s tru k tu ra  klasowa ludności.

N a  100 mieszkańców naszego 
k ra ju

M ie liśm y M am y
w  r. 1938: w  r. 1949:

65 ro ln ików 52
18 pracow ników  najem nych 

kap ita lis tów  m ie jskich,
36

13 rzem ieślników, itp . 9
2 em erytów i  rencistów 3
2 bezrobotnych —

5) W  dziedzinie handlu zagranicz­
nego przez rozbudowę stosunków go­
spodarczych ze Zw iązkiem  Radzie­
ckim  i  k ra ja m i dem okracji ludowej 
stworzone zostały podstawy niezależ­
ności gospodarczej Polski Ludowej 
i  w a run k i dające możność oparcia 
się wszelkim  naciskom gospodarczym 
im peria lis tów  am erykańskich a tym  
samym gw arantu jące wykonanie na­
szych śm iałych planów gospodar­
czych.

6) W  dziedzinie handlu w ewnętrz­
nego zostało poważnie ograniczone

część chłopstwa nie chciała walczyć 
ze Zw iązkiem  Radzieckim. Czerny 
w łaśnie do tych należał i  w net zde­
zerterował. P rzyłapano go i  w trąco­
no do w ięzienia. Po powrocie z w ię­
zienia pracow ał w  fab ryce sztucz­
nych nawozów w  B orku  Falęckim  
koło K rakow a. Tam  w s tą p ił do PPS 
Lew icy, a niebawem do potajem nej 
K .P.P.

Piszczek A nd rze j średniorolny, w ie­
le w  życiu przeżył i  dużo pamięta, 
liczy bowiem 66 la t. Ma jeszcze by­
s try  um ysł, dobrą pamięć i  żartam i 
„s trze la “  ja k  dwudziestoletni chło­
pak.. Do szkoły chodził zaledwie 120 
dni, a jego uśw iadomienie społeczno- 
polityczne je s t duże. Zdobył je  na 
drodze samouctwa. W edług jego re ­
la c ji (p o tw ie rd z ili to  i  in n i)  s tron­
n ic tw o „P ia s ta “  nie m ia ło  w  L ib e r-

klasowa
dotychczasowe przechw ytyw anie zna­
cznej części dochodu narodowego, 
przez elementy kap ita lis tyczne. H an­
del bowiem uspołeczniony (państwo­
w y i  spółdzielczy) ob ją ł w  roku 
1949 —  98% hurtow ych i  ponad 
60% detalicznych obrotów k ra jo ­
wych.

7) Dzięki sp raw ied liw e j, klasowo 
słusznej po lityce ag ra rn e j (zw ła ­
szcza po lityce podatkowej i kredy-
■ • e j ;  o : ’ U -  , . . c~ . — cc, ,  K U  -j
św.adomości i  aktywności zarówno 
po litycznej ja k  i  gospodarczej mas 
pracującego chłopstwa, ograniczony 
został w  pewnym stopniu (niezupeł­
nie nas jednak zadaw ala jącym ) w y ­
zysk biedoty chłopskiej przez boga­
czy i  kap ita lis tów  w ie jsk ich  ja k  
również zwiększona została tow aro- 
wość drobnych gospodarstw chłop­
skich.

8) Rozwój kon traktów  rolniczych, 
państwowych i  spółdzielczych ośrod­
ków maszynowych, wyparcie  p ry w a t­
nego k a p ita łu  z dziedziny skupu 
głównych produktów  ro lnych (zboża, 
mięso, ro ś lin y  przemysłowe, znaczna 
część na b ia łu ), rozw ój państwowycn 
gospodarstw ro lnych, przesunięcie 
poważnej części masy tow arow ej, 
w k tó rą  przem ysł zaopa tru je  wieś, 
z handlu pryw atnego do ro z w ija ją ­
cego się szybko uspołecznionego han- | 
dlu w ie jskiego —  pozw oliły  również 
na znaczne wzmocnienie planowego 
regulowania przez państwo ludowe 
drobnotowarowej gospodarki chłop­
skie j.

9) Zapoczątkowany został ruch 
spółdzielczości p rodukcy jne j na wsi, 
k tó ry  rozszerzając się, coraz w yd a t­
n ie j w p ływ a na społeczne i gospo­
darcze cblicze wsi po lskie j.

10) Wreszcie fa k t  na jważnie jszy, 
że c liięk i zjednoczeniu k lasy robot­
niczej, przezwyciężeniu odchylenia 
nacjonalistycznego w  zjednoczonej 
p a r t i i k lasy robotniczej, wzmożeniu 
czujności klasowej, —  stworzone zo­
s ta ły  w a run k i do praw id łowego rea­
lizowania sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i  do zjednoczenia s tronn ic tw  
ludowych na p la tfo rm ie  radyka lne­
go, rewolucyjnego program u.

S tw ierdzić więc trzeba, że w  w y­
n iku  P lanu Odbudowy Gospodarczej 
dokonała się w  toku ostre j w a lk i 
klasowej poważna zm iana układu s ił 
klasowych na korzyść k lasy robo t­
niczej oraz sprzymierzonego z n ią  
pracującego chłopstwa, a przez to 
stworzone zosta ły w a ru n k i do zbu­
dowania socjalizm u w  Polsce Ludo­
wej, czemu również sprzy ja  rosnąca 
s iła  międzynarodowego obozu postę­
pu i  pokoju, którem u siłę g w a ra n ­
tu ją  osiągnięcia gospodarcze i  po li­
tyczne Zw iązku Radzieckiego.

N a wsi „wszystko to  um ożliw ia 
dykta tu rze  p ro le ta ria tu , państwu de­
m okrac ji , ludowej , wzmożenie swego 
planowo regulu jącego oddziaływania 
po l in i i  wszechstronnej pomocy dla 
m ałorolne j i  średniorolne j części wsi, 
stwarza możność systematycznego 
ograniczania i w yp ie ran ia  bogacza 
w iejskiego oraz rozw oju ro ln ic tw a  
w k ie runku  socja lizm u“ 3 *).

Stan is ław  Cieślak

*) Dochód Narodowy Polski w  r. 
1947, W yd. Gł. U rzędu S tatystycz­
nego, W arszawa, 1949.

2) B. B ie ru t, re fe ra t na I I I  Ple­
num, W yd. M O N , W arszawa, 1949,
s tr. 29 i. nst.

s) H ila ry  M inc, w  kw estii zasad
planowania w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej, czasopismo.- O trw a ły  pokój
o demokrację ludową, n r. 27, Buka­
reszt, 18 lis topad 1949 r .

tow ie powodzenia. Większe natom iast 
zdobyła sobie później, choć nie na 
długo, Narodowa Dem okracja z p rzy­
wódcą Doboszyńskim w  tym  okręgu.
N ic  dziwnego —  L ibe rtów  leży w  po­
bliżu Chorowic, gdzie p roh itle row sk i 
działacz Doboszyński posiadał pięk 
ny fo lw a rk . S tam tąd w łaśnie, z leś­
nej po lany w  Chorowicach by ł „w y  
marsz na Myślenice“ . W ie lu  jedna? 
pokry jom u uciekło z punktu  zborne­
go, gdyż ktoś z „b ieg le j szych“  do 
szał, iż  „Doboszyński rozm awia ł 
ja k im ś  panem po niem iecku“ . Z sć 

mego L ibe rtow a wycofa ło się t  :>V«
—  „T en  lucyper Doboszyński po­

t r a f i ł  bałam ucić chłopów —  opow ia­
da Piszczek. —  W  zim ie w  końcu 
1935 czy w  początku 1936 roku zało­
żono tu ta j koło Narodowej Dem okra­
c ji.  B y ło  coś około 40 członków. W  
w yna ję tym  m ieszkaniu u C hm urzy- 
ny  zb iera li się narodowcy na zebra­
nia. N a  ścianie w is ia ł p o rtre t Roma­
na Dmowskiego. S ta ra liśm y się roz­
bić to stronn ictw o, lecz nam się nie 
udało, bo w ielu chłopom zdawało się, 
iż  Doboszyński chce obalić gnębicie l- 
ski rząd sanacyjny. Dopiero po na­
padzie na Myślenice, gdy D o b rz y ń ­
ski w ys tą p ił nie przeciwko obszerni; 
kom, burżu jom  i  różnym  bogaclK,
a ty lk o  przeciwko żydowskiej b ir a- 
cie, tym  s traganiarzom  —  w ia.  
cłiłopom obiło się o uszy, co zna - 
Narodowa Dem okracja.

—  „P ia s ta “  prenum erow ali d 
ty lk o  chłopi —  opowiada dalej 1 
szczeki^-— Jeden z n ich był speki" 
lantem  r\ pośrednikiem między dwo 
ram i, a chłopam i. M iędzy innym i 
w ydzierżaw ia ł we dworach połacie
r  ól : o * r i p ;.. i | T„ ,
wałeczku okolicznym chłopom, grubo 
na tym  zarabia jąc. D ru g im  prenu­
meratorem  „P ia s ta “  by ł średniak 
Sołtys w  L ibe rtow ie  (daw n ie j nazy­
w a ł się w ó jtem ) i  pa ru  irn y e h  p re­
num erowało „P rzy ja c ie la  Ludu“ , a 
k ilk u  „P raw o  Ludu“ . Och! wiele się 
pam ięta i w iele się uc ierp ia ło  —  
wzdycha Piszczek, kończąc długą h i­
storię  swego życia. —  Podatku nie 
można było zapłacić, w  strzępach się 
chodziło, często i  ja łow izny nie po ja ­
dło się dosyta...“

B io g ra fie  Banacha, Półkowej, Czer 
nego i  Piszczaka są ty lk o  drobnym  
przykładem  dawnego życia libe rto w ­
skich chłopów. T akich  b io g ra fii ze­
brałem  kilkanaście zarówno od śred­
niaków, m ałorolnych i  byłych fo rn a li.  
Życie ich było m niejszą lub większą 
męczarnią. Tacy ja k  Banach syp ia ł' 
w chlewach, tacy ja k  Czerny tu ła li 
się w  dzieciństw ie po Saksach, tacy 
średniacy ja k  Piszczek, Półka,, G ru ­
szka, K raw czyk, Torba, Galata, Ba­
dura  i in n i dymem w  kurnych  cha­
tach w ędzili swój żywot, razem z 
bezrolnym i buntow ali się przeciwko 
n iespraw iedliwem u porządkowi ś w ia - -  
ta, lub też w  pokorze czekali „B o  ie 
skiego zm iłow ania“ . Dziś należą d?°> 
spółdzielni p ro dukcy jne j, ych

W  tak ich  w arunkach p rzen ika jąc '0 1̂ * * 
do wsi przed w o jną  idee soc ja lis ty« "02'  
ne zna jdow ały zwolenników. Robol10*1 
n ik  fab ryczny  M arek E dw ard z K r a - 1'  
kowa i  robo tn ik  ro ln y  z Ochojna w  
r. 1932 założyli w  L ibe rtow ie  kom ór­
kę potajem nej K .P .P . Od razu zgło­
siło się 34 członków. W  te j liczbie 
było k ilk u  średniaków ja k :  pięcio- 
hektarow y Torba W ładysław , G alata 
Jan, Badura  Jan, Pałka S tan isław  
i inn i. Sekretarzem został Okarm us 
Stanisław , ojciec obecnego k ie row n i­
ka spółdzielni p rodukcy jne j i  sekre­
ta rza  gminnego K om ite tu  P.Z.P.R. 
Zaczęli żywo pracować, po ryw a jąc 
za sobą i  inne wsie. Toteż nieba­
wem utworzono okręg w  południo­
wej części pow ia tu. Jak opowiada 
Okarmus S tanis ław  —  bezustannie 
rozrzucali u lo tk i komunistyczne, w y ­
wieszali afisze, przem aw ia li na po ta­
jem nych zebraniach, zdobywali sta­
nowiska w  radach gm innych, u rzą ­
dzali m asówki na targach m ie jsk ich  
itP; —  „Że by liśm y ak tyw n i, o tym  
świadczy fa k t, że w czasie strze lan ia  
do robotn ików  w  K rakow ie  o s tra jk  
w „Sem pericie“ , został zastrzelony 
Szwed Jan z L ibe rtow a“  —  m ów i 
Okarmus.

N a działalność „w yw ro tow ców “  
tak  księża ja k  i po lic ja  wnet zw ró­
c il i uwagę. Ksiądz w  G aju g rzm ia ł 
z ambony, p rze k lin a ł „bezbożników“  , ,, 
a po lic ja  zaczęła czujn ie w ę s z y ć .. , /0 
I  wreszcie w  kw ie tn iu  1934 r . w p r j ak0 
dła na trop . Rozpoczęły się obła- na , a 
i  aresztowania. W ie lu  zdążyło UŁ symbol 
na czas. W  L ibe rtow ie  i okolicy . v. spo* 
aresztowano 32 osoby. Rozpoczęło Sitą, , i a 
roczne śledztwo i ów s łynny „proces . , 0 
chłopów kom unistów“ . M iędzy in n y - lerW* 
m i ksiądz M a j w  G aju występował,- 
w  sądzie za świadka, wielce oskarżo-’*02 
nych obciążając. W  m a ju  1935 roku 
zapadł w y ro k  przeciwko siedmiu os- OS *, i 0J 
karżonym : Okarm usowi S tan isławo- łV° I 

(dokończenie na str. 2 ej)
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vvi (o jcu ), Okarm usowi S tanisławo­
w i (synow i), K łys iow i Józefowi 
(obecnemu w ó jtow i gm iny w  Swo­
szowicach i korespondentowi „Ch łop­
skie j D ro g i“ ), P u ta jow i A leksandro­
w i (zamordowany przez N iem ców), 
B rożkow i W ojciechowi, P ra jznerow i 
Zygm untow i i Ś lusarczykowi E m ilo ­
w i. Zostali skazani na k a ry  od 1 do 
S i pół la t  w ięzienia. W  tym  dwu 
m ało le tn ich : Okarmus S tanisław  i 
F u ta j Aleksander.

W A L K A  I  P R A C A

r
Zaraz po wojnie, gdy pękły  więzy 

kapitalistycznego u s tro ju  —  żywot 
libertow skich chłópów nie wiele się 
popraw ił. W prawdzie pierzchnął ze 
wsi dziedzic Padłewski i poprzednia 
jego służba i  co najpośledniejsza bie­
dota podzieliła między siebie podzie- 
dzicowską ziemię. Dostało im  się po 
dwa i pół hektara, bo fo lw a rk  by ł 
n iew ie lk i. Lecz to jeszcze nie rozw ią­
zało trudne j sy tuac ji gospodarczej 
parcelantów. Bo „w b ijże  człeku, zę­
by w gorzką ziemię“ , gdy dziedzic 
przed umknięciem m ają tek z wszel­
k ich ruchomości „oporządził“ . B rak  
było sprzężaju, narzędzi, zboża do 
siewu. Ty lko rą k  i  zapału do pracy 
nie brakowało.

Toż samo było z średniakami, k tó ­
rzy  z re fo rm y ro lne j nie skorzystali. 
Ugnębieni przez sanację, a do resz­
ty  przez hitlerowskiego okupanta —  
też znaleźli się nad przepaścią nę­
dzy. Poniektóry w ysła ł dorosłe dziec­
ko do pracy w  przemyśle, sam też 
„c h w y ta ł“  sezonowo jakąś robotę, 
ale i to nie rozw iązywało ciężkiej sy­
tu a c ji. P raw ie z niczego budować no­
we życie —  to nie ła tw a  sprawa. Za­
równo tak zwanych „w łościan“  ja k  i 
parcelantów nadał smagał ostrym  b i­
czem nieszczęsny chłopski los. Trze- 
a go było dopiero p rzy  pomocy 

sprawiedliwego us tro ju  ciężką p ra - 
popraw iać i  lepszą przyszłość bu- 

,vać.
Icą

prócz k ilk u  najzamożniejszych i 
cznej części ówczesnych jeszcze 
lkontentów  —  libertowscy chłopi 
czele z postępowszymi działacza- 

społeczno-politycznym i zabra li 
żywo do pracy —  gromadnie, po- 

zez organizacje społeczne i  pa rtie  
lityczne. Założono koło Samopomo- 

Chłopskiej, P.P.R., L igę Kobiet, 
wreszcie i koło P rzy jaźn i Polsko- 

adzieckiej. Do Samopomocy chłopi 
ci'->ie przystępow ali, nawet i  boga- 
ze. Do P.P.R-u słabie j. W róg k la - 
,oW’ i  w  te j postępowej wsi czaił 
ię mocno. I  m ia ł w iele odwagi, gdy 
ty  PSL-owiec, sługus dziedzica Pa- 
wskiego, P iskorz Franciszek na- 
d ł pewnego wieczoru w  kosą w  rę- 

na działacza Psikorza Edwarda, 
o ła jąc: —  „Śm ierć tw o ja  czerwo- 

sku rw ysynu ! ! ! “ . N apadnięty zdo- 
się jednak obronić.

kołchozów... Kołchozami, jako  wyższą 
fo rm ą zespołowego gospodarowania 
rolniczego, ogromnie się zachwycili. 
Pomyśleli więc o założeniu spółdziel­
n i p rodukcyjne j w  swojej wiosce. 
Chłopi chętnie słuchali o osiągnię­
ciach radzieckich kołchoźników i me­
dytow ali nad założeniem spółdzielni. 
Wreszcie zeszli się w  kw ie tn iu  1949 
r . na zebranie organizacyjne. P raw ie 
wszyscy ze wsi. N iestety, nie doszło 
do skutku. W róg klasowy czuwał 
przyczajony w  osobach tych k ilk u  
najzamożniejszych. Do pomocy na ję li 
sobie aw an tu rn ika  P iskorza F ra n c i­
szka, napo ili bimbrem i  kazali mu 
krzyczeć. B urz liw e zebranie podzie­
lone na dwa obozy, nie dało rezu lta ­
tu.

D rug ie  zebranie odbyło się w  ma­
ju . Rozsądniejsi chłopi nam yśliwszy 
się przez miesiąc czasu —  ju ż  ja ś ­
n ie j s taw ia li sprawę. „Targow ano“  
się zażarcie o z likw idowanie szacho-

tego przecież by ły  „czworonożne i  
dwunożne bydlęta“ .

A le  w net to „pu lchne“  libertowskie 
błotko sk ry je  się pod tw ardą  w a rs t­
wą nawierzchni. Bo z in ic ja ty w y  za­
rządu spółdzielni p rodukcyjne j cała 
wieś p rzys tąp iła  do roboty. Spół­
dzielcy ruszy li naprzód, p ry w a tn i 
poszli za n im i. Dotychczas p rzepra- 

■ cowali bezpłatnie 450 dniówek p rzy 
rów naniu i n iwelowaniu pagórków. 
W ydzia ł Samorządowy też przyszedł 
z pomocą, udzie lając na pomoc tech­
niczną i  m a te ria ł naw ierzchni 
1.000.000 zł. (m ilio n ).

P lan zm eliorowania bagnistych łąk  
i  podmokłych pól L ibertow a jes t 
przew idziany do końca 1950 roku. 
In ic ja to re m  tego też b y ł zarząd spół­
dzieln i p rodukcyjne j. Dotychczas 
zmeliorowano jedną trzecią całości, 
a więc na tym  odcinku wykonano po­
nad 100 procent przewidzianego p la ­
nu. To daje gw arancję, że przed w y­

kach spółdzielców poparte dobrym i 
p lanam i, rac jona lną gospodarką i  
rzetelną pracą —  da ją  wyśm ienite 
w yn ik i. I  będą coraz lepsze. Stopa 
spółdzielców się podniesie, pomyśleli 
bowiem o zm ianie gospodarki. Zamie­
n i l i  ją  na hodowlano-warzywniczą. 
Już nie up ra w ia ją  samego zboża i 
ziem niaków ja k  p ry w a tn i gospoda­
rze. Z asia li ty lk o  ty le , by starczyło 
na wyżyw ienie ludzi i  koni. N a  to 
w ystarczy im  24 ha żyta i  pszenicy, 
k ilk a  ha owsa i  8 ha ziemniaków. 
Resztę pola przeznaczono pod bu rak i 
cukrowe i  pastewne, pod m ieszanki 
strączkowe, pod w arzyw a (aż 8 ha) 
pod cykorię 5 ha, pod m iętę (ziele) 
5 ha itd . Będą m ie li dochody,, a m ia ­
sto więcej poszukiwanych p roduk­
tów. K raków  blisko. W  pryw a tnym  
gospodarowaniu byłoby to dość tru d ­
ne, a nawet niemożliwe. B o: 1) go­
spodarz pojedyńczy nie lub i zapro­
wadzać „ja k ic h ś  nowości“ ; 2) dla 
up raw y  jednego zagona m ię ty, cy­
k o r ii itp . nie w a rto  się uczyć nowej 
up raw y i  p ie lęgnac ji; 3) zbyt trudno 
w  pojedynkę w yglądało sprzedawanie 
nowych up raw  i  nabywanie za to 
m ąki na chleb.

IC H  P O S TA W A

Daw niej i  dziś
( dokończenie ze str. 1)

i

Poprzez organizacje społeczne i  
’ p a rtie  polityczne szerzyła się walka 
z wrogiem  klasowym o uświadomie­
nie społeczno-polityczne i  o poprawę 
Kył.u Powstała spółdzielnia- Samopo­
mocy Chłopskiej i  Ośrodek Maszyno­
wy. A by tacy parcelanci ja k  Banach 

‘ i Czerny nie „c iu p a li“  m otykam i zie­
mi... aby tacy staruszkowie ja k  J i-  
szczek nie za łam yw ali rą k  nad ścier­
niskiem...

Rozruszali się ludziska na wszyst­
kie strony. W zię li się do życia s ta ­
rzy, w zię li się i  młodzi. Siedemnasto­
le tn i syn sekretarza P ZP R -u, Czer­
ny Józef jeździ trak torem , Psikorz 
E dw ard p racu je  w  Pow iatowym  K o ­
m itecie PZPR-u, jedna dziewczyna 
w  W ojewódzkim . W ie lu  innych w  k ra ­
kowskich fab rykach  i  biurach. 18 o- 
sób z m łodzieży kszta łc i się w szko­
łach średnich, a 2 w  wyższych. A  sie­
dem nastoletni syn Półkowej ( te j bied 
nej, udręczonej dawniej p raczki) Jó­
zef, przebył dość chwalebną drogę pra 
cy społecznej: na jp ie rw  w ORMO i w 
pracy podczas referendum  ludowego, 
potem ochotniczo p rzy  odbudowie 
W arszawy. Przepracował tam  półto­
ra  roku przywożąc cenną pam iątkę — 
Dyplom  Odbudowy W arszawy. Po po­
wrocie ze sto licy pracował w  sklepie 

^  spółdzielczym. Znów otrzym ał nagro- 
dę za dobrą pracę. Potem jako  po- 

^ ^ Ł b o r n w y  poszedł do wojska. Ostatnio 
f lH H ia p is a ł  do m a tk i, że jes t w szkole 
^ ^ ^ fc f ic e rs k ie j.

Także córka Półkowej, Józefa, już 
^ ^ ^ W iru g i rok kształci się w Liceum Rol- 

niczym w  W ojn iczu. Bezpłatnie, bo 
ja ko  p ilna  i dobra uczennica o trzy - 

™  mu je  stypendium.
Ten awans społeczny dzieci napa­

w a matkę dumą, lecz i  łzy radości z 
oczu wyciska. Przynosi lis t  i dyplom 
syna, świadectwo szkolne córk i i k ła ­
dzie przede mną na stole. P rzeglą­
dam. Świadectwo: z żadnego przed­
m io tu nie ma „dostatecznie“ . Trochę 
„dobrze“ , a reszta „bardzo dobrze“ .

w n icy pól. O zaoranie miedz, k tóre 
zazwyczaj byw ają  przyczyną k łó tn i, 
aw antu r, bójek i  procesów sądowych. 
O szybszą i  sprawniejszą orkę tra k ­
torem. O lepszą, jedno litą  uprawę 
ziemi, nawożenie i  siew rzędowy. O 
oszczędność s ił ludzkich p rzy  siewie, 
zbiorze i omłotach. O udostępnienie 
fachowej pomocy ro ln icze j. O w ięk­
szy urodzaj chleba. O wszystko.

Zdrowa in ic ja tyw a  zaczęła zwycię­
żać, choć jeszcze całkowicie nie roz­
strzygnięto sprawy. W ybrano jednak 
kom ite t założycielski, do którego we­
szli w  połowie średniaey, w  połowie 
m ałoroln i.

Trzecie zebranie stało się już  
fak tem  dokonanym: 28 gospodarzy 
zapisało się na członków spółdzielni, 
w  tym  13 całkow itych „w łościan“ , a 
między n im i tacy średniacy ja k  : P a ł­
ka Stanisław, Gruszka Franciszek, 
W rona Jan, Piszczek A ndrze j, K ra w ­
czyk S tan is ław ,-K raw czyk A ndrze j i 
inn i. Całkow itych „parce lantów “  je s t 
zaledwie 6, wszak nie wszyscy, k tó ­
rzy  o trzym a li nadzia ły z dw orskie j 
ziemi, do spółdzielni p rzys tą p ili —  
np.: była dworska kucharka, k tó ra  
ja k  opow iadają sąsiedzi —  „w ciąż 
się za dziedzica użerała z robotnika­
m i, przezywała ich i  o każdym sło­
wie na swTą krzywdę, dziedzicowi do- 
n f siła. Ona zdaje się w ierzy w słowa 
ja k ie  ivypowiedział pewien ksiądz na 
odpuście: że „ręka  Boska dosięgnie 
tych co kołchozy zakłada ją“ . Tak im  
jeszcze oprócz k ilk u  bogatszych — 
jest ów aw an tu rn ik  Piskorz F ra n c i­
szek.

Ś W IA D E C T W A  C Z Y N U

Dzieci Półkowej awansują społecz­
nie ,ona sama też postępuje naprzód. 
N ie  znała ani lite ry  z abecadła, k rzy ­
żykam i się podpisywała, więc te j je ­
sieni, gdy m niej pracy, a dłuższe 
w ieczory —  zaczęła uczęszczać na 
kurs dla analfabetów. Już czyta i p i­
sze.

N A  N O W E J DRODZE 

Okarmus S tanisław  i C ieślik M a­
r ia  byli swego czasu w Związku Ra­
dzieckim. Zw iedzili tam  wiele zakła­
dów przemysłowych, szkół, szp ita li,

L ibertowscy spółdzielcy nie czeka­
ją c  na zaoranie miedz i  wspólnie ze­
brane plony, zaraz zabra li się do 
pracy nad odbudową gospodarczą. A  
było i  je s t je j jeszcze bardzo dużo. 
Zarówno odwieczna bieda ja k  i  za­
niedbania w yz ie ra ją  z każdego za­
ką tka : b rak mieszkań dla  nowych 
gospodarzy-spółdzieleów, podmokłe 
pola i  łą k i, w ijące się wśród osiedla, 
spadzisto-błotn iste drogi (L ibe rtów  
zbudowano na więcej pagórkach niż 
Rzym ). To na jp iln ie jsze .na  początek, 
bo z e lek try fikac ją , z budową szkoły, 
św ie tlicy itp . można troszkę pocze­
kać. Lampa na ftow a może jeszcze z 
roczek pokopcie, śwdeliea może być 
jeszcze w  s tare j szkole, szkoła znów 
w  podziedzicowskim pałacyku. T ru d ­
no, nie ty lk o  „K ra ko w a  od razu nie 
zbudowano“  —  L ibertow a też od ra ­
zu nie rozbudują. P iln ie jsze miesz­
kan ia ludziom, osuszenie bagna na 
łąkach i  popraw ienie dróg wśród o- 
siedla popod tym i „rzym sk im i pa­
gó rkam i“ . O, bo tam  błota nie m niej 
niż na Polesiu. A  ju ż  na jw ięcej na 
drodze do byłego dworu. To nie z 
biedy, a ty lko  z niedbalstwa dziedzi­
ca Padlewskiego. A  no, n ic dziwne­
go. On przecież nie brodził po n im  
stopami. A  że m ordowali się tam  
forna le  i męczyły konie —  to nic. Od

znaczonym term inem  wykończą p ra ­
cę.

Jednocześnie spółdzielcy zabra li się 
do budowy domów dla bezdomnych 
współgospodarzy (tych  parcelantów ). 
Też przekraczają przew idziany plan. 
M ie li do końca 1949 r . sprowadzić 
ty lk o  m a te ria ł budowlany, a tymcza­
sem ju ż  t rz y  domy na wykończeniu, 
a w  4 wznoszą się od fundam entów. 
Dawny tu łacz po Saksach, Czerny 
Jan, ju ż  nawet mieszka w  wyporzą- 
dzonej kuchni. W net będzie mieszkał 
po ludzku. O swoją starość i. o byt 
dzieci je s t ju ż  całkiem spokojuy. 
P racy i  chleba dla n ich nie braknie. 
M niejsze chodzą do szkoły, n a js ta r­
szy jeździ trak to rem . P rzeorał ju ż  
dziesią tki miedz i  tysiące cegieł poz- 
woził. I  nadal wozi, by ja k n a j prę­
dzej by ł m a te ria ł na 16 zaplanowa­
nych domów. N ie  pojedzie na Saksy 
ja k  jego ojciec.

Tyle  za półroczny okres osiągnięć. 
Chyba nie mało, bo przecież i  pola 
trzeba było należycie obrobić i . ozi­
m iny pozasiewać. Do w iosny sprowa­
dzą m a te ria ł budowlany, a po w ybu­
dowaniu domów, napraw ien iu  dróg i 
zm eliorowaniu łą k  i  pól, zabiorą się 
do dalszych prac. Z e le k try fik u ją  i 
z rad io fon izu ją  wieś, przeprowadzą 
sieć telefoniczną do ośrodka spół­
dzielczego, w ybudu ją  szkołę, przed­
szkole, a nawet świetlicę. Będzie chy­
ba o to  „ ta rg “  z p ryw a tnym i gospo­
darzami, bo do tak  odważnych po­
czynań nie wszyscy m a ją  ochotę. A le  
spółdzielcy rozruszają ich i zachęcą. 
T ak ja k  do m e lio rac ji pól i napraw y 
dróg. A  spółdzielcy tw a rd z i i n ie­
ustęp liw i. Już co sobie postanow ili, 
zaplanowali, to i  być musi.

Zastanaw ia jący je s t ten rozmąch 
początkowej gospodarki. Tym bar- 
dziej, że libertow ska spółdzielnia 
p rodukcyjna je s t biedna. U dz ia ły  
spółdzielców b y ły  nie w ie lk ie : pięć 
koni, k ilk a  wozów, p ługów i  innych 
narzędzi. Gdyby nie Ośrodek Maszy­
nowy (z którego kdrzysta cała wieś) 
byłoby kiepsko z upraw ą ziemi. T a k ­
że k rów  8 ty lk o  oddano do spółdziel­
n i, bo n iem al każdy spółdzielca też 
sobie krowę chowa. D a li ty lko  ci, co 
p ie rw  m ie li po 2 sztuki, św iń  m a ją  
19. 6 „kandydatek“  na m aciory, je ­
den k n u r i  12 tuczników. Prócz tego 
w ielu hoduje sobie świnie pryw atn ie .

W ięc zastanaw iający je s t ten roz­
mach zespołowej pracy, to odpycha­
nie biedy, to wykuwanie sobie lepsze­
go ju ż  życia i  przyszłego dobrobytu. 
D osta li 800 tysięcy średnio-term ino- 
wego kredytu , za co k u p ili 3 konie, 
3 krow y, k ilk a  świń i sporządzili na ­
rzędzia i  uprząż; 1200 tysięcy k ró t-  
ko-term inowego kredytu  na sztucz­
ne nawozy i z iarno siewne, oraz 800 
tysięcy na cegłę i  in ny  m a te ria ł bu­
dowlany. Gdyby te ogółem 2 m iliony  
800 tysięcy rozprowadzić na p ry w a t­
ne gospodarstw^ —  rozp łynęłyby się 
praw ie bez wyn ików , ja k  owa p rzy­
słowiowa „k ro p la  w m orzu“ . A  w  rę-

T ak i je s t ogólny, pobieżny prze­
gląd życia libertow skich chłopów i 
paro-miesięcznej gospodarki spół­
dzielców. M ija  nędza i  głód, „wędze­
nie“  się w  kurnych  chatach, bunto­
wanie się przeciw n iespraw iedliwo­
ści, łub pokorne wyczekiwanie „bos­
kiego zm iłowania“ , aresztowania, 
krym ina ł... A  po w o jn ie  w a lka  klaso­
wa, w a lka  o stare i  nowe, awans 
upośledzonej biedoty i  z te j w a lk i 
s ta ry  L ibe rtów  zm ienia się na nowy. 
C i co go przem ienia ją, muszą inaczej 
patrzeć na obecne życie i  na przy­
szłość. N aw et ów o tradycy jnych  i  
agrarystycznych naleciałościach, sta­
ry  Piszczek dobrze się czuje w  zespo­
łowej gospodarce, gdy m ów i: .

—- „N ib y  nie należałem do bieda­
ków, a jednak bieda łu p iła  mię w  ty ­
łek ja k  d iab li. Podatku nie można 
było zapłacić... w  strzępach się cho­
dziło... na przednówku ja łow izny  się 
nie pojadło... A  co zawsze bywało 
k łopotu z wynajm owaniem  koni... 
męki w  odrabianiu... w iele się nala- 
ta ło  z wywieszonym językiem... He, 
he, trudno  opedzieć! A  dziś w  spół­
dzieln i pozbyłem się tych kłopotów 
i  rozm aitych s tra t w yn ik łych  skut­
kiem  jednostkowego, często m arno­
trawnego gospodarowania. Jak  co 
trzeba obmyśleć nowego, to wszyscy 
pom yślim y, naradzim y się i  zawsze 
przecie co k ilk a  głów, to  nie jedna. 
Najm łodszy dorosły syn, bo starsi 
rozeszli się po świecie —  p o tra fi 
przepracować nie sto przewidzianych 
normą dniówek, ale o w iele więcej. 
Ja też od czasu do czasu w yjdę do 
pracy. Jakem się p rzyg ląda ł te j no­
wej upraw ie  ziemi, sianiu zboża,-tom 
se zaraz pomyślał, że musi być u ro ­
dzaj. U lży  m i się na starość...

Toż samo, choć w  innych słowach, 
.jnówęą in n i,  spółdzielcy' należący do 
średriiaków. A  by li fo rna le  i  mało­
rolni...?

—  „ I  po otrzym aniu dz ia łk i było 
m i jeszcze ciężko —  opowiada B a­
nach —  bo „w b ijże  człeku, zęby w 
gołą ziemię“ . Do czasu założenia 
Ośrodka Maszynowego i  spółdzielni 
produkcyjne j byłem zupełnie zależny 
od bogatszych. Teraz dopiero uw ol­
niłem  się od różnych kłopotów i  mę­
czarni za odrobek koni i  spokojnie 
se pracuje. Ciescy mnie życie. N a j­
starszy syn pracuje w  K rakow ie  w 
n ik low n i, zarabia' 14 tysięcy, inne 
dzieci albo pom agają w  domu, albo 
chodzą do szkoły. Choć jedno poślę 
do dalszej szkoły. Oho, ju ż  moje dzie­
ci nie będą spać w  chlewie ja k  ja . 
Jak się to św iat zmienia...?

—  „Zawsze człek czegoś pragn ie — 
m ówi sekretarz, miejscowego koła 
PZPR Czerny Jan. —  Dawnie j wciąż 
pragnąłem , by kiedyś w  życiu mieć 
dość chleba, a teraz znów, by dzieci 
wykształcić. Może jakoś pójdzie...

Przodownicy p ra cy : Korzeniowski 
S tefan (w yrab ia  200 procent ponad 
normę) i  K u lik  Tomasz nie śmią o 
dąwnym swym życiu opowiadać. Jed­
no ty lk o  głębokie westchnięcie, mach­
nięcie ręką i...? —  „Doczekało się na­
reszcie, że d iab li w z ię li s ta ry , prze­
k lę ty  porządek św iata. Teraz chce 
m i się żyć na świecie...

W okół obejścia Ośrodka Maszyno­
wego, w  s ta jn i, p rzy  załadowywaniu 
cegły, p rzy  budowie domu —-  wszę­
dzie w idać uśm iechniętych ludzi i 
ha rm on ijną  pracę. K ie row n ik  spół­
dzieln i Okarmus S tanisław , w y jrz y  
to  tu , to  tam , doradzi, pomoże. Cza­
sem zaklnie na obecnych wrogów so­
cja lizm u.

—  Psioczą cholery pokątnie prze­
ciw  spółdzielni p rodukcy jne j, a n ie ­
k tó rzy  księża straszą nawet „d o t­
knięciem ręk i B oskie j“ . M y  na ich 
nienawistne bzdury odpowiadamy 
osiągnięciami zespołowej pracy. A  
wnet odpowiemy dalszymi w ażn ie j­
szymi osiągnięciami i  poprawą w a­
runków  życiowych. Już dziś, zaled­
w ie po półrocznym gospodarowaniu 
tę poprawę zaczynam odczuwać.

...„M y  na ich nienawistne bzdury 
odpowiadamy osiągnięciami zespoło­
w ej p racy“  —  słowa te świadczą o 
mocnej i  pewnej postawie libe rtow ­
skich spółdzielców...

JÓZEF POGAN

Stanisław Wygodzki

Pieśń o emisariuszu*)
Biegł nocą przez k ra j emisariusz, 
szedł z Ulm u na Fryburg i Brcgenz, 
bodeńskie mgły św it raźny zdarł już, 
gdy fala pożarła się z brzegiem, 
a syk co się wtoczył w  sitowie 
i trzciny pochylał do szmeru, 
jak  oddech układał się w  słowie 
co gniewne ma być i nieszczere.

O, Boże, pomyślał wysłannik,
O, Boże, jak  modlą się wody 
i drzewa w zielonej sutannie 
z podbiałem i mchami od spodu 
i ryby, jelenie i kłusak 
i słońce co mroki tnie lancą 
nad miastem Soboru i Husa, 
nad cichą, poważną Konstanzą.

Dziś pismo przywozi z Allstedtu 
na brzegi i wody bodeńskie, 
nie pieśni zawiera poetów, 
zaklęcia, ni gry czarnoksięskie.
Lecz milczy wysłannik, jak  sknera 
odważa swe myśli i słowa...
To pismo Tomasza Miinzera, 
bez sznurów i sygnów lakowych. ,

Lecz nocą, co ja k  Sprzymierzeniec 
przem ilcza i  fa le  i szmery 
z arkusza oderw ał m ilczenie \  
i  czyta bluźniercze lite ry , 
że zakon d la  w szystkich je dn ak i — 
d la  szlachty, kap łanów  i  chłopa . 
i  wszystkich są pola i  p tak i, 
a k to  to tłum aczy na opak?

Bo jeśli tu wszyscy są równi 
i dziećmi jednego Boga, 
to czemu z ambony i mównic 
tę prawdę sprzedają tak drogo?
Im  ziemia —  nam głód i nierówność 
w m ajątku i pracy i zyskach, 
im zboże z tych pól i pogłówne, 
nam knut, a im prawo konfiskat,

Wciąż płacić na Rzym i biskupstwo, 
podatki i cła, dziesięcinę, 
nam praca, a dla nich nieróbstwo 
i klną się na mękę Syna.
A przegnać przekupniów ze świątyń, 
jest prawo jednakie, lub wcale...
Te słowa płonęły jak  lonty 
w Radolfzel, w  Buchhornie i  dalej.

Bo spójrzcie co ryb, ile stworzeń, 
są kurki, rybactwo i mewy, 
jeziora rozległe jak  morze 
dla łowów obfitych i śpiewu, 
a w lasach wymierzyć, a celnie 
co jadła, dla wszystkich, jednako, 
lecz ustaw nakazy śmiertelnie 
nas ranią, jak sidła gdy ptaka,

pochwycą i potrzask się zatnie 
i zimne żelazo się wrzyna, 
aż juchy zeń spłyną ostatnie, 
tak z nami ich prawo poczyna.
Nie boskie to prawo — lecz panów, 
nie boskie to prawo —  prałatów, 
by z męki urągać i  z Pana 
na korzyść m arkgrafów i  katów.

I  zam ilkł wysłannik. Znów bieży 
i chyłkiem uchodzi przez bory, 
plebanie omija, żołnierzy 
co grabią bez czci i pokory, 
a wtedy na dno sakwy składa 
to pismo i ciągnie ukradkiem, 
bo wszędzie na drogach jest zdrada, 
i nędza na drogach jest świadkiem.

Bo jaw niej od emisariusza, 
ktoś głosi tę prawdę pradawną, 
to chłopi wieszani na gruszach 
nad rolą kościelną, uprawną, 
ktoś głośniej o krzywdzie tej woła —  
to krzyk cię oderwał i bieży 
od tych co łamani są kołem, 
od więźniów zamkniętych na wieży.

Daleki jest Rzym, ale dalej 
jest niebo, a m arkgraf po cichu 
opornych na stosie zapalił 
pod oknem biskupa i mnichów, 
a Ten co już skonał na, krzyżu 
dłoń jedną oderwał od drzewa 
i w nieb« uderzył ze spiżu 
i spadła wieczorna ulewa.

S TA N IS ŁA W  W Y G O D Z K I
*) F ragm ent poematu „N ad Engelsem“ , k tó ry  ukaże się niebawem  

nakładem  „K s ią ż k i i W iedzy“  z d rzew orytam i M a r i i H iszpańskie j.

Mieczysława Buczkówna

Łódź *)
Oto miasto otwarte zdyszanym pośpiechem maszy 1 
i nadmiarem elektrycznych przeobrażeń, 
stalowym dzwoni i ciężkim oddechem.

Przechodzą kobiety z puchem bawełny we włosach 
i znużeniem zmiętych twarzy, 
przechodzą dzieci, z książek zdmuchują sadze, 
przechodzą domy, skrzywdzone ogródki, 
suteryn duszne pałace.

Czasem żebrak wyrzeźbiony w  murze 
wypowie skargę ulicy, 
czasem zegar z kościelnej wieży —  
godziny wyraźniej odliczy.

W  tym mieście gdzie ciężkie powietrze 
dodaje ruchom leniwej powagi, 
gdzie drzewa senne umierają wiosną, 
dymy wędrują jak  obłoki, 
w mieście wypełzłych pośpiechem ulic, 
parujących rynsztoków, pijanych niedziel, 
domów czynszowych —  
tu właśnie poznałam, 
niedostatek pisanego słowa.

i

Dziś twarzy tw ej nie pozna 
tętniąca gwiazdo pracy, 
dziś twarzy tw ej nie pozna 
ten kto cię widział wtedy.
To zegar wskazówkę obrócił i bije południe, 
dla tych, których plecy krzywe i spękane ręce 
nie znały innego czasu tylko ten, 
który ciężarem ich zginał i zaciskał usta.

Zegar południc bije,
i otwiera milczenie w  glosy łudzi wolnych.

Stoją przy maszynach robotnicy, 
tka ją  nowych dni ubiór, 
codzienny i uroczysty —  
na święto, które trwa.

M IE C Z Y S ŁA W A  BU C ZK Ó W N A

d zy“ .
Z tom u „R ozstan ia“  mającego ,się ukazać nakładem  „K s ią żk i i W ie-
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O »PRZEDWIOŚNIU« STEFANA ŻEROMSKIEGO
(FR A G M EN TY*)

Stefan Żerom ski

Sytuację ideologiczną Żeromskie­
go w  okresie „Przedw iośnia“  symbo­
lizu je  scena, gdy Cezary B aryka  po 
przyjeździe do ojczyzny w idz i przed 
sobą zam iast oczekiwanych szkla­
nych domów —  ohydne i  nędzne za­
budowania prow incjonalnego m ia ­
steczka. W  te j chw ili rozpaczliwego 
rozczarowania bohatera odzwier­
c ie d lił się w  sposób czasowo skon­
densowany, proces ideologiczny, k tó ­
r y  Żeromskiego od entuzjastycznych 
wybuchów z pierwszych dni niepod­
ległości doprowadził do bezradnego 
pesym izm u „P rzedw iośnia“ . Szklane 
domy to rom antyczny m it  wolnej 
P o lsk i —  jaka  ex na tura  powinna 
być kra jem  najwyższych, najdosko­
nalszych fo rm  życia społecznego. 
Polska powstała jednak jako pań­
stwo burżuazyjno - obszarnicze, od 
początku znajdujące się w  ogniu 
w a lk i klasowej. Żeromski długo za­
m y k a ł oczy na w iele spraw, próbo­
w a ł tłum aczyć sobie i  innym , że ko­
nieczność obrony przed niebezpie­
czeństwam i zewnętrznym i, budowa 
nowego apara tu państwowego, u ru ­
chomienie życia gospodarczego —  
un iem ożliw ia  przeprowadzenie zasad­
niczych re fo rm , przede wszystkim  
rea lizację  pozostającej wciąż na pa­
pierze re fo rm y  ro lne j. Pocieszał się 
objawam i ożyw ienia ekonomicznego 
ja ko  oznakami postępu dokonywują- 
cego się rzekomo w  interesach ogółu. 
P lą ta ł się w  sprzecznościach m ię­
dzy patetycznym i oskarżeniam i pań­
stwa za to, że jes t burżuazyjne, i 
n iem n ie j patetycznem i apologiam i 
za to, że jes t polskie. W  „M iędzy­
m orzu“  (1924, s. 46) czytam y: „M u ­
szę patrzeć, ja k  pycha bogaczów, 
eo ry t kana lii i dorobkiewiczów, ego­
izm wszystko w  Polsce zam ieniający 
na kaw ał, po starem u wzdłuż i 
wszerz rozb ija  się i  hu la“ . A le  m imo 
to chciał w ierzyć, że „rusza ją  się 
ju ż  soki, drzewo nasze zakw ita  i 
u jrz y m y  błogosławione owoce, k tó ­
reśm y w  dniach młodości w yśn ili“  
(„E le g ie “ , s. 317).

Dopiero osta tn ia  fa la  powojenne­
go wzniesienia rewolucyjnego —  rok 
1923, w yw o łu je  w  ideolog ii Żerom­
skiego kryzys, którego rezultatem  
stało się „P rzedw iośnie“ .

>1«

K ie runek i  zakres spojrzenia, k tó ­
ry m  Żeromski ogarnął polską rze­
czywistość powojenną, jes t bardzo 
charakterystyczny. Zastanawia w 
„P rzedw iośniu“ , powieści ostrzega­
jące j przed rew olucją —  nieobecność 
k lasy robotniczej. Przedstawiciele 
je j po jaw ia ją  się ty lk o  m igawkowo, 
jako  słuchacze na zebraniu kom uni­
stycznym  i- ja k o  uczestńicy pochodu 
na Belweder. A le  i  tam  zw a rte j ma­
sie bezrobotnych przeciwstaw iony 
je s t in te lig en t B aryka , k tó ry  „w y ­
szedł z szeregów robotn ików  i  p a rł 
oddzielnie, w p rost na ten szary m ur 
żołn ierzy —  na czele zbiedzonego 
tłu m u  (podkreślenie moje —- H. M .). 
Żeromski nie rozum ia ł historycznej 
ro l i k lasy robotniczej. „M a n ife s t K o­
m unistyczny“  mówi, że dla w ie lk ich 
utop is tów  p ro le ta r ia t by ł ty lk o  klasą 
„n a jb a rd z ie j c ierp iącą“ . Zdanie to 
można poniekąd odnieść do Żerom­
skiego. A le  biedota w ie jska, żydow­
skie spauperyzowane drobnomiesz­
czaństwo i  lum pen-pro le ta ria t stano­
w iły  bardziej wstrząsające eksponaty 
c ierpienia, s iln ie j narzucały się „czu­
jącemu wiedzeniu“  Żeromskiego, le­
p ie j spe łn ia ły zamierzoną przez au­
to ra  fun kc ję  „w strząsan ia  sum ienia­
m i“ . P isarz prezentuje te eksponaty 
p rzy  pomocy stałego zespołu elemen­
tów ; nędza i  choroba lub wycieńcze­
nie, podkreślone przez estetyczną 
szpetotę. Opis tego rodzaju, wyw o­
dzący się z tra d y c ji na tu ra lis tycz- 
nych, apeluje przede wszystkim  do 
fizyczne j pamięci i  wyobraźni czy­
te ln ika . Nędza, choroba i wyniszcze­
nie biologiczne sk ładają się również 
na charakterystykę klasy "robotniczej, 
k tó rą  daje w  powieści lekarka  na 
zebraniu kom unistycznym . A le  fa k ty  
te, o ile  z jednej s trony jedna ją  
współczucie . dla p ro le ta ria tu , z d ru ­
g ie j —  m ają wzmocnić niew iarę 
w  „powołanie robotników  do w a lk i 
o wyzwolenie społeczne“ . Jeżeli tu ­
tejsza klasa robotnicza przeżarta jest 
nędzą i  chorobami, je ś li ta  klasa jest 
w  stanie zwyrodnienia, jeżeli ta  k la ­
sa je s t pozbawiona k u ltu ry , ta k  ja - 
kimże sposobem i  prawem ta  właśnie 
klasa może rw ać się do ro li odrodzi- 
c ie lk i tutejszego społeczeństwa?... 
K lasa  przeżarta nędzą i  chorobami 
może być ty lk o  obiektem czyje jś akc ji 
odrodzeńczej, lecz w  żadnym razie 
czynnikiem  odradzającym “  —  mówi 
B a ryka  w  dyskusji na zebraniu ko­
m unistycznym .

Żeromski solidaryzu je się z n im  
W pełn i, skoro żaden z komunistów

n:e umie odpowiedzieć na te a rgu­
m enty. Znów wracam y do określe­
n ia : „p ro le ta r ia t ja ko  klasa c ie rp ią ­
ca“ . Żeromski nie w idz i dwustronne­
go oddziaływania stosunków kap ita ­
listycznych na rozwój p ro le ta ria tu ,
0 k tó rym  pisa ł M arks w  24 rozdziale 
„K a p ita łu “ : „W zra s ta  masa nędzy, 
ucisku, n iewoln ictwa, degeneracji, 
wyzysku, ale zarazem także —  gnie­
wu klasy robotniczej, k tó ra  n ie ­
przerwanie w zrasta liczebnie, zdoby­
wa wiedzę, jednoczy się i  organizuje 
pod działaniem mechanizmu samego 
procesu p rodukc ji kap ita lis tyczne j“ .

Napisałem przedtem, że na jw ięk ­
sza sugestywność (by nie rzec: efek- 
towność) c ierp ienia zw róciła uwagę 
pisarza na biedotę w iejską. O gran i­
czać się jednak do tak ie j in te rp re ­
ta c ji.  — , • byłoby uproszczeniem. 
S tw ierdzając, że podstawowym an­
tagonizmem klasowym okresu była 
w a lka  p ro le ta ria tu  z burżuazją, nie 
wolno zapominać, że w  dwudziesto­
leciu na jbardz ie j zastarza łym  i  za­
ognionym, a w  skutek tego n a jd o j­
rzalszym do rozw iązania b y ł k o n f lik t  
dworu i cierpiącego na głód ziemi 
chłopstwa. Żeromski, s iln ie  związany 
z tradyc jam i szlacheckimi, bardzie j 
by ł predysponowany do odzwiercie­
dlenia artystycznego tego w łaśnie 
k o n flik tu ; tu  na jg łęb ie j sięgało jego 
doświadczenie społeczne. „W yda je  m i 
się, iż  Polska dzisiejsza musi przede 
Wszystkim przeżyć zagadnienie, które 
nosi nazwę „Jakub  Szela“  („E le g ie “ , 
s. 316) —  pisał praw ie równocześnie 
z prem ierą „T u ro n ia “ . A le  Żeromski 
nie chciał być zwiastunem rew olu­
cyjnego rozw iązania; wręcz przeciw ­
nie —■ za cel swej działalności p i­
sarskie j uważał zapobieganie rewo­
lu c ji socjalnej. I  stąd cha rak te ry ­
styczne rozdwojenie w  jego obrazie 
wsi (zw rócił na to uwagę Jan K o tt:  
„O  „P rzedw iośniu“ , „P o prostu“  
1947): w iz ja  nowej rab ac ji chłop­
skie j ja ko  groźba nieokreślonej, 
w każdym razie —  nie bezpośredniej 
przyszłości, i —  absolutna, wegeta­
tyw na bierność wsi współczesnej, rze­
komo całkowicie nierozbudowanej 
społecznie. („W szystko cokolwiek 
m ów ili i  czym się in teresowali, za­
haczało o ja d ło  i  napitek, obracało 
się dokoła opału i  odzienia, przeży­
cia zim y i  przednówka, a doczekania 
drugiego la ta . A  na drugie la to
1 drugą jesień będzie znowu to sa­
mo: wyrobić, wydębić z okru tne j, 
tw a rd e j ziemi ty le , żeby przejść całą

P O L
G zte rodn iow y z jazd po lon is tycz­

n y  o bogatym  prog ram ie  na uko ­
w y m  domaga się podsum owania z 
p u n k tu  w idzen ia  zdobyczy i  n ie ­
dociągnięć, ja k  rów n ież  zastanow ie­
n ia • się choć pobieżnego nad jego  
społecznym  sensem.

D w a  p ierw sze z jazdy o p ro b le ­
m atyce przew ażnie teo re tyczne j 
s ta n o w iły  w stępną fazę w  rozw o ju  
powojennego ru ch u  in te le k tu a ln e ­
go w śród m łodzieży po lon is tyczne j. 
Z  chm u r te o r ii z jazdy zeszły na 
g ru n t p ra k ty k i h is to ryczno -  l i te ­
ra c k ie j,  od rozw ażań nad f ik c ją  l i ­
te racką p rzys tą p iliśm y  do stud.iów  
nad Ż erom skim . Od trzeciego z jaz­
du w  ub. ro k u  w yra źn ie  zaznacza 
się z w ro t k u  m e ry to ryczn e j p ro ­
blem atyce naszego stud ium , k u  h i­
s to r ii l i te ra tu ry .

S ta le  jeszcze dotąd tak  się dzieje, 
że zjazdy po lon is tyczne w yprzedza­
ją  u n iw e rs y te ty , t ra f ia ją  w  sedno 
naszych za in teresow ań i  sporów , są 
naszym i dorocznym i u n iw e rs y te ta ­
m i.

Od tego ro k u  sy tuac ja  pod ty m  
w zględem  będzie się staw a ła coraz 
zw ycza jn ie jsza. D z ię k i re fo rm ie  
stud iów , ich  usystem atyzow an iu  i  
u ję c iu  w  ścisłe k a rb y  oraz w  zw iąz­
k u  z tym., że z k a te d r coraz częściej 
w y k ła d n ia  nowocześni naukow cy, 
a w  au dy to riach  zb iera  się nowa  
m łodzież  —  u n iw e rs y te t będzie 
dostarczał s tud en tow i system atycz­
nie  w iedzy, a student będzie ją  le ­
n ie j opanow yw a ł. Nasze zjazdy i  na 
t le  n o w e j sy tu a c ji n ie  strącą sensu, 
ale będzie on na czym  in n y m  po le ­
gał.

P ie rw szy  im p u ls  now a to rs tw a, 
ja k i po ruszy ł m łódą po lon is tykę , 
w yszed ł od naszej s trony. Jego zna­
czenie m ie rzy  śię s ta łym  w zrostem  
m a rks is to w sk ie j k a d ry  na uko w e j 
adeptów  p o lo n is ty k i, w ciąż z w ię k ­
szająca sie ie j naukow ą p ro d u k ­
tyw nością . To. że m łoda  p o lo n is ty ­
ka może sie dz is ia j w ykazać pew ­
n ym  do robk iem  m arks is to w sk ich  
prac. w  dużej m ierze zawdzięczam y  
nasznm, z jazdom  na uko w ym . Z ja z ­
dy b y ły  corocznym  now nm  zacią­
giem, na uko w um  i  o rgan izacy jnym , 
z m łodych  poszukiw aczy p ra w d y  
Czuniłn je j  zdobyw ców , z lu d z i o 
dobrych  chodach  —  m ocnych dzia­
ła c-n  organ izacy jnych .

W  świetle, obrad w uhńy nomtnfni, 
dw udziesto lec ia  ja k o  tem atu  zjazdu  
okazał się słuszny. 'Wiedza o l i te ­
ra tu rze  tego czasu sta ła  się zarazem  
jedną  z podstaw  w iedzy o źród łach

zimę bez głodowania, przetrzym ać 
przednówek —  i  znowu dalej —  do 
„nowego“ .). Chłopi, z k tó rym i ma do 
czynienia Cezary B aryka  w  latach 
dwudziestych, o ileż są bardzie j ciem­
n i, zacofani, zasklepieni w  sprawach 
biologicznego trw a n ia  i  p rze trw an ia  
od chłopów, garnących się do św iata 
i  św iatła , od chłopów, do których 
jeździł „z  odczytem“  . bohater szkicu 
pod tym  ty tu łem  z roku 1907. A  są 
to przecież ci sami chłopi, z których 
niejeden znajdzie się w  szeregach 
powstającej równocześnie z „P rzed­
wiośniem “  N . P. Ch., świadomego 
sojusznika walczącego p ro le ta ria tu .

A le  teraz Żeromskiemu, ape lu ją ­
cemu do rozumu i  uczuć obywatel­
skich klas posiadających, a w y k lin a ­
jącemu widmo przew rotu społeczne­
go, wygodniej było zagrozić ty lko  re ­
w olucją, a chłopów rzeczywistych 
przedstaw ić w  stanie b iernej wege­
ta c ji. Zresztą, wieś po jaw ia  się 
w  powieści ty lk o  epizodycznie, jako 
dysonansowy kom entarz do obrazu 
dw oru szlacheckiego. Przyczyn nie 
trzeba szukać daleko: Żeromski nie 
znał po prostu życia powojennej wsi, 
a „P rzedw iośnie“  —  to widocznie — 
p isa ł pośpiesznie, bez specjalnych 
studiów  nad przedstaw ionym i tu  śro­
dowiskami.

*
„N aw łoć“  uważana je s t za najdo­

skonalszą artystycznie część powieści. 
Dzia ła  tu  zapewne prawo kon tra s tu : 
w  porównaniu ze sprawozdawczym 
skrótem części pierwszej i abstrak- * 
cyjnością dyskusji w  części trze­
cie j —  środkowa p a rtia  posiada 
szczególnie s ilną konkretność, w y n i­
kającą z odmiennej technik i na r­
ra c ji,  ze „zbliżeń“ , apercypowanych 
p rzy  lekturze jako  aktua lna rzeczy­
wistość. A le  realizm  Naw łoci jest 
specyficzny. M ierzym y go raczej 
zgodnością z lite ra ck im i konwencja­
m i minionego okresu, niż zgodnością 
ze współczesnym życiem. Nawłoć bo­
wiem, to rep lika  Soplicowa, rep lika  
do pewnego stopnia świadoma, sko­
ro  czytam y w  pow ieści: „Cezary 
B aryka  doznał p rzerw y w  swych 
myślach, niczym Tadeusz Soplica po 
przyjeździe na wieś. Trochę się to 
ty lko  odbyło inaczej“ .

N ie w a rto  zapuszczać się w  w ą t­
p liwe szczegóły n a tu ry  wpływologiez- 
n e j; narzuca się jednak ogólne po-

O N
współczesności. K ażdy p ra w ie  p ro ­
blem  lite ra c k i u t ra f ia ł w  czu ły  
n e rw  dzisiejszóści.

Sum a tez naukow ych  składa się 
na znaczną część je d n o lite j,  w  sobie 
niesprzecznej, w iedzy o lite ra tu rze  
dw udziesto lecia . M ożna w ym ie n ić  
nasze osiągnięcia. P ierw sze  —  sta­
n o w i w łaśc iw y  m arks is to w sk i sto­
sunek do spadku lite rack iego .

W  m ode low e j ana liz ie  „P rz e d ­
w iośn ia “  H e n ry k  M a rk ie w ic z  po­
kaza ł co w ie lk ie g o  je s t w  pow ieś­
ciach Żerom skiego, a co decydu je  
o ograniczoności i  w ypaczen iu  
obrazu św ia ta  w  jego twórczości. 
W  re fe ra tach  o Zb. U n iło w s k im  czy 
o H e len ie Boguszew skie j i  Jerzym  
K o rn a c k im  ukazano nom , ja k  da le­
ko m og ły  sięgać głosy m ieszczań­
sk ich  p ro testów  i  bun tu , a odkąd  
zaczyna się ich  ucieczka od p ra w ­
dy, ich  k a p itu la c ja  poznaiccza i  a r ­
tystyczna, ich  wsteczność.

N a zjeździe u s iło w a liśm y  rów n ież  
w yznaczyć n u r t  w łasne j t ra d y c ji 
ideo log iczne j, pow ieści p ro le ta r ia c ­
k ie j, k tó ra  w p raw d z ie  w  początko­
w y m  zwłaszcza s tad ium  obarczona 
p e u inym i b łędam i ruch u  ro b o tn i­
czego, by ła  je dn ak  lite ra tu ra \ k tó ra  
sta ła  tw a rd o  po s tron ie  mas lu d o ­
w ych , by ła  szerm ierzem  ich  w y ­
zw o len ia , b y ła  lite ra tu rą  w  p e łn i 
hum anistyczną.

Zasadniczo różny  je s t nasz stosu­
nek do tra d y c ji,  żyw y  i  tw ó rczy , 
s p ra w ie d liw y  i  h is to ryczny , oparty  
na przesłankach ideow ych  i  a r ty ­
stycznych, u g run to w an ych  na ko n ­
sekw en tnym  rozu m ien iu  h is to r ii w  
ogóle i  h is to r ii l i te ra tu ry  — od 
„u m y w a n ia  rą k “  w  stosunku do 
t ra d y c ji,  je j  obciążeń i  b łędów , ja ­
k ie  zap rezen tow a li k a to lic y  w  d y ­
sku s ji nad m iędzyw o jenną  pow ieś­
cią ka to licką .

Ze sm u tk ie m  trzeba skonstato­
wać, że czasem w  dalszym  ciągu  
rea kc ja  p ró bu je  p rzyw dz ie w a ć ka ­
to lic k ą  maskę. I  je ś li p o d e jm o w a li­
śm y p rob lem  „współczesne j p o w ie ­
ści k a to lic k ie j“  w  la tach 1918— 39 to  
po to, aby p rze kon yw u jąco  pokazać, 
ja k  w  ta m ty m  okresie nadużyw ano  
w ia ry  i  je j  a u to ry te tu  d la  tum a n ie ­
n ia  mas. aby na uko w y  w y k ła d  za­
ape low a ł do rozsądku postępowych  
k a to lik ó w  i  b y ł d la  n ich  h is io rycz -* 
nym  ostrzeżeniem.

Nasze re fe ra ty  —  i  to  s tanow i 
drugą zdobycz z jazdu  -— w y k ra ­
cza ły  poza tra d y c y jn e  obszaru ba­
dań w  d w u  pracach: o pow ieści k a ­
to lic k ie j oraz o Dołędze -  M osto-

dobieństwo tych dwóch opowieści
0 tym , ja k ie  by ły  „zabawy, spory 
w  one la ta , wśród cichej w si (...), 
kiedy reszta św iata we łzach i  k rw i 
tonęła...“ . Prawda, że to co u M i­
ckiewicza jes t sielanką, w  „P rzed ­
w iośniu“  ukazane zostało, ja kby  
w  myśl op in ii Słowackiego o „Panu 
Tadeuszu“ , jako „poemacie wieprzo- 
watości życia“  (nawiasowo w arto  
może prżypomnieć, że równocześnie 
z ukazaniem się „P rzedw iośnia“  to ­
czyła się na łamach „W iadomości 
L ite rack ich “  rew izjon istyczna dy­
skusja na tem at „Pana Tadeusza“ ). 
„Jedn i m a ją  ja d ła  ty le , że z niego 
u rządz ili k u lt, obrzęd, nałóg, obyczaj
1 jakąś świętość“  —  oto główne 
ostrze satyryczne „N a w ło c i“ . Ostrze 
m ierzy —  i celnie —  w  pasożytni- 
ctwo dworu. Pasożytnictwo jednak 
s ta je  się pod piórem  Żeromskiego 
biernym  a nie drapieżnym , opiera 
się nie na przemocy klasowej, lecz 
trw a  siłą (czy raczej słabością) bez­
w ładu wyzyskiwanych o fia r.

W  ogóle Nawłoć to z jaw isko oso­
bliwe, przeżytkowe. Gospodarka fo l­
warczna ma tu  charakter ja kb y  na ­
tu ra ln y , a nie kap ita lis tyczny. Od 
beztrosko używających w łaścicieli 
Naw łoci ró ż n i's ię  B a rw ick i, bogaty 
dorobkiewicz, k tó ry  nie ty lko  ma ma­
ją te k  ziemski, ale także „p a ra  się 
przemysłem, hand lu je“ . Barw ickiego 
poznajemy jednak ty lko  w  ro li za­
zdrosnego i  sentymentalnego narze­
czonego Laury , k tó rą  do małżeństwa 
z n im  zmuszają powikłane interesy. 
Żeromski zaznacza tu  —  w  kró tk ich  
rep likach L a u ry  —  jeden z cen tra l­
nych problemów rea lizm u k ry tycz ­
nego: zależność od pieniądza, k tó ra  
pogwałca uczucia człowieka, poniża 
go i zn iep raw ia .. A le  to ty lko  na­
pomknienia, k tóre nie liczą się w  a r­
tystycznym  rachunku powieści.

W róćm y do Nawłoci. Żeromski po­
kazał obszarnictwo nie jako  Polskę
uciskającą, le c z -----  przeżuwającą
i  celebrującą to przeżuwanie. Takie 
jednak ujęcie pozwoliło pisarzowi 
z pozycji satyrycznych raz p o . raz 
przechodzić na pozycje ty lko  —  hu­
m orysty, k tó ry  w idz i i  ujemne 
i śmieszne strony ziem iaństwa, ale 
nie wyprowadza stąd wniosków po­
tępiających. Co więcej, sam do pew­
nego stopnia ulega urokom w ie jsk ie ­
go dworu. (por. J. B ronow icz: „S te-

wiczu. T ra d y c y jn a  h is to rio g ra fia  
po ga rd liw ie  odrzucała p ro b le m a ty ­
kę d rugorzędne j lite ra tu ry , chociaż 
by ła  ona s traw ą  duchową poważnej 
części narodu. Pokazanie ponurego  
ob sku ra n tyzm u zak łam anych  po­
w ieśc i p o ls k ie j k o n trre w o lu c ji,  
zdem askowanie b u rżua zy jne j l i te ­
ra tu ry  „d la  p lebsu“  obok w y ra fin o ­
w a ne j li te ra tu ry  d la  w yb ran ych , 
dysk re dy tac ja  artys tyczna  te j po­
w ieśc i —  to  pow ażny i  no w y  roz­
dz ia ł s tud iów  nad twórczością d w u ­
dziestolecia.

Z ja zd  zatem  b y ł p róbą re w iz ji 
stosunku do lite rack ie go  dw udz ie ­
stolecia, jego ideow ych  dążeń i  a r­
tystycznego lo tu . W  te j r e w iz ji nie  
b ra k  błędów  i  przeoczeń, zwłaszcza 
je ś li chodzi o niedość p ieczo łow ite  
i  konsekw entne odsłan ian ie  n u r tu  
p ro le ta riack ieg o  k u ltu ry  tego o k re ­
su. B y ła  to praca w  w ie lk ie j m ie ­
rze p ion ie rska , tem u zawdzięcza 
swa olśn iew ającą nowość, ale ró w ­
nież swe b ra k i.

P rzy  w szystk ich  je dn ak  błędach  
i  n iedostatkach, przyznacie koledzy, 
albo szczerze albo p rz y n a jm n ie j w  
skru tośc i ducha, że je ś li czegoś na u ­
czy liśm y sie o lite ra tu rz e  dw udz ie ­
sto lecia  —  to  na  n odstaw ie re fe ra ­
tów  m arks is tow sk ich .

B ow iem  w  ram ach w yb ran ych  
prob lem ów  h is to ryczn o -lite ra ck ich  
re fe ra ty  m arks is to w sk ie  s taw a ły  
śm ia ło  wobec n a jis to tn ie jszych  za­
gadnień, s ta ra ły  się dać ocenę ca­
łościową, id eo w o-a rtys tyczną  dzie­
ła  lite rack ie go , a n ie  p rzyczu nk i do 
badań nad dz ie łem  lite ra c k im  o 
w ą tp liw e j w a rtośc i poznawczej, a 
za to n ie w ą tp liw y m  znaczeniu po­
lity c z n y m . N a w e t w  ocenie p e r­
spek tyw  czasowych (w  re ferac ie  
lu b e ls k im ) decydow a ły  k ry te r ia  
b y n a jm n ie j n ie  fo rm a lne , ponieważ  
oceniano tu  m e ry to ryczn ie  m is tykę  
A ndrze jew sk iego  w  „Ła dz ie  serca“  
i  b ru ta liz m  Chorom ańskiego w  
„Zazdrości i  m edycyn ie “ . D ru g i re ­
fe ra t, W ilh e lm ieg o  i  spó łk i, m ia ł 
być szkoła rzekom o p ra w d z iw e j 
naukow ości i  ścisłości. Jego m in i-  
m alizm  p rzy  w ie lk ic h  " 'am b ic jach , 
bufonada p rzy  zupe łne j ja łow ości, 
p rzyp om in a ją  w iersz z Horacego:

P a r tu r iń n t m ontes na sc itu r r id u -  
culus mus.

M y  b y n a jm n ie j n ie  rezyg nu jem y  
z ciągłego uściś lan ia  naszych ana­
liz , ale n ie  poprzez obłędne zabiegi 
te rm ino log iczne , lecz na drogach  
precyzow ania  h is to rycznych  analiz,

fan a  Żeromskiego traged ia  pomy­
łek“ , 1926* s. 19). Są to na tu ra ln ie  
u rok i subtelniejsze n iż „kaw us ia “ , 
„ciasteczka“ , i  „szyneczka“ , usłużnie 
podawane przez M acie jun ia . Posłu­
cha jm y: „Jesienny w ia tr  św ista ł ko­
ło uszu. Rozkosz żywota, poczucie 
zdrow ia i niespożytych s ił organizmu, 
szczęście zażywania ruchu- i  pędu, 
a nade wszystko ciekawość młodości, 
ciekawość tak  z jad liw a , iż wysuwała 
się na czoło wszystkiego —  co też to 
tam  je s t na końcu te j dróżki uroczej, 
co będzie za tam tą  oto polną gruszą—- 
zdawała się ponosić z końm i pospo­
łu ...“ . A lb o : „W szystko w  tym  domu 
było dobre dla uczuć (rozm yśla Ba­
ry k a ) , przychylne i  p rzy tu lne  ja k  
niegdyś objęcia rodziców. W szystko 
tu  było na swoim m iejscu, dobrze 
postawione i  rozumnie strzeżone, 
wszystko pociągało i  wabiło, niczym 
rozgrzany piec w  zimie, a cień w ie l­
kiego i  rozłożystego drzewa w  skwar 
le tn i...“ . We dworze umieszcza Że­
rom ski ów „na jis to tn ie jszy , n a j­
zdrowszy, najtęższy obraz przed­
w iośnia“ , k tó ry  ty le  drzw i napsuł 
świętoszkowatym recenzentom powie­
ści. Z dworem ko ja rzy  się u Żerom­
skiego biologiczna pełn ia i  uroda 
życia.

Zmysłowa sielanka raptem  prze­
m ienia się jednak w  podwójny d ra ­
m at m iłosny (śm ierć K a ru s i, zerwa­
nie z L a u rą ). To w  pewnej mierze 
a k t spraw iedliwości p isarsk ie j wobec 
Cezarego, wobec całej Naw łoci, za 
to, że straszna nędza chłopska nie 
przeszkadza im  żyć życiem „S ch la - 
ra ffę n la n d u “ . B ardzie j naciągana 
w ydaje się inna in te rp re ta c ja : du­
szna atm osfera namiętności otacza­
jąca młodego Barykę, niska rezygna­
c ja  z uczuć dla interesu u Laury , 
jako  świadome przeciwstaw ienie się 
legendzie o zdrow iu i  tężyźnie mo­
ra ln e j polskiego dworu. Inaczej mó­
w iąc —  jeszcze jeden argum ent 
oskarżenia. D la  te j hipotezy znala­
złaby się podpórka w  tekście powie­
ści. Lu lek „o  zepsuciu, nikczemności, 
zgn iliźn ie duchowej kobiet s fe ry  zie­
m iańskie j w  ogóle m ów ił: „L a u ry , 
la u ry n k i“ . A le  Lu lek to demagog, 
szalbierz in te lek tua lny, i  w łaśnie je ­
go głos nasuwa podejrzenie, że ta 
in te rp re ta c ja  (La u ra  jako  postać ty ­
powa i  zdecydowanie negatywna) nie 
pokryw a się z in tencjam i autora. 
P rzytem  w artości poznawczo-arty- 
styczne, k tóre wnosi ona w  naszą 
recepcję „P rzedw iośnia“ , są dosyć

coraz tra fn ie jszych  i  szczegółow- 
szych, w  k tó ry c h  ksz ta łtu ją  się 
adekw atne określen ia  d la  z ja w isk  
lite ra ck ich .

Na zjazdach po lon is tycznych , po ­
cząwszy od 1946 r., z ja w ia ł się co 
ro k —-p ro ro k . W tijc h  s ta ro testa - 
m entow ych  czasach p ierw szych  
zjazdów  z ja w ia ł się ko le jn o  p ro ro k  
f ilo lo g iz m u , k tó ry  g łos ił, że m a rk ­
sizm  w y m y ś lił m etodo log ię : p ro ro k  
fo rm a lizm u , k tó ry  ja k o  jedyne  sw o­
je  p ism o pozostaw ił fo rm a) istyczną  
pracę poznańską, z ja w il i  się lic zn i 
pro rocy  ek lek tyzm u , głoszący p rze ­
zw yciężan ie c iasnoty m arks izm u  w  
im ię  ilu zo ryczn e j p e łn i p ra w d y , a 
nareszcie —  na osta tn im  ju ż  z jeź­
dzie  —  p o ja w iła  się na tchniona  
próba w ą tłe j syntezy ba da w czo -li- 
te ra c k ie j na bazie ka to lick ie go  po­
g lądu na św ia t. Teraz i  tych  prób  
się w yp a rto . „M etodę k a to lic k ą "  
w ysuw ano ja ko  postu la t. N a tom iast 
m etodo log iczn i kon tra he nc i p rze ­
sz li na p ropozycje  w a lk i o czystość 
m arks izm u, o w łaśc iw e  w y k o rz y ­
stan ie jego d y re k ty w , porzucając  
p ro roc tw a  i  p rzepow iedn ie. Jesteś­
m y  . im  za to og rom n ie  wdzięczn i, 
ale tru d n o  by ło  n ie  spostrzec, ja k  w  
tych  w ilczych  p rzebran iach ty m  k o ­
legom  je s t n ie  do tw a rzy . N ieste ty, 
w roga k ry ty k a  w  im ię  m .arksizm u  
b y ła  ignorancka , go łosłow na i  p rze­
w ro tna . Z a lecam y ty m  kolegom  
ciruntow nie jszą le k tu rę  k la syków  
m.arksizmu.

Z da jem y sobie sprawę, że nas 
sam ych czeka w ie lk a  praca p rze- 
w arto śc io w yw a n ia  dz iedziczną l i te ­
rack iego naszego narodu.. W  t ra k ­
cie s tud iów  będziem y ulepszać na ­
rzędzia. uczyć sie na wzorach m a rk ­
sistow skiego lite ra tu ro zn a w s tw a , 
wzbogacać sie w za jem n ie  d o ś w ia d ­
czeniam i, aż do w ud  nsknna.len.ia 
metod naszego postępow ania ba­
dawczego.

B ow iem  praan iem u, aby nasz na ­
ród poznał p ra w d z iw e  bonartw o  
sw o je j lite ra tu r» , aby przeszłość l i ­
teracka pom agała m u rea lizow ać  
iegg na jlepsze dążenia, i  nadzieje. 
T-ytu ł zaś do nasze i  na u ko w e j pew ­
ności siebie i  'a m b itn y c h  zam iarów  
stanowii to. że je s te śm y  uczn iam i 
m arks izm u -le n in izm u .

T A D E U S Z  D R E W N O W S K I

* )  W ypow iedź końcowa, sum u­
jąca w y n ik i IV  Z j azdu Z w ią zku  
K ó ł Polon is tycznych.

nikłe. N ie  to na pewno cenne i  nowe 
jes t w  te j powieści, że da się odczy­
tać ja ko  obraz zgn ilizny  m ora lne j 
ziem iaństwa. O inne j in te rp re ta c ji 
dram atu nawłockiego będzie jeszcze 
mowa dale j.

„L u d  zg łodnia ły po wsiach, lud 
spracowany po fabrykach, lud bez­
domny po przedmieściach“  —  ta k  
uogóln ia ł B aryka  swoje polskie do­
świadczenie społeczne. W  istocie jed ­
nak „Przedw iośnie“  to nie analiza 
mechanizmu społecznej n iespraw ie­
dliwości, lecz ty lko  szarpiące m ie­
szczańskie sum ienia skontrastowanie 
beztroskiego używania i ostatecznego 
cierpienia, p rzy  czym jedno i  drugie 
mierzone je s t zasadniczo stopniem 
zaspokojenia potrzeb biologicznych: 

U „Jedn i m a ją  ja d ła  ty le , że z niego 
u rządz ili k u lt, obrzęd, nałóg, obyczaj 
i  jakąś świętość, a drudzy po to ty lko  
ży ją , aby nie zdychać z głodu“  —  
ja k  m ówi B aryka.

Podobną redukcję zagadnień spo­
łecznych do fizycznego c ierpienia od­
najdziem y w  części I I I  „P rzedw io­
śnia“ , w  stosunku Żeromskiego do 
te rro ru  policyjnego. W strząsa nim  
napięcie bólu to rtu row anych, p ię tnu ­
je  okrucieństwo siepaczy, ale nie —  
ich funkc ję  w  aparacie państwowym. 
Jego oburzenie zwraca się ty lko  prze­
ciw  „nadużyciom “  p o lic ji, lecz nawet 
w  tych wykonawcach nie przestaje 
widzieć reprezentantów systemu, nie­
doskonałego wprawdzie, ale n ie ­
zbędnego. Stąd świadome operowa­
nie przeciw ieństwam i w  balladzie
0 „sm utnym  panu posterunkowym “ : 
„M asz przecie prawo prądem elek­
trycznym  doświadczać, masz prawo 
wkładać ołówek między palce, a po­
tom je  ściskać maszynką“ . To w zdry­
gnięcie się podyktowane przez hu­
m anitaryzm . A le  da le j: „N a  tobie 
stoi, na tobie polega ten cały oto 
w iru ją c y  św iat. Gdyby nie ty , spo­
ko jny  i uważny, skoczyliby sobie do 
gardzie li i  sk łęb iliby się w  jedno 
wężowisko żądz. Z da rliby  ze siebie 
nawzajem nie ty lk o  szmaty i  bie­
liznę, ale w y łu p ilib y  sobie oczy na­
wzajem i  z dygoczących wnętrzności 
wyszarpa liby żywą duszę, żeby ją  
w tym  oto błocie u licy  nogami roz­
deptać“ . To obrona istniejącego po­
rządku rzeczy i  jego strażników . A le  
rzecz charakterystyczna: ażeby ta  
obrona by ła  skuteczna, p o lic jan t 
z przedstaw icie la apara tu  w a lk i 
z p ro le ta ria tem  m usia ł zostać zdegra­
dowany do ro li przedstaw icie la apa­
ra tu  ochrony przed lum penpro le ta- 
ria tem .

*
Wielkość Żeromskiego zawsze po­

lega nie na głębi, lecz na sile jego 
oskarżeń. N a tom iast bezwzględną 
słabością są własne próby in te le k tu ­
alnego rozw iązania ko n flik tó w  spo­
łecznych. „P rzedw iośnie“  ju ż  ich nie 
zawiera. Jak mówiłem, powstało ono 
w  momencie kryzysu ideologicznego
1 przewartościowywania dotychczaso­
wych poglądów autora. D latego od­
powiedzi na problem y społeczne, k tó ­
re mieszczą się w  „P rzedw iośniu“  
exp lic ite , zostały albo odrzucone albo 
u podstaw podważone ju ż  w  samej 
powieści.

Pierwsza z nich nawet nie f ig u ­
ru je  bezpośrednio w  utworze.

Jest to  dawna odpowiedź samego 
Żeromskiego, jego p lany przebudowy 
ustro jow ej Polski. Ten dowolny aglo­
m erat socjalizmu utopijnego, syndy- 
kalizm u i solidaryzm u społecznego 
z dużymi domieszkami pozytyw istycz­
nej w ia ry  w  postęp techniczny i  ro ­
mantycznego k u ltu  w ie lk ie j in d y w i­
dualności —  coraz w yraźn ie j był 
charakteryzowany przez samego Że­
romskiego jako  próba „zapobiegania 
rew o luc ji socja lne j“ . Coraz w yraź­
n ie j było widać, że- idzie mu nie 
o (u top ijne  oczywiście) pokojowe 
zlikw idowanie u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nego, lecz o udoskonalenie, i  tym  sa­
mym —  u trw a len ie  tego us tro ju . 
Niezależnie więc tak  od n iew ą tp liw ie  
najczystszych in te n c ji Żeromskiego, 
ja k  i  od n ikłego oddziaływania tych 
koncepcji w  ska li społecznej, ich 
obiektywną fu n k c ją  była  ideologicz­
na dyw ersja  wśród in te ligenckich 
uczestników i  sym patyków rew olu­
cyjnego ruchu p ro le ta ria tu .

P rogram  ten —  nie ty le  ro z w ija ­
ny, co mechaniczny a bez trosk i 
o konsekwencję rozbudowywany je ­
szcze od la t rappersw ilskich —  n a j­
pe łn ie j przedstaw iony został w „D z ie­
jach grzechu“  i  „W alce z szatanem“ . 
Wywodom teoretycznym towarzyszy­
ły  tam  opisy częściowej choćby re a li­
zac ji owych założeń. U topie tra k to ­
wane by ły  jako fragm en ty  rzeczyw i­
stości powieściowej, na jednej z n ią  
płaszczyźnie.

W  „P rzedw iośniu“  natom iast, szkla­
ne domy występują ty lk o  w opowia­
daniu starego B a ryk i, w płaszczyźnie 
fa n ta z ji. U top ia  w  samej powieści 
u ję ta  została w  „cudzysłów u to p ij-  
ności“ . To przesunięcie nie je s t p rzy­
padkowe. W yraża ono nową fazę roz­
wojową ideologii społecznej Żerom­
skiego, f.azę, w  k tó re j uśw iadom ił 
sobie nierealność dawnych koncepcji 
ustro jow ych. M otyw  szklanych do­
mów wprowadza ten sam Żeromski, 
k tó ry  autoironicznym  ty tu łem  „Bicze 
z piasku“  opa trzy ł w roku 1925 tom 
dawniejszych szkiców publicystycz­
nych, zaw iera jący m. in. „Początek 
św iata p racy“  —  ów „w yc iąg  ideo­
w y“  ze swoich pism.

Tak więc szklane domy to nie ty lko  
symbol Polski odradzającej się jako 
państwo ponadklasowe ex na tu ra  
spraw iedliwe, lecz również symbol 
straconych złudzeń i ideałów spo­
łecznych Żeromskiego. Zresztą ta 
druga in te rp re ta c ja  symbolu to ty lko  
z indyw idualizowana odmiana p ierw ­
szej.

H enryk M arkiew icz

*)  F ragm enty re fe ra tu  wygłoszo­
nego na TV Zjeździe Zw iązku K ó ł 
Polonistycznych (18— 21.12.)
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ROK KULTURALNY 1949
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Uw adze czy te ln ika  p rasy codzien­
ne j i  tygo dn iow e j z ro k u  1949 n a ­
rzuc ić  się m us ia ły  n iezm ie rn ie  lic z ­
ne w iadom ości i  om ów ienia, a r ty ­
k u ły  ideowe i  spraw ozdan ia z sze­
rok iego  f ro n tu  o fensyw y k u l tu ra l­
ne j. R ok ten  śm ia ło  m ożna nazwać 
ro k ie m  prze łom u w  tw o rze n iu  po d ­
staw  ideow ych  i  * o rgan izacy jnych  
sz tu k i i k u l tu r y  nadążających za 
tem pem  przeobrażeń społeczno-go­
spodarczych k ra ju .

.Szereg tw ó rcżych  narad p rzed ­
s ta w ic ie li w szystk ich  dziedzin sztu­
k i  —  l i te ra tu ry  i  m uzyk i, p la s ty k i 
i  f i lm u ;  pasmo w ys ta w  i  fe s t iw a li 
sam orodnej sz tuk i lu d o w e j; u ro ­
czyste obchody rocznicowe, pośw ię -* 
cone pam ięci w ie lk ic h  hum an istów , 
usta la jące nasz stosunek do postę­
pow ych  tra d y c ji . sz tuk i; w ie lk ie  
w ys tąp ie n ia  te a tru  ( fe s tiw a l sztuk 
ro sy jsk ich  i ra d z ie ck ich ); u tw o rz e ­
n ie  ośrodków  masowego odb io ru  
k u l tu r y  i  p ierwsze w y n ik i te j a k c ji: 
nas ilen ie  ruch u  św ie tlico w o  - tea­
tra ln eg o  —  i adaptacja w a rto śc io ­
w y c h  teks tów  d la  jego potrzeb; 
m ilio n o w e  n a k ła d y  książek —  i 
ro zw ó j b ib lio te k  pow ia tow ych , 
gm inn ych  i zak ładow ych ; z a k ro jo ­
na na w ie lk ą  ska lę  akc ja  l ik w id a ­
c j i  ana lfabe tyzm u —  i  p rze m yś la ­
ne fo rm y  udostępnien ia  począ tku ­
jącem u c z y te ln ik o w i na jlepszych 
u tw o ró w  l i te ra tu ry  św ia tow e j —  
eto, z pewnością n iepe łny, w yka z  
na jdon ioś le jszych  osiągnięć ro ku  
k u ltu ra ln e g o  1949.

T ak  znaczna a k ty w iz a c ja  ideowa 
i  o rgan izacy jna  życia k u ltu ra ln e g o  
ko rze n ia m i sw ym i sięga K ongresu 
Zjednoczeniowego P a rt ii R obo tn i­
czych (g rudz ień  1948).

Usunięcie rozbieżności ru ch u  ro ­
botniczego — w  dziedzin ie  k u ltu ry  • 
w y ra z iło  się n ie  ty lk o  jasnym  w y ­
znaczeniem  k ie ru n k u  przem ian  i 
ic h  treśc i ideow ej. W y ra z iło  się ta k ­
że szeroką m ob ilizac ją  lu d z i i  środ­

k ó w  d la  p rzeprow adzen ia  p lan ów  
upow szechnienia k u ltu ry .

R ównoległość p la n o w ych  a k c ji 
na  w szys tk ich  płaszczyznach życia 
ku ltu ra ln e g o  n ie  je s t p rzypadkow a , 
lecz w y p ły w a  z zasady ścisłego 
zw ią zku  tw ó rc y  z odbiorcą  —  te j 
n ieusuw a lne j zasady bu do w n ic tw a  
k u ltu r y  w  społeczeństw ie k ładącym  
zręby socja lizm u.

D ysku s jom  ideow ym , zm ie rza ją ­
cym  do w yk re ś le n ia  dróg sztuce, 
godnej rozm ia rów  d o k o n y w u ją - 
cych się p rzem ian  —  to w a rzyszy ły  
w ięc p ierw sze na w ie lk ą  skalę na ­
poczęte akcje  w  dziedzin ie  upo- 
wszechnień ią k u ltu r y  i  rozbudzenia 
tw órczości lu do w e j.

R ozw ój sz tuk i przez uw o ln ie n ie  
je j od rozk ład ow ych  obciążeń sztu­
k i bu rżua zy jne j, przez ścisłe zespo­
len ie  je j z życiem  i  dążen iam i mas 
lu do w ych , z ich  sam orodną tw ó r ­
czością, i  rozw ó j k u ltu ra ln y  społe­
czeństwa przez udostępnienie m a­
som lu d o w y m  m ożliw ośc i życia 
ku ltu ra lnego  tak  w  sensie konsuim-’- 
c y jn y m  ja k  i  tw ó rczym , przez l i ­
k w id a c ję  sztucznych, p o k a p ita li-  
s tycznych odrębności k u ltu ra ln y c h  
m iasta i wsi, przez zniesienie ró ż ­
n ic  ich  poziom u k u ltu ra ln e g o  —  ta 
zasadnicza dw utorow ość nadała po ­
czynaniom  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m  
ro k u  1949 pe łn y  i  p rze łom ow y cha­
ra k te r.

I I .
Szereg z jazdów  i  narad tw ó rcó w  

poszczególnych dziedzin  sz tu k i ce- ' 
chow a ł g łębok i p rze łom  ideow y. 
O ile  IV  Z jazd  D e legatów  Z w ią zku  
L ite ra tó w  P o lsk ich  (Szczecin, s ty ­
czeń 1949) op ie ra ł się ju ż  o po w o­
jenne osiągnięcia d ysku s ji ideow o- 
a rtys tycznych  —  to ha rady  p la s ty ­
ków  (N ieborów  — lu ty , K a tow ice  — 
czerw iec) d  kom pozy to rów  (Łagów  
—  s ie rp ień ) dop iero  w  ty m  ro k u  
n a b ra ły  cha rak te ru  p rze łom ow ej 
dysku s ji ze w stecznym i, h a m u ją - \ 
cym i postęp sz tuk i, tendenc jam i 
id e o w o -a rtys tyczn ym i —  fo rm a łiz -
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m em  i  kosm opo lityzm em . N a rady  
te —  choć nie  p rzyn io s ły  one oczy­
w iśc ie  bezpośrednio bogatego ow o­
cow ania artystycznego —  znam io­
now ało powszechna ideowe prze­
zwyciężen ie rozk ład ow ych  k ie ru n ­
k ó w  sz tuk i bu rżuazy jne j. P ostu la t 
rea lizm u  socja listycznego pos taw io ­
n y  przed fro n te m  całej sz tu k i p o l­
sk ie j —  p rz y ję ty  został przez czo­
ło w y c h  i  n a jw y b itn ie js z y c h  je j 
a rtys tó w  ja k o  je dyn ie  hum an is tycz­
na i  dająca najszersze m ożliw ości 
a rtys tyczne  zasada tw orzen ia .

Cechą znam ienną i  p rzyna leżną 
w y łączn ie  życ iu  k u ltu ra ln e m u  
om awianego ro k u  b y ł paźdz ie rn i­
k o w y  Z jazd  M łodz ieży Szkół A r t y ­
stycznych w  Poznaniu. B y ł to  m ło ­
dzieżowy od pow iedn ik  w szys tk ich  
w ym ien ion ych  .wyżej z jazdów  —  
zgrom adził bow iem  m łodych  p la ­
styków , m uzyków , ak to ró w , re ż y ­
serów, film o w có w . W ydarzen ie  to, 
zapow iadające prze łom  na je dn ym  
z w ażn ie jszych fro n tó w  w a lk i ideo­
w e j o sztukę re a lizm u  soc ja lis tycz­
nego i— na fro n c ie  szko ln ic tw a  
artystycznego —  nie zostało n a le ­
życie docenione przez prasę tyg o d ­
n iow ą i m iesięczną. N a leży zaś do 
spe cy fik i k u ltu ra ln e j ro k u  1949 
ogarn ięcie p lanem  przebudow y id e ­
owo - a rtys tyczne j całości w a rsz ta ­
tu sztuki po lsk ie j, w  tym  więc i  w a r­
sztatu tak  podstawowego i ćęcydurą- 
cego d la  je j przyszłego oblicza, ja ­
k im  je s t szko ln ic tw o  artystyczne. 
O ty m  w łaśn ie  decydu jącym  jego 
znaczeniu zdało się zapom nieć na ­
sze czasopiśm iennictwo.

P ostu la tem  p rz e w ija ją c y m  się 
n iezm ienn ie  poprzez na rad y  w y ­
tw órcze w szystk ich , ta k  odm ien­
nych  sw o im  rodzajem , dziedzin 
sz tuk i, b y ł po s tu la t łączności z m a­
sow ym  odbiorcą, z bogactw em  jego 
doświadczeń życ iow ych , ze św ieży­
m i, n iew ysych a jącym i ź ród ła m i 
sz tu k i lu d o w e j. W ystaw a P la s ty - 
k ó w -A m a to ró w  (W arszaw a, m a j)  i  
F e s tiw a l M u z y k i i  Tańca L u d o w e ­
go (W arszawa, m a j)  b y ł doskona­
ły m  uzupe łn ien iem  i  w skazan iem  
dla toczących się d ysku s ji ide­
owych. Poprzez m anifestacje  bo­
gactwa treści i fo rm  a r ty  
s tycznych tw órczości lu d o w e j m a­
sowy odbiorca p rze sy ła ł sw oje po ­
s tu la ty  ob radu jącym  p las tykom  
i  kom pozytorom .

N ie  jes t spraw ą nin ie jszego a r ty ­
k u łu  szczegółowe . om ów ien ie  obu 
tych  w ydarzeń  k u ltu ra ln y c h . D la  
uw yd a tn ie n ia  ich  sensu i  r o l i  spo­
łecznej na obecnym  etapie p rze bu­
do w y życia ku ltu ra ln e g o  za c y tu je ­
m y  uw ag i J a d w ig i S ie k ie rsk ie j 
(B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  K o m is ji 
G łów ne j do S praw  K u itu ry ,  lis to ­
pad, 1949):

„F e s tiw a l m u z y k i lu d o w e j m óg ł 
przekonać o n iew ycze rnanych  po ­
kładach, św ieżych, tw ó rczych  ź ró ­
d łach naszej k u ltu ry  narodow e j, 
ja k ie  tk w ią  w  Sztuce, sam orodnej 
tw órczości lu d o w e j. A  jednocześnie 
fe s tiw a l u ja w n ił,  ile  pokostu pseu- 
do-ludow ego, obcych na lecia łości 
narosło  i  pasożytu je  na żyw ym  
p łodnym , stale ow ocu jącym  drze ­
w ie  sz tuk i i  k u l tu r y  lu do w e j, ile  
jest jeszcze m e tn iac tw a  pseudo-lu - 
dowego w  pode jśc iu  do zagadnień 
fo lk lo ru  po lskiego.

P ie lęgnow an ie  i oczyszczanie 
sz tuk i lu do w e j, w ydobyc ie  je j w a r­
tości poe tyck ich  i je j specyficznych 
cech na rodow ych  to też jedna  ze 
skutecznych ćl—Y  <jo iw z W irn h  ko ­
sm opo litycznych  tendenc ji w  naszej 
k u ltu rze .

S ięgając g łę ljoko  do n ie w y s y - 
chającego źród ła  tw órczości lu d o ­
w e j zdobyw am y rów n ie ż  b ro ń  do

w a lk i z bezo jczyźn ianym  kosm opo­
lity z m e m  na te ren ie  k u ltu ry . 
W  fo lk lo rz e  p o lsk im  kom pozyto r 
znajdzie m o tyw y narodowe, p lastyk 
—  tem atykę , świeżość i o ry g in a l­
ność ba rw . Każdego artys tę  ho jn ie  
może zas ilić  stale tw órcza fan taz ja  
naszego lu d u “ .

Na m om ent budow an ia  podstaw 
ideow ych now e j, ogólnonarodow ej 
ku ltu rj>  p rz y p a d ł też czas okreś le­
n ia  stosunku do spadku k u ltu ra ln e ­
go przeszłych pokoleń. Obchodzone 
w ty m  ro k u  liczne rocznice u rodz in  
i zgonów w ie lk ic h  tw ó rcó w  m in io ­
nych  epok (150-lecie u rodz in  A d a ­
m a M ick iew icza  i  A le ksan d ra  P u ­
szkina, 100-lecie zgonu S ło w a ck ie ­
go i C hop ina) u w y d a tn iły  łączność 
soc ja lis tyczne j k u ltu ry  z n a jś w ie t­
n ie jszym i, hu m an is tycznym i t ra d y ­
c ja m i ludzkości. O rgan izow ane na 
skalę ogólne k ra jo w ą  im prezy prze­
biegały w łaśnie pod kątem  u w y p u ­
k len ia  ludow ych, -narodowych źródeł 
twórczości w ie lk ich  i artystów .

„H is to r ia  m u z y k i w yka zu je  —  
p isa ł B. W oytow icz  (O drodzen ie 
n r  9, 49) —  że ty lk o  wówczas, k ie ­
dy  kom pozy to rzy  w  poszuk iw an iu  
na tchn ien ia  zw ra ca li się do lu d o ­
wego tła  uo,3nb ;onegó w  pieśni, 
tańcu, poezji, k ie d y  —  ja k  A nteusz 
—  p rzyp a d a li do życ ioda jne j m a tk i-  
ziem i, k ie d y  s ta ra li się zam knąć w  
sw o je j tw órczości nadzie je , w a lkę , 
c ie rp ien ia  i  zw yc ięstw o nowego 
cz łow ieka, wówczas ty lk o  m uzyka  
p rzeżyw a ła  okresy sw ojego ro z k w i­
tu , rodząc nowe style, godne sw o je j 
epoki... P rzyznać n ies te ty  m usim y, 
m y, kom p ozy to rzy  X X  w ie ku , że 
twórczość okresu m ię dzyw o je nne ­
go zarów no w  m uzyce św ia tow e j 
ja k  i  po lskie j, b y ła  często w yrazem  
ja ło w y c h  poszuk iw ań i  ekspery­
m en tów  ob liczonych na szczupłe 
grono e lity  m uzycznej, a ty m -s a ­
m ym  ta k  da leka od tego, co-dziś 
d la  nas sym bo lizu je  dz iedzic tw o 
C hon ina“ .

Obok te j g łębok ie j n a u k i t ra d y ­
c j i  ro k  k u ltu ra ln y  p rz y n ió s ł też 
współczesne, ak tua lne  w zo ry  sztu­
k i k ra ju  przodu jącego socja lizm u. 
W vstaw ione  Dódczas fe s tiw a lu  
(W arszawa, lis tonad  -  g rudzień 
1919) sz tuk i radz ieck ie  m ia ły  zna­
czenie czynn ika  p rzyk ładow ego  w  
procesie rea lis tyczne j p rzebudow y 
sztuki.

I I I .

Tak, w  ogó lnym  zarysie, p rzed ­
s taw ia ją  się d rog i p o lity k i k u l tu ­
ra ln e j w  zakresie p rzygo tow ań  pod 
przyszłą  sztukę k ra ju  socja lizm u. 
W skazyw a liśm y / na powszechność 
p rzem ian  ideow ych, na powszech­
ność pod jęc ia  po s tu la tu  re a lizm u  
socjalistycznego. W skazyw a liśm y 
także na zasadniczy m om ent p ro g ­
ram u rea lis tyczne j ' p rzebudow y 
sz tu k i —  na łączność z m asow ym  
odbiorcą zasobów artys tycznych  
k u ltu ry  lu do w e j.

R ów no leg le  z tą akcją , sk ie row a ­
ną k u  przysp ieszeniu procesów 
rozw o jo w ych  tw órców , prowadzona 
b y ła  szeroka dzia ła lność k u l tu r a l­
no -ośw ia tow a  obliczona na p rz y ­
spieszenie procesów rozw o jo w ych  
masowego odb iorcy.

Rozm ach żyw io łow ego  ruchu  
k u ltu ra ln e g o  ja k  i  w ie lkośĆ T ozm a i- 
tych  a k c ji k u ltu ra ln y c h  pode jm o­
w anych  ha w łasną rękę przez 
Z w ią z k i Zawodowe, Samopomoc 
Chłopską i inne organ izacje  maso- 
w e —-  dom agały się u tw o rzen ia  
o rg an izac ji nadrzędne j, k ie ru ją ce j 
całością a k c ji UDOwsżechnienia k u l ­
tu ry  w  ram ach ogólnonarodowego 
p lan u  k u ltu ra ln e g o . W  m arcu  1949
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pow o łana została d la  tych  ce lów  
G łów na K o m is ja  do S praw  K u ltu ­
r y  p rz y  P rezyd iu m  R ady M in i­
s trów .

P ierwsze prace i  badania te reno ­
w e K o m is ji w y k a z a ły  ogrom ną po ­
trzebę tego rod za ju  organu k o o rd y ­
nującego. „M aso w y  ruch  k u l tu r a l­
n y  —  pisze w  cy tow a nym  re ferac ie  
J. S iek ie rska  — ja k  powódź w io ­
senna zalewa obszary naszego k ra ­
ju , p rze n ika  do coraz to  now ych, 
„zapom n ianych  przez Boga i  lu d z i“  
zaką tków , zn a jd u je  swój w yra z  w  
coraz to now ych  dziedzinach tw ó r ­
czości k u ltu ra ln e j. G łód książki, 
pęd do sam okształcenia, potrzeba 
w yżyc ia  się artystycznego stale 
w zras ta ją  w  m ieście i  na w s i i  do ­
m agają  się zaspokojenia. S tw arza 
się sy tuac ja  n ienadążania w  ideo­
w y m  k ie ro w a n iu  ty m  ruchem  i  w  
nadaw an iu  m u  okreś lonych  fo rm  
o rg an izacy jnych “ .

P o lity k a  znoszenia roga tek k u l ­
tu ra ln y c h  m iędzy m iastem  i  wsią, 
w y ró w n a n ia  ich  poz iom u k u ltu ra l-  
nego —  podjęta jaiko generalne za­
danie K o m is ji —  zna lazła  swój w y ­
raz w  zjednoczen iu T U R -u  i  T U L -u  
w  jedną  organ izację  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ą T U R iL -u  —  C entra lnego 
O środka O św ia ty  D orosłych . „W y ­
m iana  doświadczeń i  wzajem ne 
p rze n ikan ie  się postępow ych t r a ­
d y c ji k u ltu ra ln y c h  w s i i  m iasta 
w łaśn ie  poprzez T U R iL  ja k o  z je d ­
noczoną organ izację  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ą robo tn iczo-ch łopską  po ­
w in n o  być jedną  z dróg w yzw a la n ia  
naszej k u ltu ry  z o p ło tkó w  w ie j­
sk ich  czy roga tek  m ie js k ic h  i  w e j­
ścia je j na szeroki gościniec k u l ­
tu r y  na rodow e j —  w  swej treści 
socj a lis tyczn e j“ .

R ea lizac ja  sojuszu robo tn iczo- 
chłopskiego w  dz iedzin ie  k u ltu ry  
p rzyn ies ie  w ięc lik w id a c ję  p o ka p i- 
ta lis tyę zpych  odrębności k u ltu ra l-  
nych  środow isk , w y ró w n a  upośle- 
dzenie k u ltu ra ln e  w s i i  w zm ocn i 
poziom  id eo w y  a k c ji ośw iatow ych. 
T y g o d n ik i lite ra c k ie  d ru k o w a ły  ju ż  
szereg pas jonu jących  rep o rtaży  z 
te renu  w spó łp racy  robo tn iczo - 
ch łopsk ie j w  dziele w y ró w n y w a n ia  
różn ic  i  na p ra w ia n ia  w ie ko w ych  
upośledzeń k u ltu ra ln y c h  w s i p o l­
sk ie j.

Z dynam izow an ie  i  nadanie now e j 
treści^ ideow ej p ra cy  zjednoczonej 
o rg an izac ji ośw ia tow e j u ja w n iło  
niepokojące b ra k i nieodpow iednio 
p rzygo tow anych  fachow o i  ideowo 
k a d r  dz ia łaczy ośw ia tow ych. S pra­
w a szkolen ia  odpow iedn ich  k a d r 
persona lnych uznana została za 
„c e n tra ln e  ogniwo, od k tó rego  bę­
dzie zależało rozw iązan ie  całego 
sp lo tu  spraw  k u ltu ra ln y c h “ . K o m i­
sja poczyn iła  p ierw sze k ro k i w  
spraw ie  szkolen ia  p ra co w n ikó w  
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ych  d la  po­
trzeb  masowego ruchu.

P rzygo tow an ie  m asowego od­
b io rcy  k u ltu ry  sięgnąć m usia ło  po 
n a jb a rd z ie j e lem entarną akc ję  
ośw itaową — zwalczanie analfabe­
tyzm u. O gó lno k ra jo w y , je d n o lity  
p lan  l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u 
p rz e w id u je  także zapobieżenie 
an a lfa be tyzm o w i w tó rn e m u  przez 
p rzygo tow an ie  teks tów  i  sta łą  op ie­
kę ośrodków  k u ltu ra ln y c h .

Zadania w ydaw n icze  p rz e ją ł K o ­
m ite t Upowszechniania Książk i. In ­
s ty tu c ja  ta, zlecająca m asowe na ­
k ła d y  ks iążek po cenach znacznie 
n iższych od cen ks ię ga rsk ich  (100 
zł. za to m ), za jm u je  się także op ra ­
cow yw an iem  p la n ó w  w zo ro w ych  
b ib lio te k  gm innych , now ych  spo­
sobów rozp row adzan ia  książek po 
zm nie jszonych kosztach i p la n o w a ­
n iem  specja lnego ty p u  książek d la  
zapobieżenia w tó rn e j f a l i  ana lfabe­
tyzm u.

Dzia lność K U K -u  ja k  i  re a liz a - ' 
c ja us ta w y  b ib lio teczn e j u m o ż liw i­
ły  przeprow adzen ie  p lan u  rozbudo­
w y  b ib lio te k  gm inn ych  i  p o w ia to ­
w ych . T rz y  la ta  p lan ow e j p ra cy  
w o k ó ł rozb ud ow y b ib lio te k  po ­
wszechnych p rz y n io s ły  p a ro k ro tn y  
w zrost zb io ró w  (jedna  ks iążka na 
8 m ieszkańców  w s i i  jedna  ks iążka 
na 4 m ieszkańców  m iasta  —  c y fry  
za J. Jan iczk iem  „O drod zen ie “ , n r.
8, 49).

I  tu  zaznacza sie u je m n ie  b ra k  
odpow iedn ich  k a d r b ib lio te k a r ­
skich. Zaopatrzone w  w y c z e rp u ia - 
cy zb ió r w a rto śc io w ych  książek b i­
b lio te k i częstokroć są n ie w y k o rz y ­
styw ane z b ra k u  personelu k ie ro w ­
niczego.

P lanow a _ działalność K c tm s ji 
dźw ignę ła  rów n ież  na w yższy po­
z iom  am a to rsk i ruch  św ie tlic o w o - 
tea tra ln y . Zatroszczono się przede 
w szys tk im  o dobór w artośc iow ego 
rep e rtua ru , w  dz iedzin ie  te j bo ­
w iem  zaznacza się s iln y  napór t re ­
ści drobnom ieszczańskich. T rz y -  
d z ies tok ilko  -  tom ow a B ib lio teczka  
Ś w ie tlico w a  K C Z Z  w  części p rz y ­
n a jm n ie j zaspoko iła  w ciąż rosnące 
po trzeby  repe rtua row e .

P rzytoczone osiągnięcia a k c ji 
sk ie row anych  ku  upow szechn ien iu  
k u ltu ry  pozw a la ją  s tw ie rdz ić , że 
*akże w  zakresie o rg an izac ji ruch u  
ośw iatowego ro k  m in io n y  b y ł o k re ­
sem prze łom ow ym . P rzypada ją , nań 
fa k ty  ta k  zw ro tne  i decydu jące d la  
d róg  przyszłego żvcia k u ltu ra ln e g o  
ja k  u tw o rzen ie  K o m is ji G łów ne j 
do S praw  K u ltu ry ,  ja k  p ierw sze 
m asowe w y d a w n ic tw a  K U K -u ,  ja k  
szereg z re fe row anych  rozs trzyga ją ­
cych posunięć p o lity k i k u ltu ra ln e j.  
W raz z o fensyw ą ideow ą w  dz ie ­
dz in ie  p rzebudow y sztuki- fa k ty  te 
sk łada ją  się na w y ją tk o w o  n e ln y  
i  ob iecu jący d la  przyszłego ob licza 
k u l tu r y  po lsk ie j —  obraz osiągnięć 
i  p rzygotow ań.
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JAN BIJAK

Ostatnie lata gim nazjalne
B ędzin  b y l przed w o jn ą  n a jb ru ­

dn ie jszym  m iastem  Zagłęb ia . Życie  
tam  m usia ło  być podobne do życia 
w szys tk ich  p ro w in c jo n a ln y c h  m ia ­
steczek: głosy p rze kup n ió w , zako­
chany u rzę d n ik  z poczty, 1 „ b r y -  
d ż y k “  i p rz e ra ź liw y  s tu ko t fu rm a ­
nek w dn ie targow e. U  nas, na wsi, 
wszyscy ch łopcy m a rz y li o tym , 
żeby tam  jechać, pogapić się przed 
w ys taw am i, odw iedzić  ryne k . B y ło  
to na jm ilsze  m ie jsce pod słońcem. 
P ow ie trze  pachn ia ło  s ta jn ią  i  d rża ­
ło  od ry k u  k ró w , słoma zmieszana 
z nawozem  tw o rz y ła  „ la ta ją c y  d y ­
w a n “ , a w  rogu —  m iędzy  m urem  
a starą cygańską budą —  „u rzę d o ­
w a li“  hand la rze  go łębi. Tam  spę­
dza liśm y na jp iękn ie jsze  ch w ile  
dzieciństw a. W  czasie w o jn y  do 
B ędzina chodziło  się z m lek iem , 
u n ik a ją c  b łę k itn y c h  m un du rów , a 
po w o jn ie  w ie lu  b y ły c h  fa k iró w  od 
go łęb i chodziło tam  do szkoły.

Po w o jn ie  w yg lą d  m iasta się 
zm ie n ił. Pożydow skie  dom y w zd łuż 
Przem szy leża ły  w  gruzach. R u in y  
zam ku na górze w idać  b y ło  teraz 
w y ra ź n ie j, zg inę ły  k ilk u p ię tro w e , 
cdranone kam ien ice u  podnóża. 
A  na g im naz jum  K o p e rn ik a  można 
by ło  z da leka w yczytać czerw ony 
naois „G ra f  Reden S chu le“ .

T u  w  ciągu k i lk u  la t  k sz ta łto w a ­
ło  się życie m oje i m oich ko legów . 
W  tych  m urach zdobyw a liśm y ró w ­
nież nasz św iatopogląd, nasz cha­
ra k te r. Skład soc ja lny  naszej k la -  
sy_ p rocen tow o w yg lą d a ł m n ie j w ię ­
cej w  ten sposób, że m łodz ieży 
w ie js k ie j ogółem by ło  ja k ieś  8 proc. 
a reszta to w  po ło w ie  dzieci ro b o t­
nicze i  in te lig e n c k ie  —  m ieszkań­

cy m iasta. Z ag łęb iow sk ie  wsie 
m a ją  na p ó ł p rze m ys łow y  cha rak ­
ter. P rzed w o jn ą  p ra cy  w  k o p a l­
n iach i  fa b ry k a c h  n ie  by ło , na m a­
ły c h  gospodarstwach d u s iły  się k i l ­
kunasto  -  osobowe rodz iny . C h łop i 
częściowo sp ro le ta ryzow a n i p raco­
w a li. w spó ln ie  z bez rob o tnym i w  
szybikach, n a jm o w a li się za p a ro b ­
kó w  _ do bogatszych gospodarzy; 
spośród dziew cząt w ie js k ic h  re k ru ­
to w a ły  się w szys tk ie  posługaezki 
i  p o k o jó w k i zag łęb iow sk ich  m iast 
— _ Sosnowca, Będzina, D ą b ro w y  
G órn icze j.

W  czasie w o jn y  i  o ku p a c ji w ię k ­
szość g ru n tó w  z a ję li n iem ieccy „k o ­
lo n iz a to rz y “ . Ludność po lską zapę­
dzono do ro b o ty  na kopa ln iach  —  
w  g łęb i z iem i, w  ciasnych chodn i­
kach w y k u w a n o  w rę bó w ką  d ro g i 
sojuszu robotn iczo - chłopskiego.

M łodzież w yw ożono m asowo do 
N iem iec, na ro b o ty  przym usow e. 
Po p rzy jeźdz ie  s tam tąd n ie  m yś la ­
ła  ju ż  o nauce, n ie  chcia ła  się k o m ­
p ro m itow a ć  tow a rzys tw em  „s m a r­
kaczy“ . Szła do rob ó t do m iasta, na 
zachód —  m ia ła  ju ż  pewne otrzas­
kan ie  w  świecie. W ie lu  po w o jn ie  
w ca le  do d o m u -n ie  w raca ło , ścią­
g a li ro d z in y  na zachód do pon ie ­
m ie ck ich  m a ją tków , na rozparce lo ­
wane grunta .

Skończyło  się p rze lu dn ien ie  wsi., 
z n ik ły  „zbędne ręce“ .

. W y tw o rz y ł się typ  rob o tn ika , po ­
siadacza d w u - trzym orgow ego go­
spodarstwa, k ro w y , prosiaka. I  ci 
najczęściej dzieci, w y s y ła li do szko­
ły . P racy  w  p o lu  n ie  by ło  dużo, za­
ro b k i n iezłe ; pewne obycie w  św ię ­
cie i  w iększa św iadom ość społeczna

kaza ły  cenić w iedzę.
G orzej b y ło  u  ch łopów , k tó rz y  

ż y li w y łączn ie  z m a łych  gospo­
da rs tw , b a li się w y ja z d u  na zachód
—  konse rw a tyzm  i  w roga  p ro pa ­
ganda ro b iły  swoje. W  Z ag łęb iu  
z iem i do p a rce la c ji p ra w ie  wcale 
n ie  by ło . M im o. o d p ływ u  w ie lu  lu ­
dz i tru d n o  b y ło  w yżyć  na k i lk u  
m orgach ziem i.

W  ta k ic h  w a run kach  ż y ł W iesiek 
S. S kończy ł przed w o jn ą  3 k lasy 
szko ły  powszechnej, w yższych klas 
w  jego w s i ju ż  n ie  by ło . Na to, że­
by  chodzić do sąsiednie j w s i nie 
b y ło  czasu. ^Zresztą trzeba by ło  
„m yś leć  o życ iu , a n ie  o nauce“ . 
U czy ł się w ięc  sam, pasąc k ro w y . 
Po w o jn ie  w s tą p ił do g im na z jum
—  m ia ł duże b ra k i, zaległości,, ale 
u czy ł się z żelazną w y trw a łośc ią . 
G łów ną ro lę  g ra ła  tu  am b ic ja ; je ­
ś li wszyscy się uczą, czemu ja  m am  
siedzieć w  domu?

D ziec i rob o tn iczych  b y ło  u nas 
p ra w ie  45 proc. M łodzież ro b o tn i­
cza nie  w ie le  pam ię ta  z okresu 
dw udziesto lec ia , n ie  b ra ła  u d z ia łu  
w  w a lkach  Czerwonego Zagłęb ia .

—  Przed w o jn ą  b y ło  źle, oj. źle!
—  pow ta rza  ko l. A n d rz e j N., zam y­
ka jąc w  ten w y k rz y k n ik  k ilk a  
m rocznych la t dzieciństw a. —  Póź­
n ie j b y ło  jeszcze gorzej —  A nd rze j 
m y ś li o la tach okupac ji, w spom ina 
może tę noc, gdy ojca w yw leczono 
w  m ro k  u lic y , do czarnej budy  
m ilczącego samochodu, a lbo może 
k a rtk ę , k tó ra  doniosła lakon iczn ie : 
„Z m a r ł,  na u d a r serca“ . No, a; po 
w o jn ie?  H m , to, ju ż  g łupstw o.
Z  początku b y ło  ciężko, bo to i  re n ­
ta  m a ła  i  w  ogóle, ale po tem  do­

sta łem  dobrą robotę, dobrze się z ło ­
ż y ło ^  m ogłem  się przed po łu dn iem  
uczyć, a po p o łu d n iu  w y ła d o w y w a ­
łe m  w ęg ie l z w agonów  na s ta c ji w  
Łazach.

A le  n ie  wszyscy m ie li ta k  t r u d ­
ne w a ru n k i. W iększość ży ła  nieźle, 
m ie li rodziców , k tó ry c h  za robk i 
w ys ta rcza ły  na kszta łcenie. P racy 
b y ło  dużo, każdy m óg ł znaleźć d la  
siebie robotę i zarobić na życie, na 
kszta łcenie dzieci.

G rupą, k tó ra  d łu g i czas nadaw a­
ła  ton  życ iu  k lasy, b y ły  dzieci in ­
te ligenck ie . B y ły  one n a jle p ie j do 
n a u k i p rzygotow ane, im p on ow a ły  
swobodą zachowania się i  w ia d o ­
m ościam i.

tk

Zaczęła sie nauka. Tak. dc czw ar­
te j k la sy  g im na z jum  b y liś m y  o- 
kropną  sm arka te rią . W raca liśm y 
ze szko ły  usm arow an i atram entem , 
z garnuszkam i w  rę k u  (o tw a rto  
s to łó w kę ). Późn ie j m im o  pow aż­
niejszego w yg lą d u  m ie liś m y  bardzo 
n iem ądre po m ys ły  i  tzw . k a w a ły  
(szczytem  dow c ipu  b y ło  np. o d p ru ­
cie koledze ręka w a  od płaszcza, po­
d z iu rko w a n ie  daszka od czapki 
tra m w a j ars,kim kasow n ik iem , lu b  
p rz y k le je n ie  k la pe k  ko łn ie rza  do 
m a ry n a rk i) .  W y tw o rz y ła  się z w o l­
na so lidarność w  klasie. T y lk o  że 
solidarność żakowska. N ie  by ło  
w iększe j p rzy jem nośc i, ja k  iść ca­
łą paką do k in a  albo na G órkę 
Z am kow ą —  leżało się tam  w  c ie­
n iu  drzew , opow iada ło  kaw a ły . B o ­
guś K ., podkreś la jąc  e fe k to w n ie j­
sze m om enty  w y m o w n y m i gestami, 
rzew nym  głosem c iągną ł opowieść 
o je dn e j ze sw ych  n iez liczonych 
przygód  m iłosnych .

N auka  szkolna u trw a la ła  nas w  
s ta rym ,, p rze dw o je nn ym  system ie 
m yślen ia . W eźm y np. ję z y k  po lsk i. 
P akow ano nam  w  pam ięć ta k ie  
rew elac je , ja k  np. to, że „P o lska

w yro s ła  z dw óch w a rto śc i i  s ił: z 
p o łysku  s ta li w rę ku  ta k ic h  ręb a ­
czy ja k  R aptusiew icz i  z n ieug ię te j, 
żelaznej w o li, skup ione j w  rę k u  ta ­
k ic h  ba jecznych g łow aczy ja k  M il -  
czek“ , a lbo: „Ż e ro m sk i to pochod­
n ia  w  m roku , to pisarz, k tó ry  
w ska zyw a ł w y jśc ie  z nędzy, w ska ­
z y w a ł ja k  po p ra w ić  św ia t, zw yc ię ­
żać A ry m a n a “ . W reszcie lansow a­
no z powodzen iem  tezę, że „S ie n ­
k ie w icz  to  bardzo g łębok i id eo log i­
cznie pisarz, że „T ry lo g ia “  to ks ię ­
ga pa trio tyzm u , a W iśn io w ie ck i — 
ryce rz  bez skazy, „de fenso r wscho­
dn ich  ru b ie ż y “ .

N ie  le p ie j b y ło  z h is to rią , gdzie 
w a łkow an o  z c a łk o w ity m  uczucio­
w y m  zaangażowaniem  tezę, że „ o j ­
czyznę w o ln ą “  zawdzięczam y l i  t y l ­
ko  jednem u z na jw iększych  lu d z i 
naszej epoki —  „D z ia d k o w i“ , i że 
„p o w in n iś m y  ubolew ać nad u tra tą  
s ta ropo lsk ich  ziem  w schodn ich“ .

W  ciągu g im na z ja lnych  la t i to 
gdzieś z początku zaszedł w ażny 
w ypadek: m ia no w ic ie  na je d n ym  z 
w y k ła d ó w  pro fesor p o z w o lił sobie 
na k ilk a  n iedw uznacznych uw ag 
pod adresem „obecnej ; pseudo - 
s p ra w ie d liw o śc i“  i  tzw . „aw ansu 
społecznego“ . I  w te d y  trzech ko le ­
gów: M ire k  S., W ies iek S. i S tefan 
K „  sp rze c iw iło  się tem u. P ow ie ­
dz ie li, że p ro fesor n ie  ma ra c ji, że 
k łam ie . W ychow aw ca w y c o fa ł się 
na „z  gó ry  upatrzoną pozyc ję “ , ale 
in cyde n t zac iąży ł na życ iu  k lasy. 
U tw o rz y ły  sie dw ie  an tagon is tycz- 
ne g rupy. Solidarność ob ow iązyw a­
ła  ty lk o  w  ich  zakresie. W reszcie 
cała k lasa ro zb iła  się na m ałe k ó ł­
ka na jb liższych  kolegów .

. m iędzyczasie dow iedz ia łem  
się, że b ra t W ieśka w y je c h a ł z żo­
ną na Zachód, że o trz y m a li m a ją ­
tek, że w  dom u u  n ich  jes t le p ie j. 
O jc iec  M irk a  w szedł do R ady Z a ­

k ła d o w e j, on sam je s t w Z W M . To 
-samo S tefek.

A co do so lida rności —  szkoda, że 
uczn iow ie  m łodszych k las o d g ry ­
w a li dotąd zupe łn ie  b ie rn ą  ro lę  w 
życ iu  szkoły. W szystko r o b il i  s ta rs i 
—• m łodsze k la sy  b y ły  ty lk o  w id za ­
m i, słuchaczam i. B y liś m y  masą, t łu ­
mem, n ie  s ta liśm y  się jeszcze g ru ­
pą. I  n ic  nas w łaśn ie  n ie  w iąza ło  
— krąg^ naszych za in teresow ań o - 
braca ł się w o k ó ł trzech zagadnień: 
„czy  p rze jdę  do następnej k la s y “ , 
„czy  s ta rzy  ku p ią  m i ro w e r na 
im ie n in y “  i  „co  ju tro  będzie na o- 
b ia d “ .

_ T ak  jakoś w  1947 r. d o rw a liś m y  
się do Boya. W  klasie  zaczęły na 
g w a łt k rążyć  jego ks ią żk i: „N a s i 
oku pa nc i“ , „S łó w k a “*  „Ż n a s z - li ten 
k r a j“ . N a w ie le  zako rzen ionych ju ż  
pog lądów  zaczęliśm y spoglądać in a ­
czej. Coś tam  b y ło  n ie  w  po rządku  
z ty m i tw ó rc z y m i w a rto śc ia m i w 
„Z em ście “ . Bardzo dotąd zachw a­
la n y  h is to ry k  li te ra tu ry , T a rn o w ­
ski, s tra c ił ca ły  au to ry te t. Zaczę­
liś m y  z pasją' s tud iow ać nowe k r y ­
ty k i  lite ra c k ie , k i lk u  zaprenum ero­
w a ło  „O drod zen ie “ , „K u ź n ic ę “ , 
„T w órczość“ . T ych  k ilk u ,  to b y ły  
przew ażnie in te lig e n ck ie  dzieci. I n ­
te resow a li się l i te ra tu rą  Współczes­
ną i  w  ogóle lite ra tu rą , czu li się 
po w o łan i do tw órczości k u ltu ra ln e j,  
coś niecoś p is a li ( ja k ie ś  nowele, 
w iersze) i  uw aża li, że ta k i swego 
rod za ju  uczn io w sk i „b o n  -  to n “  
wym aga, żeby na le kc jach  zabierać 
głos, w yka zyw a ć  się znajom ością 
ta k ic h  czy in n ych  rzeczy. I  ty.ch 
„rzeczy “ , now ych  poglądów , szu­
k a li w e w spółczesnych czasopis­
mach lite ra c k ic h .

Równocześnie z k u ra to r iu m  po­
dano g ronu  pedagogicznem u pewne 
nowe d y re k ty w y . O dczu liśm y to  
w yraźn ie . W ięce j zaczęło się m ów ić
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,. Z dan iem  A . S. M a k a re n k i e tyka  
je s t teo rią  czynów  i zachow ania 
się. P rzedm io tem  e ty k i jes t stosu- 

. n e k  czynów  je d n o s tk i do społeczeń- 
f s tw a , k lasy  i  k o le k ty w u . A  w ięc 
: w  etyce ro zp a tru je  się czyny o k re ­

ś la jące stosunek cz łow ieka  do spraw  
in n y c h  lu d z i, k o le k ty w u  i  spo łe­
czeństwa. Za m ora lne  uważa się te 
czyny,, k tó re  po dporządkow u ją  in ­
te resy  osobiste in te resom  społecz­
n ym , te, k tó re  służą ojczyźnie, i 
sp ra w ie  kom un izm u . „W  każdym  
naszym  czynie pow in na  tk w ić  m yś l 
o k o le k ty w ie , o ogó lnym  zw yc ię ­
s tw ie , o ogólnym  pow odzen iu “ — p i-  

■■ sa ł M akarenko . „Log iczną  osią na­
szego p ra w a  m ora lnego —  p isa ł w  
in n y m  m ie jscu —  nie może być w  
żadnym  w yp a d k u  odosobnione in ­
d y w id u u m , obo ję tn ie  ustosunkow a­
ne do z ja w is k  społecznych. Nasz 
czyn p o w in ie n  m ie rzyć  się ty lk o  
in te re sa m i k o le k ty w u  i in te resam i 
cz łonka  k o le k ty w u “ .

W łaśc iw e postaw ien ie  zagadnie­
n ia  kom un is tyczne j e ty k i stało się 
m o ż liw y m  dz ię k i tezie K . M arksa, 
że osobowość to  część ogółu —  w  
społeczeństw ie k lasow ym  część k la ­
s y  —  a je j zachowanie się i  m o ra l­
na  świadom ość tłum aczą się in te re ­
sam i, zadaniam i, p o lity k ą  tego ze­
spo łu , k lasy, społeczeństwa, do k tó ­
rego należy.

To tw ie rdze n ie  p o zw o liło  ro z ­
s trzygnąć ta k  ważne zagadnienia 
e ty k i, ja k  zagadnienie źródeł m o­
ra lnośc i, stosunku spraw  osobistych 
do społecznych.

M a te r ia liś c i p rzedm arksow skiego 
Pkresu p o jm o w a li cz łow ieka  ja ko  
społecznie odosobnioną, b io lo g icz ­
ną, n iezm ienną in dyw idu a ln ość . 
W ychodząc z tego fa łszyw ego za ło­
żenia n ie  p o t ra f i l i  w y ja ś n ić  różn ic  
w  m o tyw a ch  postępow ania i  dz ia ­
ła lność’ ludz i różnych klas snolee7- 
nych . D op ie ro  gdy m arks izm  od­
k r y ł,  że cz ło w ie k  jest częścią spo­
łeczne j całości, zna laz ł się k lucz  do 
kon kre tno -h is to ryczn eg o  ob jaśn ie ­
n ia  zachow ania się i  św iadom ości 
lu d z i.

U  podstaw  pog lądów  A . S. M a ­
k a re n k i leży  m arks is tow ska  n a u ­
ka o cz łow ieku  społecznym .

W  rad z ie ck im  społeczeństw ie je d ­
nostka  ja ko  cz łonek k o le k ty w u  
w łączona w  ogólną pracę, s tanow i 
cząstkę społeczeństwa, cząstkę, k tó ­
re j dz ia ła lność i  p raca m a znacze­
n ie  i ch a ra k te r społeczny. K o lek-. 
tv w  nak łada  na s w o ic h  cz łonków  
soecja lne obow iązki, w ym aga uzna­
n ia  p ierw szeństw a in te resów  k o le k - 
tv w u  przed in te resam i osobistym i, 
w vm aga także czynnego służenia 
so ra w ie  kom un izm u , przezw yc ięża­
n i a  trudnośc i i  gotowości o f ia ry  dla 
ogólnego dobra. U ch y la n ie  się od 
ud z ia łu  w  ogólne j pracy, zam kn ię ­
cie się w  w ą sk im  św iecie w łasne j 
in d y w id u a ln o ś c i —  to są te złe 
p rz e ż y tk i k a p ita liz m u  w  św iado ­
m ości lu dz i, k tó re  zubożają jednos t­
ko, czyn ią je j życie szarym , sm u t­
nym , społecznie m a łow a rto śc io - 
w v m  i prow adzą do k o n f lik tu  z k o ­
le k ty w e m . „ Im  w yższy jes t poziom  
k o le k ty w u , k tó rego  cele sta ją  się 

'o so b is tym i ce lam i jego członków , 
t,vm cz ło w ie k  ży je  p ię k n ie j i  w z n io ­
s łe j (A . S. M a k a re n k o )“ .

W  społeczeństw ie b u rżua zy jnym  
pa n u je  n ie lu d zk ie  p ra w o : „m n ie  
n ik t  n ie  obchodzi“ . W  społeczeń­
s tw ie  rad z ie ck im  je s t o d w ro tn ie : 
tam  żąda się od obyw ate la , bv  nie 
og ran icza ł się ty lk o  do wąskiego 
k rę g u  sw o je j pracy, swojego zago­
nu, w arszta tu , rodz iny , ale żeby 
w id z ia ł sp ra w y otaczających go lu ­
dzi, ich życie ich zachowanie się, 
żeby u m ia ł p rzy jść  im  z pomocą 
n ie  ty lk o  słowem , ale i  czynem, a

0 podłożu społecznym  u tw o ró w  l i ­
te rack ich , m n ie j o w p ły w a c h  in ­
n ych  u tw o ró w . N ow a po lo n is tka  
p o le c iła  nam  przeczytać F ik a  „R o ­
dow ód społeczny l i te ra tu ry  p o l­
s k ie j“ , sk ie row a ła  naszą uwagę na 
p iln ie jsze  s tud iow an ie  pism .

W  k las ie  p o w ia ł ożyw czy prąd. 
W y tw o rz y ło  się cen trum  za in te re ­
sow ania, w y tw o rz y ła  się swego_ ro ­
dza ju  awangarda, z tych , k tó rz y  
dużo czyta li, k tó rz y  in te reso w a li 
się lite ra tu rą . W  ty m  czasie n a jle p ­
si po lon iśc i b y l i  na jb a rdz ie j spo­
łeczn ie  ro z w in ię ty m i osobn ikam i w  
k las ie . O n i d y k to w a li ko legom  
sw o je  poglądy.

W reszcie do szko ły  w prow adzono 
organ izację  ideow o -  w y c h o w a w ­
czą. U nas w  szkole pow sta ł: ZW M , 
OMTTTR i  „W ic i“ . F«wn.lU"v jinv  
c h a ra k te r m ia ł ty lk o  Z W M . D w ie  
pozostałe organ izacje  m ia ły  cha rak ­
te r  kó łe k  adoracy jnych . N ic  się tam  
n ie  ro b iło , ich  cz łonkow ie  na p y ­
tan ia  dlaczego się zapisa li, w z ru ­
sza li ty lk o  w ym o w n ie  ram ionam i, 
o d s ta w ia li m ęczenn ików  i kon sp i­
ra c y jn y m  szeptem m rucze li: „P rz e ­
cież cz ło w ie k  też chce się uczyć“ .
1 O M TU R  i „W !|ci“ skostniały w  
sw o je j robocie, n ik t  się tam  w ięce j 
n ie  zapisa ł oprócz za łożyc ie li i  ja ­
k o  ta k ie  izo low ane g ru py  d o trw a ­
ły  do w a k a c ji 1947 r.

Z  Z W M -e m  b y ła  trochę s k o m p li­
kow ana  h is to ria . Po prostu , gdy go 
zakładano, okazało się, że w ie lu  k o ­
legów  ju ż  b y ło  w  jego te renow ych  
ko łach . I  to ta k ic h  ko legów , k tó ­
ry c h  dotąd naw e t ks iądz 'uw aża ły za 
zupe łn ie  „po rząd nych “  ch łopaków . 
D o Z W M  szli ty lk o  tacy, k tó ry m  
b lis k a  b y ła  napraw dę jego id eo lo ­
gia, ci, k tó rz y  b y l i  z n im  k lasow o 
zw iązan i. P rzew ażn ie  synow ie  ro ­
b o tn ik ó w . Robota tam  szła. K ie ro ­
w a li n ią  dw a j ko ledzy  —  jednocze­
śn ie  p a r ty jn ic y , ale m ia ła  zam kn ię -

gdy p rz y jd z ie  potrzeba o fia ro w a ł 
naw e t część osobistego spokoju.

„W  Z w ią z k u  R adz ieck im  n ie  m o­
że być je d n o s tk i poza k o le k tyw e m  
i  d latego nie  może być odosobnio­
nego p ryw a tne go  losu, p ry w a tn e j 
d ro g i i  szczęścia, sprzecznych z lo ­
sem i szczęściem k o le k ty w u  (A . S. 
M a k a re n k o )“ .

Społeczeństwu radz ieck iem u ob­
ce jes t odosobnienie je d n o s tk i za­
rów no  w  fo rm ie  p rzec iw s taw ien ia  
in te resom  ogółu, ja k  i  fo rm ie  ża­
łosne j „ś w ię te j o f ia ry “ , w  zna'cze- 
n iu  zupełnego w yrzeczen ia  się 
spraw  p ry w a tn ych . Społeczeństwu 
radz ieck iem u obce jest odosobnienie 
cz łow ieka  i zw iązany z ty m  egoizm 
p ry w a tn y . Zdan iem  M a k a re n k i ko ­
nieczna jest m ądra społeczna dz ia ­
ła lność lu d z i rozum ie jących , że in ­
teres społeczny jes t „in te resem  je d ­
n o s tk i“  —- „bez o fia rn e j pozy i  h i­
p o k ryz ji.“ .

W  życ iu  k o le k ty w n y m  M aka renko  
w id z i za lążk i socja listycznego w y ­
chowania lu dz i. K o le k ty w  w e d łu g  
M a k a re n k i to n ie  proste zgrom adze­
n ie  lu d z i —  tłu m . P rzec iw n ie , k o ­
le k ty w  odznacza sie tym , że posiada 
w spó lny  cel, spe łn ia  pracę d la  
wspólnego pożytku , posiada poczucie 
w spó lne j odpow iedzia lności przed 
narodem  za swój odcinek pracy. W  
stosunkach tow a rzysk ie j w spó łp racy  
m iędzy cz łonkam i, na zebraniach, 
p rzy  doborze i obsadzaniu ludz i, 
w y k o n y w a n iu  rozporządzeń, sporzą­
dzaniu. sprawozdań —  wszędzie do­
m in u je  ogó lny in te res i  cel. W a r­
tość k o le k ty w u  ja k o  in s ty tu c ji w y ­
chowawczej polega na tym , że będąc 
jego członkiem , jednostka p rzysw a­
ja  sobie ha rm on ię  celowego, k o le k ­
tyw nego , dzia łan ia . Poza ty m  w  k o ­
le k ty w ie  k ry s ta liz u ją  się ta k ie  
ś ro d k i oddz ia ływ an ia  na jednostkę, 
ja k : m yś len ie  społeczne, społeczna 
ocena, społeczne w spó łzaw odn ic­
tw o  itd .

W  k o le k ty w ie  konieczne jest sta­
łe  po d trzym yw a n ie  św iadom ości 
w ie lk ie g o  celu —  budow an ia  k o ­
m un izm u. Trzeba dążyć do tego, by 
postawa ro b o tn ik a  - p rzodow n ika  
sta ła  się tw a rd y m  p raw em  i s ta łym  
na w yk ie m . K o le k ty w  w in ie n  w y ­
czuwać przed sobą p a rtię  k o m u n i­
styczną z w s z y s tk im i je j dośw iad­
czeniam i, ja k o  p rzew odn ika  w io d ą ­
cego do pełnego szczęścia.

IS TO TA  K O M U N IS TY C ZN E J  
M O R ALNO ŚCI

W ed ług  M a k a re n k i źróde ł i  is to ­
ty  m ora lnośc i kom un is tyczne j na le ­
ży szukać nie  w  in d y w id u a liz m ie  
ale w  bycie  społecznym . F o rm o w a ­
n ie  się kom un is tyczne j m ora lności 
lu d z i radz ieck ich  ma źród ło  w  p ro ­
cesie ak tyw nego i  o fia rnego budo­
w an ia  społeczeństwa kom u n is tycz ­
nego: bo lszew icka ideo log ia  fo rm u ­
łu je  teo re tyczną postawę k o m u n i­
stycznej świadom ości.

„Nasza m ora lność w yra s ta  z rze ­
czyw is te j so lidarności p ra cu ją cych !“

„Z  dz iedz iny ogólnych, s o lid a r­
nych  in te resów  w y n ik a  idea obo­
w ią z k u “ . (A . S. M aka re n ko ). K o ­
m un is tyczny  obow iązek w yra s ta  z 
doświadczeń so lida rne j dz ia ła lności 
lu d z i w  ko le k ty w ie .

Tw órcza dzia ła lność M a k a re n k i w  
dz iedzin ie  e ty k i i  m ora lnego w y ­
chow ania tłum aczy  się tym , że w y ­
chodz ił on z założeń m a te ria lizm u  
historycznego. M aka ren ko  w y k a z u ­
je  f ik c ję  ogólnego in te resu  w  spo­
łeczeństw ie b u rżu a zy jn ym  i n iem o- 
ra lność założeń „m o ra ln o śc i“  b u r-  
żuazy jne j. W ykazu je , że g łów nym  
bodźcem postępowania b u rżu a z ji 
je s t pogoń za zyskiem , a podstaw a­
m i społeczeństwa —  zorgan izow ana 
chciciwość. Is to tą  m ora lności b u r-  
żuazy jne j jes t zasada: „s iln e m u  
w szystko  w o ln o “  —  oczyw iście pod 
p o k ry w k ą  oszukańczych haseł o

ty  cha rakte r. N ie  oddz ia ływ a ła  na 
n iezorgan izow anych. W  rezu ltac ie  
klasa znów  b y ła  rozb ita . K r y te ­
r iu m  podz ia łu  szło po l in i i  ZW M ., 
„W ic i“ , O M TU R  —  niezo rgan izo - 
w an i.

Bardzo w ie lk i w p ły w  na rozw ó j 
k la sy  m i.a ły w akac je  1948 roku . 
3 ko legów  w ys łano  na ku rs  ko ­
m end obozowych do T u rczynka  
pod W arszawą. N ie  b y l i  specja ln ie  
a k ty w n i (na leże li do „W ic i“ ), ale 
ch c ie li raz wreszcie czegoś się do­
w iedzieć. D o s ta li się w  środow isko 
p ra w d z iw ych  a k ty w is tó w , rozdz ie ­
lono ich  do osobnych zespołów.

Na ku rs ie  ich  jeszcze nie  w ych o ­
wano, ale trochę wykszta łcono. 
Resztę z ro b iła  sam odzielna praca 
na w o je w ó d zk im  obozie ZM P . Na 
obóz śc iągnęli on i jeszcze p a ru  swo­
ich  ko legów  i  w  rezu ltac ie  po w a ­
kac jach  do szkoły przyszło  k i lk u  
konsekw entnych  dz ia łaczy organ i­
zacyjnych .

*

Od w rześnia 1948 r. w y c h o w y w a ­
ło  nas ZM P. N a tu ra ln ie  n ie  obe­
szło się tu  bez w a lk i ideolog icznej. 
W a lka  ta  m ia ła  w  szkole w yraźne 
oblicze. Szła zasadniczo w  trzech 
k ie ru n ka ch  —  w a lk a  m iędzy Z M P  
a n iezo rgan izow anym i (szczególnie 
dawne ha rce rs tw o ), w a lk a  m iędzy 
Z M P  a w ładza m i szko lnym i i  w re ­
szcie s tarc ia  , w e w ną trz  samej orga­
n izac ji.

Już na p ie rw szych  zebraniach 
o rg an izacy jnych  spo tka liśm y się z 
cha rak te rys tycznym  stosunkiem  do 
now e j organ izac ji. „Ja  n ie  mogę 
należeć do „ ta k ie j“  o rgan izac ji, po­
n iew aż jestem  ha rcerzem “ . —  „D o ­
brze, ale pow iedzcie, kolego, co ro ­
zum iecie przćz „ ta k ą “  o rgan iza­
cję  i o ile  przeszkadza W am  ona w  
p e łn ie n iu  obow iązków  h a rc e r­
sk ich?“ . C h w ila  kon s te rna c ji: „Ja

m iłośc i b liźn iego. Stąd w łaśn ie  w y ­
n ik a  dw u licow ość m ora lnośc i b u r-  
żuazy jne j —  z je dn e j s tro n y  d ra ­
p ieżny  egoizm, gnuśność, chciwość, 
z d ru g ie j fa łszyw a f ila n tro p ia , stąd 
dw ie  m ora lnośc i: jedna d la  mas, 
druga dla  w yb ranych .

M aka ren ko  dem asku je także is to ­
tę a ltru iz m u  chrześcijańskiego, w y ­
kazu jąc tkw ią cą  w  jego założeniu 
obojętność je dn os tk i w  stosunku do 
społeczeństwa.

W  rezu ltac ie  s tw ie rdza , że w sze l­
k ie  idea lis tyczne teo rie  społeczne 
p rzyzw a la ją  na w yzysk  k lasow y, 
spe łn iany  z czystym  sum ien iem  i  
ja k  na jw iększym  powodzeniem .

W IE L K I CEL —  
BO DŹCEM  W  D Z IA Ł A N IU

Zasadnicze p o dn ie ty  w  życ iu  
cz łow ieka  w id z ia ł M aka renko  w  dą­
żen iu do osiągania w ie lk ic h  celów. 
W ed ług  M a k a re n k i cz łow iek  tra c i 
is to tn y  bodziec, je ś li n ie  w id z i w  
okó ł siebie n ic  radosnego.

„P e rs p e k ty w y  p rzyc iąg a ją  u w a ­
gę cz łow ieka  —  pisze M aka ren ko—  
przez zapow iedź ogólnego zaspoko­
je n ia , chociaż n ie  jes t ono jeszcze 
urzeczyw is tn ione. W  m iarę, zb liża ­
n ia  się do celu w y n ik a ją  coraz no­
we p lany , ty m  ba rdz ie j pociąga ją­
ce, im  w ięce j w y s iłk u  w łożono w  
p rzezw yciężan ie  ró żn o ra k ich ' p rze ­
szkód“ .

M aka ren ko  w y ró żn ia  dw a rodzaje 
p e rsp e k tyw  społecznych i  osobi­
stych. P e rsp e k tyw y  osobiste b y w a ­
ją  b lis k ie  —  ja k  na p rz y k ła d  zada­
n ia  na dz is ia j, zadow olenie osią­
gn ię te w  rezu ltac ie  dobrze w y k o n a ­
ne j pracy, zadow olen ie ' z c iekaw e j 
rozm ow y, spaceru; i dalsze —  ja k  
podwyższenie k w a lif ik a c ji,  po m yś l­
ne ukończenie zakładu naukowe-, 
go itp .

P iękność i  m ora lne  ob licze czło-
''‘Vr*•■'i'?1 a ■jpi'T'i cj4-~.~;iirr̂ /ę no.

szczególnych pe rspek tyw . Czym  
wyższe, ogóln ie jsze i cenniejsze za­
dania cz ło w ie k  po de jm u je  —  ty m  
w vższy jes t jego poziom  m ora lny . 
W  procesie dążeń radzieck iego na ­
rodu  do kom u n izm u rozszerzał się 
k rą g  in te resów  cz łow ieka, cen trum  
uw ag i przenosiło  sie z czynu i in ­
teresu wąsko-osobiste^o —  na in te ­
resy i  czyny o szerokim , państw o­
w y m  znaczeniu.

O STOSUNKU PRACY  
I  M O RALNO ŚCI

Szczególną uwagę ppświęca M a­
k a re n ko  rozpa trzen iu  zagadnienia 
stosunku praęy i  m ora lności. W ia ­
domo, że dopiero w  ZSRR p o ja w i- ' 
ły  się bodźce zachęcające w szyst­
k ich  do tw órcze j p racy, że nastąp ił 
zasadniczy p rz e w ró t w  poglądach 
lu d z i na pracę, że z ciężkiego b rze ­
m ien ia , za ja k ie  uważano ją  w  
okresie  k a p ita liz m u  —  stała się 
p rzedm io tem  czci, s ła w y  i bo ha te r­
stwa.

N o w y  stosunek do pracy, w y ra ­
ża jący się soc ja lis tycznym  w spó łza­
w o dn ic tw em  jest jedną z cech k o ­
m un is tyczne j m ora lności. K a p ita l i­
styczne społeczeństwo nie  zna p ro ­
b lem u boha te rs tw a pracy. M o ra l­
ność w  b u rżu a zy jn ym  społeczeń­
stw ie , ogranicza sie d la  w iększości 
do zagadnień „O sobistych“ . Is to ta  
p ro le ta r ia c k ie j m ora lności leży w  
uznan iu  w a lk i k lasow e j. P ra w d z i­
w ie  p ro le ta ria cka  m ora lność po le ­
ga na k lasow e j so lida rności mas 
pracu jących , w  w alce o socja lizm . 
H is to r ia  w a lk  k lasow ych  radziec­
k iego p ro le ta r ia tu  z caratem  i  b u r -  
żuazia. h is to r ia  bo lszew ick ie j p a r­
t i i ,  k tó rą  L e n in  nazw a ł „rozum em , 
honorem  i sum ien iem “  epoki, h i­
s to ria  pe łna w y ją tko w e g o  b o ha te r­
stwa —  jest tego na jlepszym  dow o­
dem.

W  sow ieck im  u s tro ju  stosunek 
m iędzy pracą a m ora lnością  nab ie-

n ic  n ie  m ów ię  p rze c iw ko  ZM P, o w ­
szem, to może być p iękna  o rg a n i­
zacja, ale w idz ic ie , m n ie  w  ogóle 
p o lity k a  nie  obchodzi. Z ostaw m y to 
le p ie j starszym . Zresztą ja  jestem  
ca łkow ic ie  za ję ty  pracą w  d ru ż y ­
n ie “ . —  „S łu cha jc ie , kolego, czy 
in te resu je  Was to, że skończyła się 
w o jna , że możecie się uczyć, że m a- : 
cie co jeść? Wasz o jciec b y ł przed 
w o jn ą  i  jes t obecnie rob o tn ik iem , 
napewno rozm aw ia liśc ie  n ieraz o 
daw nych  czasach, w id z ic ie  ja k ie  
dziś m am y ra d y k a ln ie  zm ienione 
stosunki. Czy to  wszystko, czy 
p rzyczyn y  ty c h  zm ian też Was nie 
in te resu ją? “ . „O wszem , ale... Z re ­
sztą ja k  trzeba, to  możecie m nie 
zapisać, ale po ży tku  ze m n ie  nie 
będziecie m ie li“ . T a k ie  b y ło  ty p o ­
w e s tanow isko w ie lu  n iezorgan izo­
w anych , chodzących luzem  c h ło p - ' 
ców. Do tego do łącza ły się jeszcze 
inne  m o ty w y : „Ja  n ie  w stąp ię  do 
ZM P, bo jestem  k a to lik ie m , ja  się 
chcę uczyć, a n ie  pracow ać społe­
cznie“ . In n y  jeszcze d ługo i  zaw ile  
w y w o d z ił, że rodzice m u  nie  po­
zw a la ją  iść do tego „s ie d liska  w y ­
w ro to w c ó w “ . W szystk ie  te obawy, 
to  b y ł sku tek  oddz ia ływ an ia  róż­
nych  n iepow o łanych , a s ilnych  au­
to ry te tó w . S ta rzy  in s tru k to rz y  h a r­
cerscy p o d ry w a li a u to ry te t nowej 
organ izac ji. N a zakonsp irow anych 
ogniskach ro b iło  się „s ta re  p rzy rze ­
czenie“ , w  d ług ie  pachnące noce 
m ó w iło  się o „o s ta tn ie j tw ie rd z y  
p a trio ty z m u  i  naszej w ia ry  św ię ­
te j“ .

Podobne b v ło  s tanow isko w ładz 
szkolnych. W  oczach dy re k to ra , 
gdy p a trz y ł na de legatów  ZM P, 
czyta ło  sie cala ko lekc ję  p rz y k ry c h  
w rażeń : „Z n ó w  nas ła li ko n tro le ró w , 
ta k ic h  ro z p o lity k o w a n y c h  sm arka ­
czy, ja  bym  to, panie, do ks iążk i, 
panie... P rz y jd z ie  ta k i jeden z d ru ­
g im  i  ja k  ró w n y  z ró w n ym , panie,

ra  zupe łn ie  nowego cha rak te ru . D o ­
p ie ro  w  ty m  u s tro ju  m oż liw a  jest 
m ora lna  ocena p racy  lu dz i, ja k  i  
ocena lu d z k ic h  postępków  —  na 
zasadzie pogodzenia in te resów  oso­
b is tych  z in te resam i społecznym i, 
a przede w szys tk im  na zasadzie 
oceny stosunku lu d z i do pracy: 
w yda jnośc i, w spó łzaw odn ictw a, p ra ­
cow itości, itp . W  p racy lu d z i i  ich 
postępkach w  dziedzin ie  p ro d u k ­
cy jn e j p rze ja w ia  się bow iem  k o ­
m un is tyczna m oralność. A b y  ludz ie  
le p ie j p ra cow a li —  z ochotą i  za­
in te resow an iem  —  aby praca ich 
stała się tw órczą, kon iecznym  jest, 
by  p rzesta li być eksp loatow ani, sta­
n o w i to wg. M a k a re n k i p ie rw szy  
w a ru n e k  now e j moralności.. A le  k o ­
n ieczny jes t i d ru g i w a ru n e k  o cha­
rak te rze  psycholog icznym  i w ych o ­
w aw czym  —  trzeba w y ro b ić  w  lu ­
dziach g łębok ie  n a w y k i p ra c o w i­
tości, gdyż do tw órczego tru d u  n ie ­
zdo ln i są ci, k tó rz y  do p racy  pod­
chodzą ze strachem , k tó rz y  bo ją  się 
w y s iłk u , bo ją  się p racy  „w  pocie 
czoła“ .

M aka ren ko  odżegnyw a ł się od 
uznaw ania  p racy  „w  ogóle“  —  t y l ­
ko  praca socja lis tyczna sta je  się 
e lem entem  w ychow an ia  k o m u n i­
stycznego. Stąd kon iecznym  jest 
w ciągan ie  w szys tk ich  p racu jących  
do socja listycznego w soó łzaw odn ic- 
tw a, do ruch u  stachanowskiego. 
N ieodzow ne także jest zabezpiecze­
n ie  system atycznego po litycznego 
w ychow an ia . „T y lk o  p rzy  jednocze­
snym  w spó łdz ia łan iu  w szystk ich  
ty c h  fun kc ji- — p isa ł M aka renko  —  
może być osiągnięte p ra w id ło w e  
w ychow an ie  i m ożem y o trzym ać 
is to tn ie  zdyscyp linow anego ob yw a­
te la  społeczeństwa soc ja lis tyczne­
go“ .

M O R A LN E O BLICZE
C Z Ł O W IE K A  R A D ZIE C K IE G O
D zia ła lność i postępowanie cz ło­

w ie ka  w y n ik a ją  ze złożonych czyn­
ności psychologicznych, tłum aczą 
sie n ie  ty lk o  jego świadom ością, ale 
także cha rakte rem  i  p rzyzw ycza je ­
n iam i. Na podstaw ie  doświadczeń 
M aka ren ko  doszedł do w n iosku , że 
m iędzy św iadom ością a postępkiem  
is tn ie je  znacżna odległość i że za­
pe łn ien ie  je i w vm aga pow iązan ia 
e lem entów  określonych cech cha­
ra k te ru  i- p rzyzw ycza jeń . Zdarza 
sie, że cz ło w ie k  doskonale rozum ie 
stojące nrzed n im  zadania —  p o de j­
m u je  ich  rea lizac je  —  ale n ie  w y ­
kon u je  ich, gdyż b ra k  m u odpo­
w iedn ich  cech cha rak te ru  i  p rz y ­
zwyczajeń.

N iedom agania in te le k tu a ln e  m o­
żem y pokonać i z lik w id o w a ć  przez 
naukę. B ra k i cha rak te ru  i- p rz y ­
zw ycza jen ia  po kon u je m y w ych ow a­
niem . Lu dz ie  różnvch  klas i gruio 
sa obciążeni n ie  ty lk o  różn ym i po ­
lity c z n y m i teo riam i, ale i p rze róż­
n y m i cechami cha rakte ru . Cechy 
osobowości, k tó re  b v ły  obow iązu ia - 
ce w  k 'asow veh. ekso loa ta to rsk ich  
u«ł ro i" " h  —  obum ie ra ją  w raz  z n i­
m i. W  społeczeństw ie rad z ie ck im  
p o ja w ia ją  sdo nowe e lem enty m o ­
ra lności, podczas edv dawne n ie ­
je d n o k r o tn ie  zm ien ia ją  swoje zna­
czenie i sens.

M ora lne  cechy cha rak te ru  nie 
is tn ie ją  oddzie ln ie  od człow ieka, 
ale są uw a ru nkow an e  jego d z ia ła l­
nością i ś rodow isk iem  społeczno- 
p o lityczn ym . Słuszne jest jednak  
tw ie rdzen ie , że cechy cha rak te ru  
ich uksz ta łtow a n ie  i k ie run ek , o k re ­
ś la ją  z ko le i życie i dzia ła lność 
cz łow ieka. Jako  p rzyk ła d  M a ka re n ­
ko nodaie taką cecho ja k  dzielność. 
Posiadać ją  może i  b u rżu j, ale je ­
m u s łuży ona do pokonan ia in nvch  
w  k o n k u re n c y jn e j walce. Radziecka 
dzielność w  d z ia ła n iu  s łuży na to ­
m iast in te reso w i ogólnem u i  d la te -

i  że to b y  należało, tak, a to  tak... 
Zapom ina ją , że to ja  jestem  od 
rządzenia, że sam w iem  n a jle p ie j 
ja k  trzeba postąpić...“  N aw et w ię k ­
szość pro fesorów  po zy tyw n ie  usto­
sunkow ana do nas, dość sceptycz­
n ie  zapa tryw a ła  się na „u p o lity c z ­
n ia n ie “  szko ły. O b a w ia li się, że 
może na ty m  uc ie rp ieć nauka. Po­
nieważ na jw ięce j oponentów  re k ru ­
tow a ło  się ze s fe r drobnom iesz­
czaństwa, a b y l i  to ch łopcy dobrze 
u łożeni, tacy, co to  do d y re k to ra  
z b liż a li się w  tys iącznych „lansa - 
dach i p rys iud ach “ , w spó ln ie  w ięc 
z n im i zm ontow a ła  d y re kc ja  rodzaj 
ta ranu, zwanego samorządem szko l­
n ym  i zwróconego ba ran im  łbem  
przec iw  naszej o rgan izac ji. W  re ­
zu ltac ie  przez d łu g i okres czasu nie 
m og liśm y w p łyną ć  na życie szko l­
ne w  stopn iu  decydu jącym . Z w ła ­
szcza, że i w e w ną trz  o rgan izac ji 
zaczęły się za rysow yw ać różnice.

T ak  np. J u re k  M „  k tó ry  b. dużo 
w  życ iu  przeszedł, b y ł w  A K , w a l­
czył, a w  osta tn ich  czasach m ia ł 
w ie le  przeżyć n a tu ry  ero tycznej, 
p a trz y ł na św ia t sceptycznie, z uś­
m iechem  zużytego człow ieka. 
W  chw iłii obecnej podoba m u się, 
że „w z ię li za m ord v  tę w y z y s k u ją ­
ca grandę“ . C hc ia łby  w y rz u c ić  z 
k las krzyże, w p row a dz ić  jak ieś  
rządy rad, d y k ta tu rę  itp . Uważa, że 
uczn iów  w rogo  ustosunkow anych 
do o rg an izac ji na leży ze szkoły w y ­
rzucić, to  samo z pro fesoram i.

In n y  w  sw o is ty  sposób in te rp re ­
tu je  tezę: „b y t 'b k re ś la  św iadom ość“  
. Muszę dbać przede w szys tk im  o 
siebie, ja k  się na jem , to będę m ógł 
pracow ać społecznie. T y  p racu j, bo 
c i płacą (m ó w i do etatowego p ra ­
cow n ika  pow ia tow ego Zarzadu 
Z M P ). Jak  m i zapłacicie, to  też bę­
dę je źdz ił w  te re n !“ .

Boguś K . chc ia łby  znowu w szyst­
k ic h  w ciągnąć do o rgan izac ji.

go posiada zupe łn ie  inne znaczenie 
i  wartość.

W  społeczeństw ie rad z ie ck im  po 
raz p ie rw szy  w h is to r ii św ia ta  po­
w sta je  kom un is tyczna  m oralność. 
Rodzi się py ta n ie : ja k ie  pow inno  
być m ora lne  oblicze cz łow ieka  ra ­
dzieckiego? M aka renko  da le k i jest 
od abstrakcy jnego  u jm ow a n ia  tego 
zagadnienia. W  rozw ażaniach swo­
ich  k ie ru je  się w ym a ga n ia m i b o l­
szew ick ie j p o lity k i:  „J a k ie  cechy 
m ora lne  są nam  potrzebne w  epo­
ce bu do w n ic tw a  kom unistycznego? 
Potrzebne jes t nam  tw órcze poczu­
cie radzieckiego pa trio tyzm u , w y ­
soka bo lszew icka ideowość, zdo l­
ność do p ilno w a n ia  ogólnych in te re ­
sów, zdolność pokonyw an ia  p rze ­
szkód, m ęstwo, w y trw a łość , szacu­
nek dla  p a r t i i  i  narodu, bo lszew ic­
ka opera tyw ność, w s trę t do p rze ­
ż y tk ó w  k a p ita lizm u , zdolność do 
k r y ty k i i s a m o k ry tyk i, odwaga i ra ­
dość życia. N a leży p rzy  ty m  pam ię­
tać, że nie można w ychow ać ja k ie jś  
soecja lne j izo low anej je dn e j cechy 
cha rakte ru . W  rzeczyw istości w y ­
chow u je  sie całą osobowość, a je j 
m ora lne  ob licze jest sw o is tym  po ­
łączeniem  p ra k ty k i i  oddz ia ływ an ia  
tego środow iska, do k tó rego  dana 
jednostka na leży“ .

W YCHO W AW C ZY O P T Y N IZ M  
M A K A R E N K I

W szystk ie  dzie ła  M a ka re n k i p rze ­
n ikn ię te  są op tym is tyczną  w ia rą  w  
człow ieka, w  jego bezgraniczne m o­
żliw ości. O p tym izm  ten rodz i się 
pod w p ły w e m  G orkiego.

O p tym izm  obydw u  b y ł w y tw o ­
rem  ro z w o ju  rew o lucy jnego  ruchu  
robotniczego, odzw ie rc ied len iem  je ­
go w a lk i o rew o lu c ję  soc ja lis tycz­
ną i  socja lizm . Rozwój ten s tw o ­
rz y ł rea lne w a ru n k i i  m ożliw ości 
d la  w zrostu  in ic ja ty w y  i ene rg ii 
tw órcze j mas pracu jących. Stąd 
także w ysok ie  w ym agania  od lu ­
dzi, n iep rze jednan ie  w  stosunku do 
na jm n ie jszych  ob jaw ów  op o rtu n iz ­
m u i  w ia ra  w  m ożliw ości s o c ja li­
stycznego w ychow an ia . W artość 
tych  poglądów  M a ka re n k i polega 
jeszcze na tym , że dem asku ją one 
m o ra ln y  anachronizm  i  w ręcz am o- 
ra liz m  ideo logów  współczesnej im ­
pe ria lis tyczne j b u rżua z ji nas taw io ­
nych na dezorien tow an ie  prostych 
lu dz i, by n ie  dostrzegali is to tnych  
przyczyn  zła socjalnego i  w szyst­
k ic h  niedom agań kap ita lis tycznego 
społeczeństwa.

W szyscy są dobrzy, wszyscy będą 
pracować, sp raw ied liw ość będzie 
w tedy , gdy w szys tk im  da się tak ie  
same praw a.

W ie lu  wreszcie ta k  dalece zaan­
gażowało się w  p racy społecznej, że 
zapom nie li o nauce. W  konse­
k w e n c ji dw ó je  w  pro fesorsk ich  no­
tesach i zg ryź liw e , choć zupełn ie 
słuszne uw ag i: —  ..Tak, panow ie, 
socja lizm  budu je  się pracą, a nie 
gadaniem !“ .

Zaczęło się p rzec iw dz ia łan ie : ża­
den zetem pow iec nie będzie m ia ł 
dw ó j, na p lan  p ie rw szy  nauka, ja ­
ko g łów na obecnie nasza praca spo­
łeczna. Szeroko'., rozw in ię te  samo­
kształcenie —  zagadnienia społecz­
ne, m arks izm . S iln ie jsze pow iąza­
nie  o rg an izac ji z życiem  —  s tw o­
rzen ie ko la  pre legentów , w y ja zd y  
z re fe ra ta m i na ko ła  w ie js k ie  i  ro ­
botnicze. Dbałość o poziom  m o ra l­
ny  członków . Praca uśw iad am ia ją ­
ca ną te ren ie  szkoły, opanowanie a- 
pa ra tu  k u ltu ra ln o  - ośw iatowego, 
w  zw iązku  z ty m  możność oddzia­
ły w a n ia  na w szys tk ich  uczniów . 
P odzia ł n racy w  -szkole m iędzy za­
rząd Z M P  i  samorząd (ten  osta tn i 
sp raw u je  fu n k c je  w y łączn ie  a d m i­
n is tra cy jn e  —  sk ła dk i, porządek w  
k lasach). In te rw e n c ja  w  k u ra to ­
r iu m  w  spraw ie  m e tod yk i naucza­
nia, w  spraw ie  pew nych  m etod 
w ychow aw czych .

Rozpoczęła się w a lka . W ie lką  ro ­
lę  odegra ły  w  n ie j d ług ie  dyskusje  
na le kc jach  po lskiego i h is to r ii. 
Na jżyw sze dyskusje  w zb u d z iły  
dzi.eia o w y b itn y m  zabarw ien iu  
społecznym : „L u d z ie  bezdom ni“ ,
„W  Roztokach“ , z l i te ra tu ry  w spó ł­
czesnej: „P o p ió ł i d iam e n t“ .

Syn lekarza  Leszek P. ro z p ły w a ł 
się k iedyś nad społeczną w artośc ią  
dr. Judym a: „T o  jes t ty p  p ra w d z i­
wego spo łecznika ; mogąc p ro w a -

M aka renko  ostro w y s tą p ił p rze ­
c iw k o  pog lądow i ja k o b y  cz ło w ie k  
b y ł z n a tu ry  obciążony w adam i. 
P rze c iw ko  ta k ie m u  m ora lnem u 
o p o rtu n izm o w i śm ia ło w ysu ną ł 
tw ie rdze n ie : „C z ło w ie k  rad z ie ck i
p o w in ie n  być pozbaw iony  w sze l­
k ich  w ad i  z łych sk łonności“ .

T ak ie  w ym agan ie  może być po­
s taw ione ty lk o  w  społeczeństw ie 
soc ja lis tycznym , w  k tó ry m  w ady i  
b ra k i przesta ją- być n ieodzow nym  
w a ru n k ie m  współżycia.

D ew izą M a ka re n k i b y ło : „m o ­
ż liw ie  ja k  na jw iększe  w ym agan ia  
od radzieck iego cz łow ieka, a ró w ­
nocześnie ja k  na jw iększa  nad n im  
op ieka“ . Jedno dope łn ia  drug ie , 
jedno w ym aga drugiego. S taw ian ie  
cz ło w ie ko w i w yso k ich  w ym agań 
w y p ły w a  z w ia ry  W człow ieka, w  
jego m ożliw ości, w  jego cenne za- 
lę ty  i pe rsp e k tyw y  rozw o ju . Jeden 
z w ych ow a nkó w  k o lo n ii im ie n ia  
G orkiego, s tw ie rd z ił nad grobem  
M a ka re n k i: „A n i ra.zu w  życ iu  M a - 
ka renko  n ie  p o c h w a lił m n ie : zaw ­
sze ty lk o  ode m n ie  w ym aga ł. N a ­
w e t w  '„Poem acie Pedagog icznym “  
w ym yś la  m i. Rozum iecie, ja k  gorz­
ko m i o ty m  m ów ić, ale w łaśn ie  
dlatego, że on zawsze ty lk o  w ie le  
ode m n ie  w ym a ga ł —  zostałem in ­
żyn ie rem “ . Podobnie w yp o w ia d a ło  
się w ie lu  in n y c h  w ych ow a nkó w  
M akarenki..

K om un is tyczna  e tyka  w ym aga 
usunięcia rozbieżności m iędzy sło­
wem  i czynem, n ie  znosi k o n f l ik ­
tó w  w ew ną trz  św iadom ości, w a lk i i  
k o n f lik tó w  d la  samej w a lk i i  kon ­
f l ik tó w . Razem z ogólnym  dążeniem 
na rodow ym  do kom un izm u, razem 
z wzrostem  doświadczenia zb io ro ­
wego socia listycznego życia lu d ż i 
radz ieck ich  rozstrzyga ją  k o ń f l ik ty  
w ew nę trzne  zawsze na korzyść 
ogólnego porządku •— i  ta k i w y b ó r 
staje się p rzyzw ycza jen iem  osobi­
s tym  każdego. R ozstrzyganie p rze ­
c iw ień s tw  i w a lk i m o ty w ó w  na 
korzyść dobra ogólnego jes t w y ra ­
zem w zrostu  m ora lnego lu d z i ra ­
dzieckich, w zrostu  ic h *  k o m u n i­
stycznej ŚWir ', '~ ’ '"ó~<

S ireśc iła  i  on rncow ała  
M A R IA  SZW EN G R U B.

* )  G oracowane na podstaw ie a r ­
ty k u łu  J. L . Borgaczewa: „Z aga d­
n ien ia  kom unis tyczne j e ty k i w  
naukow ym  dz iedz ic tw ie  A . S. M a­
k a re n k i“ , W oprosy f i lo z o f ii N r. 1(6) 
—  1949 r.

dzić spokojne życie, w raca do ludu , 
k tó ry  go w ychow a ł, rzuca szczęście 
osobiste, c ie rp i za masy, p ragn ie  
za nie walczyć. Co za pośw ięcen ie !“  

Jeden z ko legów  podsum ow ał 
dyskusję  w  ten sposób:

—  „N a jszerze j po ję ta  s p ra w ie d li­
wość m oż liw a  jest. ja k  w y n ik a  z 
w yw odó w  Żerom skiego, ty lk o  po 
z lik w id o w a n iu  p racy („każda p ra ­
ca jes t męcząca“ ). O tym . że ten 
„p ro g ra m  m aks im um “  jes t pa ra ­
doksalny, n ie  trzeba naw e t m ów ić. 
„P ro g ra m  m in im u m “  — pewne zdo­
bycze socja lne (h ig ien iczne  w a ru n ­
k i pracy, w ygodne m ieszkan ia), da 
się zrea lizow ać naw et w  u s tro ju  
kap ita lis tyczn ym . Jako  p rz y k ła d  
podaję w a ru n k i socja lne ro b o tn i­
ków  w  zakładach „K u ź n ia r  -  J a f-  
te “  z „L u d z i na rozsta jach“  P u jm a - 
now e j, oczyw iście nie będzie tc  n ic  
pewnego, an i trw a łego . A le  naw et 
do tego potrzebne jes t dz ia łan ie  
zbiorowe, dz ia łan ie  społeczne. Jed­
nostka może czegoś dokonać, ale 
ty lk o  w tedy , gdy dzia ła  z masami. 
Taka jednostka  ja k  Judym , in te ­
ligen t, d la  k tórego w ięź ze środo­
w isk iem , z k tórego w yszedł, jes t 
ty lk o  przek leństw em , k tó ry  na to 
środow isko spogląda ok iem  ,.nad- 
cz łow ieka “ , k tó ry  cho ru je  na ko m ­
p leks c ie rp ię tn ic tw a , k tó ry  w id z i 
nedze, ale n ie  w ie, ja k  je i zaradzić 
i  być może skończy swoje p la n y  
życiowe taką  samą ucieczka ia k  z 
Cisów, taka jednostka, oczekująca 
ty lk o  na śm ierć, n ic  zdzia łać nie 
może. Cale to dążenie do zm ian, to 
w y ry w a n ie  się cz łow ieka bądź co 
bądź w yb itn e g o  podkreśla  tv lk o  
ka p ita lis ty c z n y  imoas, podkreśla  
konieczność dz ia łan ia  zb ieranego, 
k lasow o św iadom ego p rzec iw  b u r­
żuazji, k a p ita liz m o w i“ .

O to nam  w łaśn ie  chodziło.

(dokończenie na etr. 6-ej)
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A M E R Y K A
RAJ DLA NAUKOWCÓW

W jednym  z p ism  am erykańskich, 
za jm ujących się życiem  tam tejszych 
ucze ln i akadem ick ich , ukazał się 
c iekaw y a r ty k u ł p. t. Jak żyć... z po­
w ie trza ! T ym i, k tó rzy  stoją przed 
ta k  tru d n ym  problem em , są p ro f^ :o - 
ro w ie  wyższych uczeln i am erykań­
skich. O to cytow any tam  przyk ład : 
pro fesor M., w yk ładow ca znanego 
i  dobrze uposażonego ko leg ium  Vas- 
sąr College w  stanie now o jorsk im , 
o trzym u je , podobnie ja k  i  w ie lu  je ­
go kolegów, 375 do la rów  m iesięcz­
nie, za co po w in ie n  utrzym ać sie­
bie, żonę i k ilk o ro  dzieci. Jak  przed­
s taw ia  się jego budżet m iesięczny 
p rzy  ciągle wzrasta jących cenach 
a rty k u łó w  p ierw sze j potrzeby?

¡Profesor ten m ieszka w  domu. 
będącym  własnością ko leg ium , za­
tem  z uposażenia jego autom atycz­
n ie  ściąga się 115 dolarów , jako 
należność za czynsz i  centra lne 
ogrzewanie. To jego szczęście, go­
rze j byłoby, gdyby m usia ł p łacić, 
m ieszkając p ryw a tn ie , podwyższany 
<l  m iesiąca na m iesiąc czynsz, 
ogrom nie  w ygórow any! Wszak h ie ­
n y  w  postaci w ła ś c ic ie li domów nie 
w aha ją  się brać po 80 do la rów  za 
jeden pokó j! Za elektryczność, gaz 
i  te le fon p łac i nasz profesor ponad 
20 do larów  m iesięcznie. Skrom ne 
w yżyw ie n ie  rodz iny  dochodzi przy 
da leko posunięte j oszczędności do 
200 dolarów . Co w ięc zostaje na za­
p łacenie podatków, kształcenie dzie­
c i, lekarza, dentystę, na prenum e­
ratę czasopism i kupno książek, na 
podróże czy też jak ieś ku ltu ra ln e  
ro z ry w k i, ja k  koncert czy teatr? 
N iecałe 40 do la rów ! A  przecież pa­
m ię tam y, że ta k i profesor n ie  ma 
zniżek ko le jow ych , bo te są w  A m e­
ryce  nieznane, n ie  ma znizek 
tea tra lnych  an i żadnych ulg, gdy 
zajdzie potrzeba leczenia się. N ic 
w ięc  dziwnego, że profesor osta tn i 
raz  s p ra w ił sobie pa lto  w  roku... 
1935, jego żona zaś nosi przestarzałą 
garderobę, o fia row aną je j przez za­
m ożnie jszych krew nych ! W brew  le ­
gendzie, że każdy A m eryka n in  m u ­
si m ieć auto, profesor M. go nie ma 
i  n igdy  go nie  posiadał, podobnie 
ja k  n ie  stać go na w y jazd  w aka­
c y jn y  w  lecie, na pomoc w  pracy 
dom owej dla swej żony, wreszcie na 
pó jście do tea tru , o ile  go p rz y ja ­
c ie l ja k iś  n ie  zaprosi. K upno m eb li 
czy ja k iś  in n y  w yda tek  do domu 
je s t n ieosiągalnym  m arzeniem , 
podobnie ja k  zaopa tryw anie  się 
w  ks iążk i, potrzebne do pracy 
naukow ej. Ten bo ryka jący  się stale 
z d ługam i p ra co w n ik  naukow y w  
w yszarza łym  ub ran iu , s tyka się 
w c iąż z bezm yślnym  zbytk iem  jego 
studentów , syna lków  giełdzdąrzy 
z W a ll S treet, k tó rz y  patrzą z góry 
na naukowca-g łodom ora, n ie  um ie ­
jącego w ziąć się do rentow nego b u ­
s iness^! Co za zachęta do pracy 
naukow e j! N ie  zapom ina jm y p rzy- 
tem , że od tych  g ie łdz ia rży  zależy 
i  ta m a m a  egzystencja naszego p ro ­
fesora M., bo o n i zasiadają -.w ra ­
dach k u ra to ró w  u n iw e rsy te tów  ame­
ryka ń sk ich  i  w ed ług  swego w id z i­
m is ię  p rz y jm u ją  lu b  odpraw ia ją  
profesorów.

N ie  sądźmy, że Vassar College jest 
./-jakimś w y ją tk ie m  pod względem 

m arności uposażenia swoich w y k ła ­
dowców. G dzie indz ie j sytuacja jest 
jeszcze gorsza. Wszak ju ż  od la t 
b ra k  nauczycie li w  Stanach Z jed ­
noczonych na podstaw owych sto­
pn iach nauczania, bo z poborów na­
uczyc ie lsk ich  żadnym  cudem wyżyć 
by  n ie  można było samotnemu, a cóż 
dopiero obarczonemu rodziną. Stąd 
zawód nauczyciela, ten na jszlachet­
n ie jszy  zawód w ychow aw cy m ło ­
dych pokoleń jest w  ogólnej pogar­
dzie  i  poniżeniu. Co za s iln y  kon ­
tras t z up rzyw ile jo w a n ym  stanow i­
sk iem  nauczycie la radzieckiego! Bo 
podczas, gdy wzbogaceni w yzysk i­
wacze am erykańscy z pogardą od­
noszą się do pedagogów i p racow ­
n ik ó w  na uk i, tu całe społeczeństwo 
otacza swych naukow ców  powszech­
n ym  szacunkiem, słusznie ceniąc 
wysoko ich  dorobek i  ich  odkryc ia . 
Stąd św ietne rezu lta ty  radosnej 
twórczości uczonych radzieckich, 
k tó rzy  mogą spokojn ie  pośw ięcić się 
p racy naukow ej. W iedzą on i, że 
przebieg iem  ich  pracy żywo in te re ­
sują się wszyscy bez w y ją tk u .

S tw ie rdza jąc  n iem oż liw ie  n is k i 
poziom  uposażeń swych profesorów, 
cy tow any tu  dz ienn ik  n ie  w id z i in ­
ne j rady, ja k  ty lko ... odw o łan ia  się 
do bogatych by łych  w ychow anków  
i  in n ych  p ro te k to rów  koleg ium , by 
u  n ich  wyżebrać d a tk i na pewną 
popraw ę b y tu  s ił naukow ych. Że ta ­
k ie  da ry  z ła sk i zawsze pociągają 
za sobą pewne upokarzające o g ra n i­
czenia w o lności badań naukowych, 
że wreszcie czynią danego profesora 
zależnym od „ła skaw ych  dobroczyń­
ców“  (w  tym  w ypadku  syna lków  
W all-S tree t), nie trzeba chyba doda­
wać. Zanadto trą c i to fałszywą, k a ­
p ita lis tyczn ą  f ila n tro p ią !

Szkoda, że Głos A m e ry k i, p rzed­
stawiając; b łog ie  życie w  Stanach 
Zjednoczonych „zap om n ia ł" jakoś 
o te j bolączce życia am erykańskie­
go, ja ką  są głodowe pensje nauczy­
c ie li i  p ra cow n ikó w  naukow ych. N ie 
jest to sprawa błaha, bo dz ięk i tym  
stosunkom  w  św iecie  na u k i i  w y ­
chowania, w ie le  szkół w  Am eryce 
n ie  fu n k c jo n u je  z powodu b ra ku  s ił 
nauczycie lskich, m łodzież zaś pozba­
w iona jest na uk i. Cóż jednak obcho­
dzą te spraw y um ys ły  re k in ó w  k a ­
p ita lizm u ?  W olą łożyć m ilio n y  ra ­
czej na bom by atomowe —  n iż  w y ­
chowanie.

Krystyna M ichalik  Nedelkoyic

ZOFIA RZEPLINSKA

K O N
P rz e d  s ie d e m n a s tu  la ty ,  w  p rzede ­

d n iu  b rze m ie n n e g o  w  k o n s e k w e n c je
0 ś w ia to w y m  za s ięg u  a k tu  d o jś c ia  do  
w ła d z y  H i t le r a  w  N ie m c z e c h  —  w ie l­
k i  p is a rz  s o w ie c k i, M a k s y m  G o rk i,  
z w ró c ił  s ię do p ra c o w n ik ó w  k u l t u r y  
ca łeg o  ś w ia ta  z p y ta n ie m : „P o  k tó ­
r e j  s tro n ie  jes te śc ie , m is tr z o w ie  k u l ­
tu r y ? “ . T w ó rc a  re a liz m u  w  ro s y js k ie j
1 ś w ia to w e j l i te ra tu rz e  z a p y ty w a ł 
w te d y  in te le k tu a lis tó w ,  czy  z a d o w o li 
ic h  p ra c a  „d la  u p ię k s z e n ia  ż y c ia  b u r-  
ż u a z ji i ro z w e s e la n ia  je j  w  b a n a ln y c h  
tro s k a c h  ż y c ia “ . W  o b lic z u  n a d c h o ­
dzącego n ie b e zp ie cze ń s tw a  n o w e j za­
w ie ru c h y  ś w ia to w e j p y ta ł,  czy  zn ó w  
ch cą  p rzede  w s z y s tk im  „b ia łą  p rzędzą  
la ta ć  b ru d n ą , d a w n o  zno szoną  odzież 
k a p ita l is tó w “ ... D z iś , k ie d y  w ra c a m y  
m y ś lą  do s łó w  M a k s y m a  G o rk ie g o  —  
po c ię ż k im  d o ś w ia d c z e n iu  w o je n  
ś w ia to w y c h  —  p rz e d  k a ż d y m  n ie m ie ­
c k im  p ra c o w n ik ie m  k u l t u r y  s ta je  
z n ó w  p e łn e  t r o s k i i  c z u jn o ś c i p y ta n ie :  
„P o  k tó r e j  s tro n ie  jes te śc ie , p ra c o ­
w n ic y  k u l t u r y ? “ .

S ło w a  te , p rz y to c z o n e  p rzez je d n e ­
go  z n a jw y b itn ie js z y c h  n ie m ie c k ic h  
p is a rz y  -  a n ty fa s z y s tó w , A le k s a n d ra  
A b u sch a , w  p rz e m ó w ie n iu  w y g ło s z o ­
n y m  n a  d ru g im  po  w o jn ie  (23— 25.11) 
K o n g re s ie  Z w ią z k u  K u l t u r y  d la  D e ­
m o k ra ty c z n e g o  O d ro d z e n ia  N ie m ie c  
( „ K u lt u r b u n d u “ ) w y ra ż a ją  za sa d n iczy  
n u r t  p ro b le m a ty k i p r z e n ik a ją c e j ś ro ­
d o w is k o  in te le k tu a l is tó w  w  N ie m ie ­
c k ie j R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j.  R e ­
tro s p e k ty w n y  r z u t  o k a  w s te cz  s łu ży  
n ie m ie c k ie m u  b o jo w n ik o w i o de m o­
k ra c ję  n ie  ja k o  e fe k to w n y  c y ta t  — 
je s t  on  p rzede  w s z y s tk im  m ie r n ik ie m  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i, w ażne go  e le m e n tu  
p o s ta w y  id e o lo g ic z n e j n ie m ie c k ic h  a n ­
ty fa s z y s tó w . S ło w a  G o rk ie g o  n ie  ty lk o  
s iede m na śc ie  la t  te m u  b y ły  d ź w ig n ią  
ś w ia to p o g lą d ó w  i  bodźcem  d la  d o ko ­
n a n ia  w y b o ru  w  p ro g ra m ie  życ ia . 
D z iś  ta k ż e  tę tn ią  one ż y w ą  a k tu a l­
no śc ią .

A b u s e h  n ie  oszczędza w s p ó łz io m ­
k ó w . „P o  k tó r e j  s tro n ie  je s te ś c ie “  — 
p y ta , n a k a z u ją c  d o k ła d n ie  u p rz y to ­
m n ić  sob ie  o k o lic z n o ś c i h a n ie b n e g o  
w y b o ru , ja k ie g o  d o k o n a li N ie m c y  n ie ­
ca łe  d w a d z ie ś c ia  la t  te m u . W s trz ą s a  
s u m ie n ia m i, ka że  w s p o m in a ć , ba dać  
i a n a liz o w a ć .

J u ż  ra z  p rze c ie ż  re p re z e n ta n c i k u l ­
t u r y  n ie m ie c k ie j m ie l i  m o ż liw o ś ć  po­
z y s k a n ia  u fn o ś c i ś w ia ta . S e k c ja  n ie ­
m ie c k ie g o  P E N -C lu b u  p o w s ta ła  w  
1921 r., a ju ż  w  d w a  la ta  p ó ź n ie j w y ­
b ra n o  B e r l in ,  ja k o  m ie js c e  k o n g re s u . 
N ie  w o ln o  za p o m in a ć , że d z ia ło , s ię 
to  z a le d w ie  w  p a rę  la t  po zako ń cze ­
n iu  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j, lecz 
k ie d y  L u d w ik  F u ld e , prezes n ie m ie ­
c k ic h  g o sp o d a rz y  w i t a ł  se rdeczn ie  
G a ls w o r th y 'e g o , K a r in  M ic h a e lis  i  in ­
n y c h , M r .  H o rm o n  O u ld , s e k re trz  ge­
n e ra ln y  P E N -C lu b u , p o w ie d z ia ł, w y ­
ra ż a ją c  w  te n  sposób o g ó ln y  n a s tró j :  
„D a je m y  N ie m c o m  p o w a żn ą  szansę, 
o k a z u ją c  im  z a u fa n ie “ . N ie d łu g o  je d ­
n a k  pod  w p ły w e m  w ie ś c i o po dno ­
szące j s ię  f a l i  s z o w in iz m u  w  N ie m ­
czech, n a s tró j z a u fa n ia  zaczą ł się 
p rz e ra d z a ć  w  n a s tró j n ie p o k o ju . Cóż 
z tego , że z a k ła d a n o  w c ią ż  n o w e  p o d ­
se kc je  w  H a m b u rg u , K o lo n i i ,  M o n a ­
c h iu m  i  F r y b u r g u ,  że w  ro k u  1932 
P E N -C lu b  l ic z y ł p rze sz ło  200 c z ło n ­
k ó w , je ś l i  p e łn o  b y ło  w ś ró d  n ic h  n a j­
za g o rza lszych  h it le ro w c ó w .

Z  c h w ilą  d o jś c ia  H i t le r a  do w ła d z y , 
p o d s ta w y  n ie m ie c k ie g o  P E N -C lu b u  
ro z c h w ia ły  się zu p e łn ie . O g ó ln ie  s ta ­
ło  s ię w ia d o m e , że d n i je g o  są po­
liczone . J e s ie n ią  1933 ro k u  s e k c ja  
n ie m ie c k a  w y s tą p iła  z F e d e ra c ji  i 
n ie b a w e m  w  ogó le  p rz e s ta ła  is tn ie ć . 
P is a rz e -e m ig ra n c i u tw o rz y l i  s w o ją  
g ru p ę  p rz y  P E N -C lu b ie  w  L o n d y n ie , 
a  w  k r a ju  za czę ły  o d b y w a ć  s ię  sesje 
„E u ro p e js k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  P i­
s a rz y “  p o d  ła s k a w y m  p a tro n a te m

IE C  K W A R A N T A N N Y
(PO KONGRESIE KULTURBUNDU)

G oebbe lsa  i H it le ra .  P is a rz e  n ie m ie c ­
c y  z b ie ra l i  s ię te ra z  w  W a r tb u rg u  
lu b  w  W e im a rz e  i  o d b y w a li z g ro ­
m a d z e n ia  pod c z u łą  o p ie k ą  z b ro d n ia ­
rz a  w o je n n e g o  S a u ck la .

T a k  się d z ia ło  z n ie m ie c k ą  k u l t u ­
rą . N ie  n a  d a rm o  A le k s a n d e r A buse h  
p ro w o k u je  do  p rz y p o m in a n ia , co b y ło  
s iede m na śc ie  la t  te m u . P o s tę p o w a  
lu d z k o ś ć  s k ła d a  z n ó w  te ra z  sw o je  
V o tu m  z a u fa n ia , a le  d o ś w ia d czo n y  
a n ty fa s z y s ta  ro z u m ie , że ty m  ra ze m  
zażą dano  od N ie m c ó w  w  ra c h u n k u  
rz e te ln ie js z e g o  p o k ry c ia  za te n  bez­
c e n n y  d e p o zy t i  że d o b rze  trz e b a  
w y o s trz y ć  czu jno ść , a b y  p o d o ła ć  za­
d a n iu . D la te g o  w ła ś n ie  A b u s e h  p rz y ­
p o m in a , z  k im  p o s z li p ra c o w n ic y  n ie ­
m ie c k ie j k u l t u r y  17 la t  te m u . P ra w ­
d a : część w y e m ig ro w a ła , p ra w d a :
część b y ła  w  p o d z ie m iu , a le  to  n ie  
c i p rze c ie ż  k s z ta łto w a li w te d y  ob licze  
N ie m ie c .

A b u se h  w  s w y m  p rz e m ó w ie n iu  n a  
K o n g re s ie  K u ltu r b u n d u ,  p o d o b n ie  ja k  
w  c a łe j s w e j d z ia ła ln o ś c i p is a rs k ie j 
i  p u b lic y s ty c z n e j, uczy, ja k ie  s i ły  h i ­
s to r i i  k s z ta łtu ją  o b lic z a  n a ro d ó w  i 
j a k  n a le ż y  n im i k ie ro w a ć . „W o jn a  
n ie  je s t  p rz y p a d k ie m  —  g ło s i. —  N a j ­
w ię k s z y m  n ieszczę śc iem  naszego n a ­
ro d u  je s t  w ia ra  w  p rz y p a d k o w o ś ć  lu b  
n ie u n ik n io n o ś ć  w o jn y . J e d n y m  z n a j-  
p ie rw s z y c h  s p e c ja ln y c h  za d a ń  nasze j 
o rg a n iz a c ji  je s t  n ie u b ła g a n a  w a lk a  
p rz e c iw k o  ta k im  id e o lo g io m . W o jn ę  
w y w o łu ją  w y ra ź n ie  o k re ś lo n e  s iły  
spo łeczne, a m ia n o w ic ie  żądne  e ks ­
p a n s ji k o ła  m o n o p o lis tó w  i  k a p ita łu  
f in a n s o w e g o “ .

A b u s e h  w ie lo k ro tn ie  n a w ra c a  do 
teg o  te m a tu , a  p re m ie r  O tto  G ro te - 
w o h l, n a w ią z u ją c  w  s w y m  p rz e m ó ­
w ie n iu  do f a k tu  o p rz e ło m o w y m  zna­
c ze n iu  h is to ry c z n y m  —  u tw o rz e n ia  
N ie m ie c k ie j R e p u b l ik i  D e m o k ra ty c z ­
n e j, s tw ie rd z ił :  „Z o s ta ły  w y c ią g n ię te  
w n io s k i n ie  ty lk o  z m ro czn e g o  o k re ­
su p a n o w a n ia  b a rb a rz y ń s tw a  h i t le ­
ro w s k ie g o  i  w y w o ła n e j p rzez  n ie m ie ­
c k i  im p e r ia l iz m  d r u g ie j w o jn y  ś w ia ­
to w e j, lecz  z w ie lu  d z ie s ią tk ó w , ś c i­
ś le j m ó w ią c , z w ie lu  s e te k  la t ,  n ie ­
m ie c k ie j p rzesz łośc i. F a k ty  d z ie jo w e , 
k tó r y c h  ś w ia d k a m i i  u c z e s tn ik a m i 
je s te śm y , są ta k  o lb rz y m ie g o  znacze­
n ia , że bez p rz e s a d y  m o że m y  p o w ie ­
d z ie ć : M y  c h c e m y  o tw o rz y ć  n o w ą  
k a r tę  h is t o r i i ! “ ,

O tto  G ro te w o h l, p rz e w o d n ic z ą c y  
S E D , S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Je d n o śc i 
N ie m ie c , u k a z u je , ja k ie  m o to ry  d z ie ­
jo w e  p rz y g o to w a ły  tę  c h w ilę :  „M o ż l i­
w o ść  ta  is tn ie je  d ż ię k i z w y c ię s tw u  
w  1917 r .  W ie lk ie j  S o c ja lis ty c z n e j R e­
w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j, k tó r a  d o ­
p ro w a d z iła  do p o w s ta n ia  n o w e j w ła ­
d z y : w ła d z y  ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w  i 
p ra c u ją c e j in te l ig e n c j i  —  w ła d z y , k tó ­
ra  n a jw a ż n ie js z e  sw e za d a n ie  u p a ­
t r u je  w  w a lc e  o p o k ó j,  k tó r a  s ta n ę ła  
u  b o k u  lu d z i w a lc z ą c y c h  o d e m o ­
k ra c ję  w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h  i k tó ­
ra  u m o ż liw iła  n a ro d o w i n ie m ie c k ie ­
m u  ro z w ó j d e m o k ra ty c z n y c h  s i ł “ .

Jo h a n n e s  R . B e c h e r, p rz e w o d n ic z ą ­
c y  „K u l tu r b u n d u “ , c z o ło w y  p o e ta  a n ­
ty fa s z y s to w s k ic h  N ie m ie c , z w ra c a ją c  
s ię  do K o n g re s u  w y ja ś n ia  n a cze ln y  
w a ru n e k  e g z y s te n c ji sw o je g o  k r a ju :  
„J e ż e li m ó w i się, że m y  N ie m c y  
ró ż n y m i ję z y k a m i się p o s łu g u je m y , 
i  że ję z y k  u ż y w a n y  n a  w sch o d z ie  n ie  
je s t  ju ż  z ro z u m ia ły  n a  zachodz ie , dz iś  
w ła ś n ie  n a  p rz e k ó r  te j  w ro g ie j p lo tce  
u ro czyśc ie  z a m a n ife s tu je m y  je d n o ść  
n a sze j m o w y , do k tó r e j  p o c z u w a m y  
się ta m  sam o m o cno , ja k  do je d n o ś c i 
naszego k r a ju .

N ie  p o z w o lim y  w y k o p a ć  m ię d z y  
n a m i obcośc i ty m , k tó r z y  c h c ie lib y  
k r a j  nasz oddać pod  obce p a n o w a n ie .

W ie rz c ie  m o cno , że sa m i, o w ła s n y c h  
s iła c h , w y p ra c u je m y  w o ln y c h  n ie m ie ­
c k ic h  lu d z i.  N ie  tro szczc ie  s ię  o ty c h , 
k tó r y c h  in te re s y  ro z w ija ją  s ię n a  w o j­
n ie  i  w y z y s k u . N ie  p o zw ó lc ie  podże­
ga czom  w o je n n y m  łu d z ić  się, że za 
ja k ą k o lw ie k  cenę m o g ą  z n ó w  d ysp o ­
n o w a ć  n ie m ie c k ą  k rw ią .  N ie m c y  
p rz e s ta n ą  is tn ie ć , je ż e li z n ó w  zos ta ­
n ą  za m ie n io n e  w  p o le  b i tw y !  B y t  
N ie m ie c  m o ż liw y  je s t  ty lk o  podczas  
p o k o ju !" .

W o ła n ie  o p o k ó j,  o je d n o ś ć  N ie ­
m ie c , o w a lk ę  z ro d z im y m  i  o b cym  
fa szyzm e m , to  n ie  ty lk o  na cze lne  h a ­
s ło , pod  k tó r y m  to c z y ły  się o b ra d y  
d ru g ie g o  K o n g re s u  „ K u l tu r b u n d u “ , 
to  m o ty w  p rz e w o d n i w c is k a ją c y  się 
w e  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  ż y c ia  N ie m ie ­
c k ie j  R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j. W a l­
k a  o n o w y  ła d , o p rze b u d o w ę  u s tro ju  
i  p rze b u d o w ę  c z ło w ie k a  n ie m ie c k ie ­
g o  to c z y  się n a  w s z y s tk ic h  p ła szczy ­
zn a ch .

Z  ja k ic h  ź ró d e ł szed ł na pęd  d la  
ty c h  p r z e s u n ię ć !u s tro jo w y c h ?  J a k im i 
d ro g a m i d o k o n a ły  s ię te  p rz e m ia n y ?  
N ie m ie c k i h is to ry k -m a rk s is ta ,  A lb e r t  
N o rd e n , w y ja ś n ia  z ja w is k o  n a ro d z in  
n o w y c h  N ie m ie c :

„...P ro ce s  te n  n ie  p rz e b ie g a  bez 
o p o ru  i  p o w a ż n y c h  tru d n o ś c i,  bez 
b ó ló w  to w a rz y s z ą c y c h  k a ż d y m  n a ro ­
d z in o m , a le  p roces  te n  p o s tę p u je  n a ­
p rzó d . J e s t on w y n ik ie m  z l ik w id o ­
w a n ia  w e  w s c h o d n ic h  i  ś ro d k o w y c h  
N ie m c z e c h  ro z ła m u  w  k la s ie  ro b o tn i­
cze j, ro z ła m u , k tó r y  p rzez  30 la t  u ła ­
tw ia ł  r e a k c j i  je j  ro z g ry w k i.  K la s a  
ro b o tn ic z a  w y s tę p u je  n a  ty c h  te re ­
n a c h  ja k o  s iła  zesp o lona  pod w z g lę ­
d e m  p o lity c z n y m  i za w o d o w y m . N ie  
je s t  to  ty lk o  z w y k łe  z s u m o w a n ie  lic z ­
b y  c z ło n k ó w  obu p a r t i i  ro b o tn ic z y c h . 
M a  to  o w ie le  g łębsze znaczen ie . L i ­
k w id a c ja  w a lk  b ra to b ó jc z y c h  w  ło n ie  
p ro le ta r ia tu  n ie m ie c k ie g o  w y z w o li ła  
n a jc e n n ie js z e  s iły , k tó re  b y ły  p o p rze ­
d n io  trw o n io n e  w e  w z a je m n y c h  w a ­
ś n ia c h . Z  d w ó ch  p a r t i i  je d n e j k la s y , 
k tó re  z a m ia s t w s p ó ln ie  s ta n ą ć  do 
w a lk i  o z w y c ię s tw o  s o c ja liz m u , po­
ś w ię c a ły  z b y t w ie le  s ił i  czasu  na  
w z a je m n e  z a ta rg i,  p o w s ta ła  je d n a  
p a r t ia .  P a r t ia  ta  ja k o  ż y w y  p o lity c z ­
n y  re p re z e n ta n t n a jl ic z n ie js z e j w a r ­
s tw y  sp o łe cze ń s tw a  m a  szczegó lną  
w a g ę  w  a d m in is t r a c j i  p a ń s tw o w e j i 
sa m o rzą d z ie  i w y w ie ra  w ie lk i  w p ły w  
n a  p rze b u d o w ę  d e m o k ra ty c z n ą  szko l- 
•ń ic tw a , a p a ra tu  p o lity c z n e g o  itd ., 
o ra z  n a  re fo rm ę  ro ln ą  i  p rz e m y s ł. 
R o z b ity  p r o le ta r ia t  sam  s k a z u je  się 
n a  n ie m o c  —  z je d n o czo n y , ś w ia d o m y  
s w e j w o li p r o le ta r ia t  ro zp o rzą d za  s i­
łą , zd o ln ą  p o ru s z y ć  ś w ia t.

F a szyzm  n ie  p o w ró c i do S a k s o n ii, 
T u ry n g ii ,  M e k le m b u rg ii  i  B ra n d e n ­
b u rg i i .  W  d z ie d z in ie  g o sp o d a rcze j z ła ­
m a n o  m u  g rz b ie t,  w y k a rc z o w a n o  pod 
w z g lę d e m  p o lity c z n y m , a  re fo rm a  
w y c h o w a n ia  w y g n a  z g łó w  re s z tk i je ­
go  m itó w “ .

„ W  d z ie d z in ie  g o sp o d a rcze j z ła m a ­
no  m u  g rz b ie t...“ . „ L ik w id a c ja  n ie ­
m ie c k ie g o  p rz e m y s łu  z b ro je n io w e g o  
w  s t re f ie  s o w ie c k ie j z a d a ła  p o tę żn y  
c ios  n ie  ty lk o  n ie m ie c k ie j s ile  w o j­
s k o w e j, co b y ło  b e zp o ś re d n im  ce lem  
te j a k c j i ,  a le  i  n ie m ie c k ie m u  k a p i­
ta ło w i fin a n s o w e m u , k tó r y  w  je j  w y ­
n ik u  p o n ió s ł s t r a ty  m il ia rd o w e “ .

N a  m o cy  za rzą d ze ń  a d m in is t r a c j i  
ra d z ie c k ie j o ra z  u c h w a ł sa m o rzą d o ­
w y c h  i k ra jo w y c h  z o s ta ły  w y w ła ­
szczone w s z y s tk ie  m a ją tk i  z b ro d n ia ­
rz y  w o je n n y c h  i h it le ro w s k ic h ,  w s z y ­
s tk ie  k o n c e rn y , w s z y s tk ie  p rze d s ię ­
b io rs tw a  s p e k u la n tó w  i  w ie lk ic h  
p rz e m y s ło w c ó w . N a  liś c ie  w y w ła ­
szczo n ych  z a k ła d ó w  z n a la z ły  s ię m ię ­
d z y  w ie lo m a  in n y m i ta k ie  sze ro ko  
zna ne  poza g ra n ic a m i N ie m ie c , ja k :

Z a k ła d y  A u to m o b ilo w e  A u to  U n io n , 
D K W , H o rc h  i  A u d i, z a k ła d y  S ie ­
m e nsa  w  D re ź n ie  i  F r e ita l ,  w ie lk ie  
z a k ła d y  te k s ty ln e  R h e n a n ia  w  Che- 
m n itz ,  w ie lk ie  z a k ła d y  p rz e m y s łu  
skó rza n e g o , S ohre , o g ro m n e  p a p ie r ­
n ie  w  P e n ig  i  G r i in h a in ic h e n , fa b ry ­
k i  sz tuczn ego  w łó k n a  i  w ie le  in n y c h . 
S pośród  w y w ła s z c z o n y c h  p rze d s ię ­
b io r s tw  1002 z a k ła d y  p rz e ją ł za rząa  
k r a jo w y  i  p o z o s ta ją  one pod jego  
k ie ro w n ic tw e m . Z a k ła d y  użytecznu-.c i 
p u b lic z n e j p rz e k a z a n o  sa m o rzą d o m  
lo k a ln y m , m n ie js z e  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rze k a z a n o  sp n  tz ie ln io m , w ig lę u u ie  
w y d z ie rż a w io n o  lu b  sp rze d a n o  o f ia ­
ro m  w o jn y  i fa s z y z m u . W ś ró d  1002 
z a k ła d ó w , p rz e ję ty c h  n a  w łasno ść  
k ra ju ,  z n a jd u ją  się w s z y s tk ie  k o p a l­
n ie  w ę g la  k a m ie n n e g o  i b ru n a tn e g o , 
w s z y s tk ie  s ta c je  en e rg e tyczn e , 42 fa ­
b r y k i  m e ta lo w e , 177 fa b r y k  b u d o w y  
m a szyn , 6 fa b r y k  o p ty c z n y c h , 63 
p rzę d za ln ie , 107 tk a ln i,  56 fa b ry k  
c h e m ic z n y c h  itp .  itd .

„ W  T u ry n g ii ,  w  ręce  za rz ą d u  k r a ­
jo w e g o , p rze sz ło  w  w y n ik u  w y w ła ­
szczen ia  286 z a k ła d ó w  p rz e m y s ło ­
w y c h  w  c a ło śc i i  p o n a d to  u d z ia ły  w  
49 z a k ła d a c h . W ś ró d  w y w ła s z c z o n y c h  
z n a jd u ją  s ię p rz e d s ię b io rs tw a , k tó re  
w c h o d z iły  w  s k ła d  o lb rz y m ie g o  k o n ­
c e rn u  W iin te rs h a ll A .G ., jć d n e g o  z 
trz e c h  g ig a n tó w  n ie m ie c k ic h  w  dz ie ­
d z in ie  p o ta su , c h e m ii, n a f ty  i  w ęg la , 
k o n c e rn u  f ig u ru ją c e g o  w ś ró d  p ie rw ­
sze j d w u d z ie s tk i n ie m ie c k ic h  p o tęg  
m o n o p o lis ty c z n y c h . O g ó łe m  w  T u ­
r y n g i i  w y w ła szczo n o  47 z a k ła d ó w , 
s ta n o w ią c y c h  w ła sn o ść  w ie lk ic h  k o n ­
c e rn ó w  ze 129 f i l ia m i.

W  p r o w in c j i  S a c h s e n -A n h a it b y ł 
s iln ie  ro z w in ię ty  p rz e m y s ł c h e m ic z n y  
i  b u d o w y  m a szyn . T u  m ie ś c iły  się 
o s ła w io n e  z a k ła d y  J u n k e rs a  i L e u n a - 
W e rk e , p ro d u k u ją c e  b o m bow ce  i  m a ­
te r ia ły  pędne d la  ce ló w  w o jn y . O ś ro ­
d e k  te n  b y ł w a ż n y m  p u n k te m  d la  
k a p ita łu  m o n o p o lis tyczn e g o . P o  usu­
n ię c iu  p rz e d s ię b io rs tw  w o js k o w y c h  
p o zos ta łe  w ie lk ie  z a k ła d y  u le g ły  w y ­
w ła szcze n iu . O b ję te  z o s ta ły  w y w ła ­
szczen ie m  lic z n e  p rz e d s ię b io rs tw a  I .  
G. F a rb e n in d u s tr ie ,  k o n c e rn u  F lic k a ,  
s y n d y k a tu  w ę g la  b ru n a tn e g o , k o n ­
c e rn u  ch e m iczn e g o  S a lz d e fu r th  i 
W in te r s h a ll.  W yw ła s z c z o n o  tu  ogó­
łe m  705 z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h . P o ­
d o b n ie  d z ia ło  się w e w s z y s tk ic h  in ­
n y c h  p ro w in c ja c h  s t re fy  ra d z ie ­
c k ie j “  * ).

„O s ta te c z n ie  z o s ta li p o zb a w ie n i 
w ła d z y  p a n o w ie  k a r te l i  i  t ru s tó w , 
k tó r z y  d w u k ro tn ie  w  c ią g u  b ieżące­
go  s tu le c ia , z a p ę d z ili N ie m c y  w  w o j­
nę i  k tó r z y  obecn ie  dą żą  do p rz y ­
w ró c e n ia  ta k ie j  s t r u k tu r y  g o sp o d a r­
cze j, ja k a  z n ó w  d o p ro w a d z i do n o ­
w y c h  k ry z y s ó w  i  n o w y c h  p rz y g o to ­
w a ń  w o je n n y c h “  —  s tw ie rd z a  de m o­
k ra ty c z n y  m ie s ię c z n ik  n ie m ie c k i „D ie  
W ir t s c h a f t “ ..

„R z e c z y w is ta  p rz y c z y n a  szybk ieg o  
p o s tę p u  w s c h o d n ic h  N ie m ie c  —  pisze 
A lb e r t  N o rd e n — le ży  w  ty m , że z ła ­
m a n o  ta m  m o n o p o l p rz e m y s ło w c ó w  
i o b s z a rn ik ó w  i  n a k re ś lo n o  p o lity k ę  
go spoda rczą , p o d y k to w a n ą  in te re s a ­
m i lu d n o ś c i i  k o n ie c z n o ś c ią  p o k o jo ­
w ego  d e m o k ra ty c z n e g o  ro z w o ju . W y ­
n ik ie m  tego  b y ło  po bu d ze n ie  ż y w e j 
in ic ja ty w y  ro b o tn ik ó w  p rz y  u ru c h o ­
m ia n iu  i  p ro w a d z e n iu  fa b ry k .  F a k t  
te n  w y ja ś n ia  ró w n ie ż  w y b itn ą  ro lę , 
ja k ą  ra d y  z a k ła d o w e  w  s t re f ie  ra ­
d z ie c k ie j o d g ry w a ją  dz iś  w  d z ie d z i­
n ie  p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c j i .  Ś w ia do ­
m ość p ra c y  n ie  d la  d o b ra  p a n ó w , lecz 
d la  s ieb ie , je s t  bodźcem  do po lepsze­
n ia  i  p o d w yższe n ia  p ro d u k c j i  gospo­
d a rc z e j“ .

*) J. K o w a le w s k i. D o ką d  id ą  N ie m c y ?

F a s z y z m  n ie  w ró c i w ię c e j d o  Tu* 
r y n g i i ,  M e k le m b u rg ii. . .

R o b o tn ik  H a n is c h , s ta r y  k o m u n i­
sta , d z ia ła c z  z w ią z k o w y  w ie lk ie j  b e r­
l iń s k ie j  f a b r y k i  ż a ró w e k , o p o w ia d a , 
ja k  pod  lo d o w y m  p a n ce rze m  h i t le ­
ry z m u  b iło  s ła b iu tk ie  tc h n ie n ie  p ra w ­
d z iw y c h  N ie m ie c , d ła w io n e  p rzez 
s tra s z liw y  te r r o r  e g z e k u c ji, w ię z ie ń  
i  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h .

—  G dzieś z k o ń c e m  m a rc a  1942 r  —  
m ó w i G a e rtn e r, s ta r y  d z ia ła c z  ro bo ­
tn ic z y  i w ię z ie ń  obozów  p rzez je d e ­
na śc ie  la t  — d o sz ły  nas o k rę ż n ą  d ro ­
gą" p rzez  d r u ty  k o lcza s te  s ło w a  S ta ­
l in a :  „D o ś w ia d c z e n ie  h is to r i i  uczy, 
że H i t le r z y  p rz y c h o d z ą  i odchodzą , 
a le  n a ró d  n ie m ie c k i z o s ta je “ . C ie rp ie ­
l iś m y  w te d y  s tra s z liw ie  i to  p o d w ó j­
n ie : k a to w a n i p rzez  fa s z y s tó w  a za­
ra ze m  m o ra ln ie  o d p o w ie d z ia ln i za po ­
p e łn io n e  p rzez  fa s z y z m  z b ro d n ie . 
A  z M o s k w y  s p o k o jn y  g łos  p o d a ł w  
je d n y m  z d a n iu  c a ły  w y k ła d  in te rn a ­
c jo n a liz m u  —  i  to  w  c h w il i ,  k ie d y  
m o b iliz o w a n o  w  Z S R R  w s z y s tk ie  s i­
ły  ca łeg o  n a ro d u  do w a lk i  z h i t le r o w ­
s k ą  ag res ją ...

•—  T o  b y ł d la  nas o g ro m n y  z a s trz y k  
o p ty m iz m u . T o  b y ła  n a d z ie ja  i p e w ­
ność, że g d y  fa s z y z m  zo s ta n ie  ro z ­
g ro m io n y , będzie  n a m  d a n a  h is to ­
ry c z n a  szansa p rz e o b ra ż e n ia  N ie ­
m iec...

T a  szansa p rz e o b ra ż e n ia  z o s ta ła  
p o d ję ta  p rzez  lu d  N ie m ie c  z e n tu ­
z ja zm e m , ż a r liw o ś c ią  i  p a s ją  w  ka ż ­
d e j d z ie d z in ie , n a  w s z y s tk ic h  p o la ch  
ż y c ia  w e  w s c h o d n ic h  N ie m cze ch . 
T rz e b a  zw ie d za ć  fa b r y k i  i  o b se rw o ­
w a ć  w s p ó łz a w o d n ic tw o , trz e b a  s ły ­
szeć ty c h  lu d z i, trz e b a  z e tk n ą ć  się 
z m ło d z ie żą , k tó r e j  ob cy  ju ż  je s t  k u l t  
m i l i ta r y z m u , k tó r y  p o zn a je  te ra z  w  
szko le  d z ie je  ru c h ó w  w o ln o ś c io w y c h  
i  b o h a te ró w  lu d u , trz e b a  w id z ie ć  m a ­
n ife s ta c je  i  w iece , a b y  od czuć  i  z ro ­
zu m ie ć  d z ia ła n ie  po tężne go  d u c h a  h u ­
m a n iz m u  n a  w y k a rc z o w a n y c h  z fa ­
szyzm u  te re n a c h  N ie m ie c k ie j R e p u ­
b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j.

*

P a m ię ta m y  w szyscy  jeszcze „B i tw ę  
pod  Z ü r ic h e rn “ , k ie d y  d e m o k ra ty c z n i 
dz ia ła cze  P E N -C lu b u  n ie  m o g li po­
g o d z ić  s ię z m y ś lą  p rz y ję c ia  do F e ­
d e ra c ji  p is a rz y  n ie m ie c k ic h . P a m ię ­
ta m y  ic h  p ro te s t i  o b u rze n ie . „N ie m ­
c y  n ie  d a li  d o w o d ó w  —  m ó w il i ,  — że 
p o t ra f ią  p o k o n a ć  u  s ieb ie  fa szyzm . 
N ie  czas jeszcze n a  za ko ń cze n ie  k w a ­
ra n ta n n y ! “ .

N a  ko n g re s  „ K u l tu r b u n d u "  w  l is to ­
p a dz ie  1949 r. p r z y b y li  do N ie m ie c  
p rz e d s ta w ic ie le  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go, F r a n c j i ,  P o ls k i,  W ło c h , W ę g ie r , 
A u s t r i i ,  C ze c h o s ło w a c ji i  in n y c h  
p a ń s tw . O rg a n iz a c ja  ta  p o w s ta ła  ju ż  
w  ro k u  1945, d z ię k i in ic ja ty w ie  ta ­
k ic h  p is a fz y , ja k  A n n a  S eghers, A le ­
k s a n d e r A buseh , Jo h a n n e s  B e ch e r, 
A rn o ld  Z w e ig  i in . P ro g ra m e m  je j  
je s t  d z ia ła ln o ś ć  id e o lo g iczn a , k u l t u ­
ra ln a , o rg a n iz a c y jn a  pod h a s łe m  w a l­
k i  o postęp , d e m o k ra c ję  i p o k ó j.  C zte­
r y  la ta  te m u  p ro g ra m  te n  w ie lu  sce­
p ty k o m  w y d a w a ł s ię u to p ią . T w ie r ­
dzono, że w  n a s tę p s tw ie  w o jn y , w  n a j ­
le p szym  n a w e t ra z ie , g d y b y  u d a ło  
się fa s z y z m  p rze zw yc ię żyć , p o zo s ta n ie  
p u s tk a  id e o w o -p o lity c z n a  i  k u l t u r a l ­
na, ja k o  o d p o w ie d n ik  d a w n e g o  h u ­
ra g a n u  zn iszczen ia . O k a z a ło  s ię to  
n ies łu szne . D z iś  d e le g a c je  z ca łeg o  
ś w ia ta  n ie m a l z je ż d ż a ją  się, a b y  
u c z e s tn iczyć  w  o b ra d a c h  n ie m ie c k ie j 
in s ty tu c j i  d e m o k ra ty c z n e j i  s łu c h a ć  
s łó w  b rz m ią c y c h , ja k  n ie u s ta n n y  n a ­
k a z  c z u jn o ś c i:

„P o  k tó r e j  s tro n ie  jes te śc ie , p ra ­
c o w n ic y  k u ltu ry ? . . . “ .

Z o f ia  R z e p liA s k a

Ostatnie lata
(dokończenie

Początkow o z so lidarnością  b y ło  
k iepsko. R adyka lna  zm iana nastą­
p iła  dop ie ro  po zjednoczen iu  orga­
n iz a c ji ideow o -  w ychow aw czych . 
P rzypo m n ia łe m  sobie ta k i w y p a ­
dek, k tó ry  zresztą d o tyczy ł m n ie  
osobiście, m ia n o w ic ie  pow ie rzono 
m i w yko n a n ie  d e ko ra c ji w  sa li m u ­
zycznej. Robota n ie  b y ła  specja ln ie  
poważna —  m og łem  ją  kończyć po 
lekc jach , z trzem a ko legam i, w  
przeciągu ja k ic h ś  p ięc iu  dn i, w o la ­
łem  je d n a k  w yko na ć  ją  w  je d n ym  
dn iu , z pomocą całej k lasy. Z w o ln i­
łe m  klasę u  d y re k to rk i i  w  re z u lta ­
cie wszyscy poszli do dom u, zosta­
ło  nas ty lk o  czterech. B y ło  m i 
bardzo n iep rzy jem n ie , pozosta łym  
ko legom  rów n ież, u p a r liś m y  się je ­
dnak  dekorac ję  w ykończyć. S ie­
d z ie liśm y  w  szkole d ługo w  noc, 
a na d ru g i dz ień m e ldu jem y, że 
k lasa w y k o n a ła  robotę. W szyscy 
b y l i  poruszeni, „ tk n ę ło  ich  sum ie­
n ie “ . N a dużej p rz e rw ie  Leszek A., 
n a jw ię kszy  zaw ad iaka w  klasie, z 
w łaśc iw ą  m u  szorstkością i ra d y ­
ka lizm em  p rz e p ro w a d z ił sam o kry ­
tykę. Ten w yp ad ek  "sta ł się pow aż­
n ym  etapem  na drodze z s o lid a ry - 
zow ania społeczeństwa k lasy.

P óźn ie j zo rg an izow a liśm y w sp ó ł­
zaw odn ic tw o m iedzyklasow e. O d­
tąd w szystko  ro b iło  się zb iorow o, 
ja ko  klasa, tzn. pod hegem onią 
na jb a rdz ie j św iadom ej g ru p y  z e ł- 
em now skie i.

O d w ie d z ił nas k ie dyś  Je rzy  A n ­
d rze je w sk i. Ten pisarz, k tó ry  dość 
krzyw dząco  p o tra k to w a ł m łodzież 
w  swoj-ej os ta tn ie j książce, w  czasie 
swego spo tkan ia  z nam i p o tra f i ł 
nas przekonać. S łu cha liśm y  go z 
za in teresow aniem , d a ł nam  odpo­
w iedź na w ,e1e na la w eh  kw e= t''\ 
k tó ry c h  sam i n ie  m o g liśm y  ro z w i-

g im n azja ln e
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kłać. P isarz zastanaw ia ł się nad 
tym , co m ó w ił, w id z ie liśm y , że szu­
ka  ba rdz ie j p las tycznych  określeń, 
aby rzeczyw iście  dosięgnąć u m y ­
s łów  słuchaczy. I  późnie j, w  d y ­
skus ji, w idać by ło , że A n d rz e je w ­
s k i słucha uw ażn ie  tego, co m ó w io ­
no na sali, że t ra k tu je  pow ażnie te 
szczere w yp ow ied z i, że może ma 
zam ia r z n ich  skorzystać.

M ó w iliś m y  dużo. W yc iąga liśm y 
w ie le  spraw  n ie  w y k la ro w a n y c h  w  
czasie szkolnych dyskus ji, na kó ’ńu  
lite ra c k im , w ie le  tych  p rob lem ów , 
k tó re  w  czasie le k tu ry  „T w órczoś­
c i“ , „O drod zen ia “  czy „K u ź n ic y “  
lu b  „W s i“  w y d a w a ły  się niedość 
jasne, zby t trudn e .

R ealizm  soc ja lis tyczny. K ie d y  w  
Polsce będziem y m ieć rea lizm  so­
c ja lis tyczny?  , K ie d y  na pó łkach  
ks ięga rsk ich  u jrz y m y  ks ią żk i p o l­
sk ich  au to rów  tego rod za ju  co 
„M ło d a  G w a rd ia “  F ad ie jew a, „O - 
pow ieść o p ra w d z iw y m  cz ło w ie ku “  
P o lew o ja  (ob ie  czy ta liśm y  w  odc in ­
kach  z gazety „W o lność“ ). Dość 
ju ż  m am y tych  m rocznych ob ra ­
zów  „o k u p a c y jn e j nocy“ . W spom ­
n ień  z la t  w o jn y , n ienaw iśc i do sy­
stem u zb ro dn i i  upod len ia  n ie  
trzeba podsycać „L is ta m i, spod m o r­
w y “ . N ie  chcem y zjechać na pozy­
cje  ogólne j negac ji życia, n ie  chce­
m y  tra c ić  w ia ry  w  najg łębsze w a r ­
tości lu dzk ie . Chcem y ta k ic h  w ie l­
k ic h  i  p ro s tych  boha te rów  ja k  
O leg K oszew oj, L u b a  Szewcowa 
czy lo tn ik  M ie res je je w . Przecież 
boha te rs tw o n ie  jes t w rodzone, jes t 
ono ty lk o  w y n ik ie m  w ychow an ia  
i  w iedzy. W ięc i  m y  w  dzis ie jszym  
system ie u s tro jo w y m  m ożem y stać 
się podobn i do m łodz ieży z „M ło ­
de j G w a rd ii“ . Nas w ych o w u je  
Z M P , ta k  ja k  ic h  w y c h o w a ł K o m -

somoł. I  jeszcze jedno: dlaczego 
śm ierć m łodo -  gw ardz is tów  ro b i 
na nas ta k ie  podn iosłe  w rażenie, 
czemu w  te j pow ieści są tak  silne, 
dom inu jące  akcen ty  op tym izm u, a 
czemu śm ierć C he łm ick iego, ta 
bezcelowa śm ierć oddz ia łu je  na 
c zy te ln ika  ta k  pesym istycznie?

Tego rod za ju  dyskusje , ja k  ró w ­
n ie  praca o rgan izacy jna  w ym a g a ły  
odpow iedn iego zapasu wiadomości,. 
W iadom ości ty c h  m ogła dostarczyć 
ty lk o  le k tu ra . Sama szkoła bow iem  
dop iero  zaczęła zm ieniać sw oje o- 
blicze.

Rozpoczęło się pe łne s tud iow an ie  
m arks izm u. N a jle p ie j „c h w y ta ły “  
„P og ad an k i ekonom iczne“ . D la  
tych , k tó rz y  je  p rze czy ta li o tw ie ra ł 
się ja k iś  no w y  św ia t, roz jaśn ia ło  
się w ie le  rzeczy n iezrozum ia łych  
dotąd. W  ekonom ii w szystko  b y ło  
jasne, ta k ie  n iezachw iane i  oczy­
w iste , że każdy się z n ią  m us ia ł 
zgodzić.

Po ekonom ii c h w y ta liś m y  inne 
d z ia ły  m a rks izm u  —  d ia le k ty k ę  i 
m a te ria lizm , f ilo z o fię  i ta k ty k ę  
w a lk i.  T u ta j b y ło  gorzej. W ystępo­
w a ły  ostre przeciw ności. Jedn i n ie  
zgadzali sie z tym , że „b y t  określa  
św iadom ość“ , d ru dzy  chc ie li budo­
w ać soc ja lizm  na g runc ie  „m iło ś c i 
boże j“ , in n i jeszcze czegoś innego. 
W iększość je d n a k  klasy, zwłaszcza 
w  Ostatnim  ro k u  n a u k i zaczęła co­
raz ba rdz ie j p rze jm ow ać św ia topo ­
gląd m arks is to w sk i. M ia rą  tego jest 
choćby fa k t, że czterech ko legów  
na dw udziestu  w ys tą p iło  o fic ja ln ie  
z le k c ji re lig ii,  co pociągnęło za so­
bą poważne następstwa —  w  op i­
nii, i  stosunkach rodz innych .

N o w y  św ia topog ląd u trw a la ł się 
na g runcie  za in teresow ań zaw odo­
w ych  —  b u d z ił się ped do w iedzy. 
K o led zy  zaczęli ju ż  precyzow ać 
w yra źn ie  sw o ją  przyszłą  ro lę  spo­
łeczną.

S tefan K . jes t fa n a ty k ie m  che­
m ii, s tu d iu je  z zapałem  grube to ­
m y  podręczn ików , ro b i w  dom u 
doświadczenia. P rzy  popa rc iu  szko­
ły  ma zam iar udać sie na stud ia w  
te j dz iedzin ie  do ZSRR, O sta tn io  
dow iedz ia łem  się, że zosta ł p rz y ję ­
ty . S tefan m arzy  o p racy naukow ej. 
„Skończę chemię, będę m ia ł pod­
s taw y  i  przerzucę się na fiz y k ę  a - 
tom ow ą. Ta gałąź w iedzy  m a ogro­
m ną przyszłość przed sobą —  ener­
gia atomowa w yw o ła  p rze w ró t w  
tpioboice i  zresztą w  ogóle w  żvc;fi. 
W yobrażasz sobie, ja ka  sa tysfakcja  
móc w y rw a ć  p rzy ro dz ie  nowe s iły  
d la  dobra narodu i  ludzkości?“ .

K a z ik  Z. n ie  m a tak iego  „zac ię ­
cia“  w  k ie ru n k u  na uko w ym . To 
u rodzony m echan ik. Bedzie in ż y ­
n ie rem  -  e le k try k ie m . Już w  szko­
le  b y ł specja lis tą  od w sze lk ich  
„d ru c ik o w y c h “  spraw . Z w ie rz y ł mi, 
sie poufn ie , że m a na w arsztac ie  
ja k iś  w yna lazek, zdaje się, że coś 
z dz iedz iny ra d io te c h n ik i. W cale 
bym  się n ie  zdz iw ił, gdyby  m ia ła  
z mego w yrosnąć p rzysz ła  sława. 
H e n ie k  G. będzie pedagogiem  -  po ­
lon is tą . Postępow y in s tru k to r  h a r ­
cerski, m a n a jw y ż e j postaw ioną 
d rużvne  w  hu fcu . Jest w ie lb ic ie ­
lem  M a ka re n k i. „P oem at pedago­
g iczny“  zna p ra w ie  na pamięć. Je ­
ś li chodzi o po lon is tykę , to  uznaje 
ty lk o  m arks is tow ską  m etodę bada­
nia  l ite ra tu ry .

O każdym  z ko legów  m óg łbym  
pow iedzieć dużo —  ten będzie le ­
karzem , ten  h is to ry k ie m , tam ten  
jeszcze agronom em , czy ekonom i­
stą. Pewjae je s t —  m n ie  się ta k  
p rz y n a jm n ie j w y d a je  —  że wszyscy, 
t ra k tu je m y  życie poważnie. Jesteś­
m y  dość da lecy od „m łodz ieńczych “  
ty n ó w  z p rzedw o jenne j l i te ra tu ry .

Ze tem pow cy w y ro b il i się ideo lo ­
gicznie , m o ra ln ie , osiągnęli w spa­
n ia łe  w y n ik i w  nauce. W  n a jb a r -
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dzie j a k ty w n e j społecznie k las ie  
X I - e j hum . n ie  ty lk o  n ie  b y ło  an i 
jedne j d w ó jk i,  ale i  stopnie dosta­
teczne s ta ły  się rzadkością. P raca 
terenow a, pre legencka da ła  ze tem - 
powcom  pewność siebie, śm iałość i  
jasność w yp o w ie d z i (na  m atu rze  
n ie  b y ło  w  ogóle w yp a d kó w  tzw . 
tre m y ). O rgan izac ja  s ta ła  się m a­
sowa, ob ję ła  sw ym  w p ły w e m  cało­
ksz ta łt życia szkolnego. O panow a­
ła  k a d ry  in s tru k to rs k ie  ha rcers tw a , 
zarządy in n y c h  o rg an izac ji spo­
łecznych. K u ra to r iu m  zm ien iło  d y ­
rek to ra , po w o łu jąc  na to s tanow is­
ko a k ty w is tk ę  p a rty jn ą , s tarą dz ia ­
łaczkę ru ch u  robotn iczego tow . 
B arbarę  Szolc. D z ię k i n ie j szkoła 
sta ła  się napraw dę żyw ym , sp ra w ­
n ie  fu n k c jo n u ją c y m  organizm em . 
O rgan izacja  dop iero  te raz m og ła  
odegrać sw o ja  ro lę  czynn ika  Spo­
łecznego. Odtąd większość spraw  
rozs trzyga liśm y  w spó ln ie  z d y re k ­
cją, z gronem  nauczyc ie lsk im . N ’e 
b y ło  zadrażnień, całe życie onarło  
się na w sp ó łp racy  i  w za jem ne j po­
m ocy.

Jesteśm y p e łn i op tym izm u. W ia ­
domo, k to  się na wyższe stud ia  do­
stanie. K ie d yś  A n d rze j N. ła do w a ł 
w ę g ie l na s tac ji, Boguś K . pę dz ił 
m arne życie u  c io tek  —  katem . 
S tefan K . nocam i szv ł g a rn itu ry , a 
w  dzień się uczył. P óźn ie j dosta li 
s typend ia  —  na leżało im  się, ta k  
o rz e k li ich  ko ledzy -  zetem pow cy, 
tak iego  zdania b y ła  d y re k to rk a . 
Dziś w iadom o: k to  się uczył, k to  
w y k a z a ł społeczną dojrza łość, ten 
będzie m óg ł stud iow ać. W iem  ju ż , 
że Boguś i  S te fek w y je c h a li ja k o  
s typendyści rzą d o w i na s tud ia  do 
ZSRR, M ire k  S. jes t na m edycyn ie  
w  R o k itn ic y , m a bursę 5, s typen ­
d ium . D w óch jes t na A k a d e m ii N a­
u k  P o litycznych . S tu d iu ją  wszyscy.

Jan B ija k
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WALKA O WŁADZĘ
„C a ra t duszący wszystko, co ży -

1 w e  i sam owolą s w o ją -p o g łę b ia ją ­
cy uc isk k a p ita lis ty c z n y  i  obszar- 
n ic z y  —  okoliczność, k tó ra  p o łą ­
czy ła  w a lkę  ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pów  w  jeden po tok  re w o lu c y jn y “  
(J . S ta lin , „O  podstaw ach le n in iz -  
m u " ) .

f D roga  ro s y js k ie j re w o lu c ji p ro ­
le ta r ia c k ie j w io d ła  klasę ro b o tn i­
czą k u  n a tu ra ln e m u  je j so juszn iko­
w i —  k u  chłopom . U św iadom ien ie  
po lityczn e  podstaw ow e j m asy 
ch łop sk ie j, w skazan ie na je j in te ­
res k lasow y, leżący n a jw y ra ź n ie j 
po s tron ie  m ie jsk iego  p ro le ta r ia tu , 
u czyn iło  z n ie j n iepokonaną siłę. 
Od p ie rw szych  c h w il re w o lu c ji 
masa bezrolnego i  m ałoro lnego 
ch łopstw a opow iedz ia ła  się za nią. 
K u ła c k a  część w s i zosta ła je d n a k  
w yko rzys ta na  przez k o n tr re w o lu ­
cję, ja k o  te ren  d y w e rs ji a n ty b o l- 
szew ick ie j, m ogącej osłabić ogó lny 
rozm ach w a lk i.  K o n tr re w o lu c jo n iś ­
c i zna le ź li sprzym ierzeńców  w  
w a rs tw ie  bogaczy w ie js k ic h , s trze ­
gących ja k  oka w  g łow ie  swego 
p ryw a tn e g o  dobra.

R e w o luc ja  soc ja lis tyczna w  R os ji 
obnaży ła  z całą jaskraw ośc ią  
sprzeczność in te resów  k lasow ych 
k u ła k ó w  i  b ied o ty  w ie js k ie j.  K lasa 
bogaczy zajęła pozycje ko n trre w o ­
lu c y jn e , masa w yko rzys tyw a n ych  
bez ro lnych  i  m a ło ro ln y c h  ch łopów  
poszła drogą p rz e w ro tu  socja lis tycz 
nego w  je d n y m  szeregu z k lasą 
robotn iczą.

C a ły  k a p ita lis ty c z n y  św ia t za in ­
te resow any b y ł bezpośrednio w  u - 
śm łerzeniu re w o lu c ji 1917 roku. 
In te rw e n c ja  zb ro jn a  N iem ców , A n ­
g lik ó w , F rancuzów  wspom agała 

— ru c h  a n ty re w o lu c y jn y .
„N a  K au kaz ie  P ó łnocnym  gene- 

l' a łow ie  K o rn iło w , A le ks ie je w , D e- 
n ik in . . .  w z n ie c ili b u n t w ie rz c h o ł­
k ó w  kozack ich “ . „N a d  Donem  ge­
n e ra ło w ie  K rasn ow  i  M am ontow , 
p o p ie ra n i po ta je m n ie  przez im p e ­
r ia lis tó w  n iem ieck ich , w z n ie c ili 
b u n t kozaków  do ńsk ich“ * 1)-

A k c ja  obraca się doko ła  w a lk i 
m iędzy  bogatą w a rs tw ą  kozaczy- 
zny don ieck ie j a b iedotą chłopską. 
K o n f l ik t  m iędzy  ty m i w a rs tw a m i 
w y s tą p ił w y ra źn ie  w  m om encie u -  
s ta lan ia  w ła d zy  Rad R obo tn iczo- 
C h łopsk ich , w ted y , gdy m ia ł nastą­
p ić  s p ra w ie d liw y  rozd z ia ł ziem i. 
Ine te res  k la so w y  bogaczy kozac­
k ic h  pch ną ł ich  p rze c iw ko  re w o lu ­
c ji. Pod wodzą do n iedaw na w ro ­
gów  sw o ich  —  o fice ró w  carskich, 
rozpoczę li on i w a lk ę  z „cham sie ła - 
m i“ , s to ją cym i po s tron ie  czerw o­
nych.

B oh a te rką  „Żelaznego p o to ku “
I je s t w ie lo tys ięczna  a rm ia  -  g rom a- 
; da  ty c h  w łaśn ie  „cha m s ie łów “ , o- 
toczona ze w szys tk ich  s tron  p rze ­
w a ża ją cym i -s iłam i „b ia ły c h “  K oza ­
ków . W  w o je n n ym  zamęcie zdaw a­
ła  ona egzam in z posłuszeństwa i 
karności., z w ie rno śc i d la  id ć i re ­
w o lu c ji.  Postacią cen tra lna  jes t do­
w ódca n ie re g u la rn e j a rm ii „c z e r­
w o n y c h “  —  K ożuch. Ten były_ pod­
o fice r a rm ii ca rsk ie j ma specja ln ie  
c ieżk ie  zadanie; oorócz bow iem  
taktycznego  p row adzen ia* w a lk i z 
„ b ia ły m i“ , m us i dawać in n y m  
p rz v k ła d  sw o ją  postawą wobec re ­
w o lu c ji,  m usi uczyć  p rzyw iąza n ia  
do n ie j. do w ładzy  Rad. Przez ca ły  
czas cofan ia się ogrom nej m asy ta ­
bo rów , p u łk ó w , b a ta lio n ó w  i k o m ­
p a n ii przed w rog iem , c z y te ln ik  
z n a jd u je  się w  c ią g łym  nap ięc iu .

Czy w y trz y m a ją ?  Czy n ie  za ła- 
m ia  się? C zv w  l$ońcu po okresie  
k lę s k , c iężkiego forsow nego m a r­
szu g łód " —  p o tra fią  zwyciężyć?“ 
—  P o tra f i l i !

O kres p rz e b ija n ia  się k u  re g u ­
la rn y m  jednos tkom  A r m ii  C zerw o­
ne j w y ro b ił w  m a ło  zorgan izow a­
n ym  dotychczas t łu m ie  poczucie 
odpow iedzia lności, so lida rności i 
żelaznej w p ro s t d yscyp lin y . K o ­
żuch zda je sobie dok ładn ie  sprawę 
z t<go, że ty lk o  bezwzględne po ­
słuszeństwo jego rozkazom  może 
p rzyn ieść zw yc ięstw o i  ra tu n e k  ca­
łe j „ a r m i i“  żon, m atek, s iós tr i 
dzieci, w lo ką cych  się d łu g im  w ę ­
żem za uzb ro joną  awangardą.

W a lka  o dyscyp lin ę  rew o lu cy jn ą , 
ukazana przez S era fim ow icza, prze 
chodzi różne etapy: up ad ku  (o d łą ­
czenie się oddz ia łów  S m o łoku row a)

U H is to r ia  W K P (b ) ,  K ró tk i kurs, 
M oskw a. 1940.

N a te j osnow ie h is to ryczno -spo ­
łeczne j c p a r ł S era fim ow icz  „Ż e la ­
zny  p o to k “ 2).

2) A le ksan de r S era fim ow icz, 
„Ż e la zn y  p o to k “ . W yd. „P rasa 
W o jsko w a

i zw yc ięstw , w  ogólnej zaś sum ie 
zwycięża g łębokie  p rzyw iąza n ie  do 
w ładzy, k tó ra  da ła  ch łopu wolność. 
Postacią w ęz łow ą „Żelaznego po ­
to k u “  je s t Kożuch, k tó ry , ja ko  do­
wódca, je s t odpow iedz ia lny  za stan 
karnośc i w  po d leg łych  m u  oddzia­
łach. P isa rz pokazu je, w  ja k i spo­
sób ch łop -  dowódca uczy się od­
dz ia ływ ać na psych ikę  tłu m u , ja k  
poznaje jego w a d y  i  za le ty , ja k  
w y k o rz y s tu je  pewne okoliczności 
do podn ies ien ia  n a s tro ju  ideow o - 
bo jowego. A le  n im  m ó g ł to  rob ić  
m us ia ł K ożuch o tę w ładzę w a l­
czyć. „Ż e la zn y  p o to k “  b y łb y  po ­
w ieścią  z n iep raw dz iw ego  zdarze­
nia, gd yby  n ie  u ka za ł w a lk i o w ła ­
dzę. R e w o luc ja  zaś wzm aga ją . O - 
bo k  w a lk i p rze c iw ko  b ia ły m , toczy 
się w a lk a  p rze c iw ko  zdezorganizo­
w a nym , anarch icznym  e lem entom  
z te j samej s tro n y  ba rykad y .

D ow odzić co fa jącym  się „że laz­
n ym  p o to k ie m “  chc ia ł rów n ież  
S m o łoku row , m a ryn a rz  -  re w o lu ­
cjon is ta , chcia ła  też cała zgra ja  je ­
go tow a rzyszy  sztabowych. P odob­
n y  zam ęt w p ro w a d za ją  m arynarze  
ze zbun tow anych  okrę tów , chcąc 
usunąć Kożucha. A  dlaczego? D la ­
tego, że w  ogó lnym  fe rw o rze  w a lk i 
zapom inano o zasadniczym  celu  
w a lk i i  re w o lu c ji, zw yc ięstw ie , bę­
dącym  usta len iem  w ładzy  Rad.

„Ż e la zn y  p o to k “  m ó w i p raw dę  o 
re w o lu c ji. A u to r  p o t ra f i ł ukazać w  
re w o lu c ji po zy tyw n ą  zgodność czło 
w ie k a  i  id e i i  d la tego w łaśn ie  nie 
je s t „Ż e la zny  p o to k “  n a tu ra lis ty c z - 
n ym  obrazem  w ydarzeń. S e ra fim o ­
w icz w  pow ieśc i te j z rea lizo w a ł po­
s tu la ty  k r y t y k i  m a rks is to w sk ie j, 
dotyczące ukazan ia  cz łow ieka  re ­
w o lu c ji w  dyn am icznym  rozw o ju , 
w  na ras tan iu  s ił postępu, a zam ie­
ra n ia  n iezdecydow ania u  re w o lu ­
c jon is tów . Proces ten  u c h w y c ił au­
to r  w  m om entach na jb a rdz ie j w y ­
raz is tych  —  w  okresie w a lk i z b ro j­
ne j.

A rm ia  b ied o ty  naddon ieck ie j n ie  
je s t b y n a jm n ie j apoteozowana 
przez au tora  „Żelaznego p o to k u “ , 
w id z im y  ją  ze w sz y s tk im i je j w a ­
dam i.

W strząs, ja k i u  czy te ln ika  w y ­
wołuje S era fim ow icz  re a lis ty c z n y - 
n i obrazam i, s tanow i potężną siłę 
jrze kon yw an ia  ideologicznego, bo 
)odbudow aną ideo log ią  re w o lu c y j-  
lego socja lizm u.

„Ż e la zn y  p o to k “  pow sta ł w  1924 
oku. A le ksan de r Sera fim ow icz, 
w orząc tę powieść, odpow iada ł je -  
Inocześnie na zamówienie^ społe­
czeństwa radzieckiego, k tó re  p ra -  
tnęło oglądać odzw ie rc ied len ie  
.Y ie lk ie j R e w o lu c ji w  lite ra tu rz e . 
Dokonawszy tego, da ł dowód n ie ­
złomnej w o li tw o rze n ia  now e j so­
c ja lis tyczne j rzeczyw istości.

O lg ie rd  Jęd rze jczyk
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ZDZISŁAW STANISZEWSKI

RUSZYŁA RZEKA RUCHU LUDOW EGO
„N ic  n ie  pozostało, oprócz 

w spom n ień  o tym , czym  byłeś, 
ażebyś ty m  d o tk liw ie j c ie rp ia ł 
nad tym , czym  jesteś te raz “  —  ty  
m i s ło w am i zam kn ą ł saldo swego 
b u rz liw e g o  życ ia  boha te r p o w ie ­
ści W iaczesław a Szyszkowa, m i­
lio n e r i  p rzem ysłow iec s yb e ry jsk i, 
P roch o r G rom ow . S łow a te to ni.e 
ty lk o  pe łne rozpaczy p rzyznan ie  
się cz łow ieka  do k lę s k i osobiste j, to 
głos ca łe j epok i: ta k  b rzm ia ło  „eon 
f i te o r “  rozk łada jącego się k a p ita ­
lizm u , z ty m i s łow am i u m ie ra ł na 
p rogu  X X  w. i  w ciąż jeszcze u m ie ­
ra  św ia t w y zysku  i  przem ocy.

„R zeka  Posępna“  * )  to  b io g ra fia  
jeanego z k o n k w is ta d o ró w  k a p ita ­
liz m u  p ie rw szych  la t  bieżącego s tu ­
lec ia . P otom ek kozack ich  k o lo n is ­
tó w  w y ru s z y ł z o jcow sk ie j s tan icy  
„n a  podbó j św ia ta “ , u z b ro jo n y  n ie  
ty lk o  w  rub le , ale i  w  potężny za­
pas energ ii, s p ry tu , w  bezw zg lęd­
ność i  up ó r —  w e w szys tk ie  te ce­
chy cha rak te ru , k tó re  pom og ły  
zdobyć fo rtu n ę  d z ia d ko w i -  zbó jcy. 
M łodzieńcze id e a ły  „h u m a n ita rn e ­
go wzbogacania się“  szybko gdzieś 
w s ią k ły  w  gąszcz ta jg i.  D z ie w ię t­
n a s to le tn i kup czyk  zby t trzeźw o 
p a trz y ł na św ia t i  zby t w ysoko się­
gał, aby m óg ł „b a w ić  się w  sen ty ­
m e n ty “ . C ie rp ie n ia  i  k rz y w d y  lu d z ­
k ie  n ie  m a ją  swej r u b ry k i w  b i­
lansie  zysków  k a p ita lis ty ... P ro ­
chor G rom ow  p o s ta w ił swe życie 
na jedną  k a rtę : zw ycięży, zostanie 
panem  ta jg i i  je j w szys tk ich  bo­
gactw  albo zgin ie . D roga, k tó rą  o - 
b ra ł, żądała raz po raz o fia r  z 
czci i  sum ien ia : ta jem nicze zabó j­
stw o kochank i, będącej przeszkodą 
w  m ałżeństw ie  z có rką  bogatego 
kupca ; w yp a rc ie  się zb ro dn i i  o- 
skarżenie o n ią  na jb liższego swego 
p rz y ja c ie la  i  op iekuna ; zam kn ięc ie  
o jca w  szp ita lu  d la  ob łąkanych , 
aby m óc zaw ładnąć jego m a ją t­
k ie m ; w reszcie  bezw zg lędny, n ie ­
u s tę p liw y  w y zysk  ro b o tn ik ó w , 
k tó rego  rezu lta te m  b y ł s tra jk , za­
kończony k rw a w ą  m asakrą —  oto 
na jw ażn ie jsze  e tapy te i „w a lk i z 
życ iem “ , ja k ą  to czy ł P. G rom ow - 
kap ita lis ta .

M a ją te k  zdobyw a szybko: k a p i­
ta ły  o jca i  żony w y s ta rc z y ły  m u 
ty lk o  na pierwsze, niezbędne in ­
w estyc je , resztę m us ia ł zdobyć 
sam. Po k i lk u  la tach, na d z ik im  
p u s tk o w iu  w y ro s ły  kop a ln ie  złota, 
w ęg la  i  g ra fitu , ta r ta k i,  sm olarn ie . 
Rzeką n o p ły n e ły  s ta tk i parow e, za­
d z w o n iły  te le fony , rozb łys ło  św ia ­
t ło  e lektryczne...

B oha te rska  epopeja ka.o ita łu , 
zdobyw ającego d la  c y w iliz a c ji bez­
kresne obszary S y b e rii —  trw a ła  
je d n a k  k ró tk o . Skończyła  się m ia ­
no w ic ie  z chw ilą , gdy P rochor 
G rom ow , zestaw ia jąc sw ój budżet

* )  W iaczesław  Szyszkow, Rzeka 
posępna, p rze k ł. z ros. Cz. Jastrzę­
b iec -  K ozłow skiego, P IW , 1949.

roczny, zaczął z niego system aty­
cznie w yk re s ia ć  w sze lk ie  w y d a tk i 
na  popraw ę o k ro pn ych  w a ru n k ó w  
m ieszK an iow ych sw ych  ro b o tn i­
ków , gdy zaczął zmuszać ich  do 
kup o w a n ia  we w łasnych  sw oich 
sklepach, gdzie dawano to w a r n a j­
gorszego ga tu n ku  za na jw yższą ce­
nę, gay wreszcie, każąc g ó rn ik o w i 
pracow ać w  najc ięższych w a ru n ­
kach  po jedenaście godzin na do ­
bę, zaczął kom binow ać, aby m u  coś 
„u rw a ć “  z nędznego, p ó łto ra ru b lo - 
wego zarobku. Dalsze w y p a d k i na­
s tępow a ły  z konsekw encją  i  p re c y ­
z ją  m atem atycznego rów na n ia : 
zrozpaczeni rob o tn icy , o rgan izow a­
n i przez n ie licznych  cz łonków  p a r­
t i i ,  rozpoczyna ją  ogó lny s tra jk . Ż ą ­
da ją  rzeczy bardzo zw ycza jnych : 
podw yższenia p łac  o 30 proc., o - 
śm iogodzinnego d n ia  pracy, ścisłe­
go przestrzegania d n i św iątecznych, 
żyw ności w  lepszym  ga tunku , p o ­
lepszenia w a ru n k ó w  m ieszkan io ­
w ych , pom ocy le k a rs k ie j i ...... grze­
cznego tra k to w a n ia “ .

K a p ita lis ta  odm aw ia  ka te go rycz­
nie. W ówczas ca ły  czterotys ięczny 
t łu m  s tra jk u ją c y c h  uda je  się do je ­
go domu, aby doręczyć m u  osobiś­
cie Zb iorow ą pe tyc ję . S poko jn ie  
zb liża jących  się ro b o tn ik ó w  w ita  
ogniem  ka ra b in o w y m  kom pan ia  
żo łn ie rzy  pod dow ództw em  tch ó ­
rz liw y c h , p ija n y c h  o fice rów . Pada 
ponad 125 osób zab itych  i  175 ra n ­
nych.

B arba rzyńska  m ach ina przem ocy 
dz ia ła  tu  jeszcze n iezaw odnie i  
m iażdżąco, ale c h w ila  odw e tu  ju ż  
b liska... Ja k b y  w  przeczuciu k lę sk i, 
G rom ow , n ieug ię ty , despotyczny 
G rom ow , uc ieka w  d z ik im  p rze ra ­
żen iu z dachu swego dom u i  przez 
k ilk a  d n i tu ła  się w  ta jdze.

Za la t k ilk a  on i  se tk i je m u  po ­
dobnych będą u c ie k a ły  przed w y ­
ro k ie m  try b u n a łó w  re w o lu cy jn ych , 
ty m  razem  ju ż  na zawsze. A le  na - 
raz ie  au to r p rzyg o to w u je  swemu, 
b o h a te ro w i inną  drogę u n ik n ię c ia  
karzące j d ło n i sp raw ied liw ośc i 
społecznej: po c iężk ich  c ie rp ien iach  
duszy, po p ija c k ic h  szałach, każe 
m u, w  napadzie „d e lir iu m  trem ens“ , 
skończyć sam obójczym  skok iem  z 
w yso k ie j w ieży  obserw acyjne j...

Postać G rom ow a schyla sie, ja k  
u n io rn y  cień nad m a łym  ś w ia t­
k iem , w  k tó ry m  żv je  i  p ra cu je  k i l ­
ka  tys ięcy  lu dz i. P oznajem y go ja ­
ko  m łodego, sym patycznego ch łop ­
ca —  żegnam y ze w s trę tem  i 
wzgardą.

*

W y p a d k i nad Rzeką Posępną w  
pow ieści Szyszkowa są, ja k  się zda­
je, lite ra c k ą  in te rp re ta c ją  słynnego 
w  dz ie jach ruch ów  re w o lu c y jn y c h  
p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego  s tra ik u  w  
kop a ln ia ch  z ło ta  nad Leną. W  ..H i­
s to r ii W K P (b ) “  zna jd u je m y taką  o 
n im  re lac ję :

„4 (17) k w ie tn ia  1912 ro k u  w  ko ­
pa ln iach  z ło ta  nad Leną  na Sybe­

r i i  na rozkaz carskiego o fice ra  żan 
d a rm e r ii zab ito  i  ran io no  podczas 
s tra jk u  przeszło 500 ro b o tn ik ó w . 
Z m asakrow an ie  nad Leną  bezbron­
nego t łu m u  g ó rn ikó w , k tó rz y  spo­
k o jn ie  sz li na p e rtra k ta c je  z a d m i­
n is tra c ją , w zb u rzy ło  ca ły  k ra j... 
P ro le ta r ia t odpow iedz ia ł na masa­
k rę  nad Leną  m asow ym i s tra jk a ­
m i, dem onstrac jam i i  w iecam i w  
P e te rsburgu, w  M oskw ie , we 
w szys tk ich  ośrodkach i  okręgach 
p rzem ysłow ych... W y p a d k i nad L e ­
ną w d a r ły  się ja k  hu ragan  do te j 
a tm osfe ry  „u sp o ko je n ia “ , k tó rą  
s tw o rz y ł reżym  s to ły p in o w s k i"  
(s tr. 157 —  158, w yd . 1940 r .) .  W  
pow ieśc i Szyszkowa w ą te k  re w o ­
lu c y jn y  je s t d ru g im  .obok b io g ra ­
ficznego, w ażnym  elem entem  k o n ­
s tru k c y jn y m . ^Z ja w ia  się on dop ie ­
ro  w  d ru g ie j części pow ieści, w 
m om encie, gdy w  bohaterze g łó w ­
n y m  w ew nę trzne  i  zew nętrzne d y ­
spozycje k ry s ta liz u ją  się w  pełną, 
ty p o w ą  osobowość drapieżnego k a ­
p ita lis ty , gdy zarysow u je  się już  
w y ra ź n ie  k o n f l ik t  społeczny. R e­
w o lu c y jn y  n u r t  p ro b le m a ty k i spo­
łecznej w  „Rzece Posępnej“ , w  w a ­
ru n ka ch  pow o lnego do jrzew an ia  
s y tu a c ji re w o lu c y jn e j w  okresie 
re a k c ji s to łyp in o w sk ie j, n ie  zyskał 
bohatera in dyw idu a ln eg o , zaryso­
wanego z taką  w yrazis tośc ią , ja ka  
cechuje postać G rom ow a. A n d rze j 
P rotasow , in ż y n ie r -  ra d y k a ł, to 
zarazem p ra w a  ręka  k a p ita lis ty , 
b ie rn e  narzędzie jego d e s tru k c y j­
ne j, antyspołecznej dzia ła lności. 
P ro tasow  je s t ateistą, w yzna je  
św ia topog ląd m a te ria lis tyczn y . W i­
dz im y  go podczas p racy  a g ita c y j­
ne j wśród ro b o tn ik ó w , p o d p a tru je ­
m y  go w  c h w ili,  gdy chowa b ro ­
szury  i p ism a n ie lega lne w  skry tce  
pod piecem, s łucham y z zaintereso­
w aniem , gdy zakochany w  żonie 
swego pracodaw cy, u s iłu je  w t ło ­
czyć 'w  je j ciasny, d robnom iesz- 
czański m óżdżek sw oje pe łne h u ­
m a n ita ry z m u  idea ły . A le  P rotasow  
n ie  na leży do żadnej p a r t i i,  n ie 
czuje na sw oich ba rkach  innego o- 
b o w ią zku  prócz m ora lnego. Jest to 
jeden z lic zn ych  b ra c i d r  Judym a, 
in te lig e n t o duszy szlachetnej i 
w ra ż liw e j, ale rozd a rte j m iędzy 
m iłośc ią  do kob ie ty , dz ięk i k tó re j 
zm uszony je s t do hańb iące j w sp ó ł­
p ra cy  ze sw ym  w ro g ie m  id e o lo g i­
cznym ., a m o ra ln vm  i  społecznym  
obow iązk iem  w a lk i ze złem, k tó re  
stw arza w ła sn ym i rękom a. W  o- 
statecznym  w y p a d k u  n ie  w iadom o, 
co w  n im  zw yc ięży: uczucie „ p r y ­
w a tn e “  czy rozum  i sum ienie.

P ro tasow  jest n ie w a tn łiw ie  je d ­
nym  z ta k  liczn ych  w  R osji p rzed­
re w o lu c y jn e j „b e z p a rty jn y c h  m a r­
k s is tó w “ .

„A c z k o lw ie k  n ie  w iedz ia ł, że n ie ­
d a le k i jes t czas, gdy sie św ia t cały 
w strząśn ie  od h u k u  dz ia ł i w ie lk ie  
pobo jow isko  zrodzi w olność dla  je ­
go o jczyzny, w  głębi jego serca 
p ło n ą ł nieugaszony ogień oczeki­

w a n ia  te j w o lności, tego p rzeob ra­
żenia całego życ ia  rosy jsk iego, gdy 
ju ż  n ie  będzie an i P roch o ró w  G ro - 
m ow ów , an i ro tm is trz ó w  żandar­
m e rii, an i ta k ic h  w zruszająco ża­
łosnych s tarców  -  pu s te ln ików , 
k tó rz y  od lu d z i - gnęb ic ie li, lu d z i-  
n ie w o ln ik ó w  uc ieka ją  m iędzy leś­
ne zw ierzęta . P ro tasow  w ie rz y ł w  
lu d , w ie rz y ł w  d o c ie k liw ą  duszę 
lu du , w  potęgę jego w o li dob ra “  
(s tr. 464 —  465, t. I I ) .

O bok P ro tasow a w id z im y  ju ż  
ty lk o  s y lw e tk i dz ia łaczy re w o lu c y j 
nych, s tuden tów  -  ag ita to rów , o r­
gan iza to rów  s tra jk u , za ledw ie  na ­
szkicow ane na tle  posępnego t łu m u  
c iem nych  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów . 
Ic h  go rzk ie  poczucie k rz y w d y  k la ­
sowej n ie  zostało jeszcze w  pe łn i 
roz jaśn ione re w o lu c y jn ą  św iadom o 
ścią. P a rtia  rozpoczyna dopiero 
w śród n ich  robotę. A le  w  ż y w io ło ­
w ych  odruchach ich  b u n tu  tk w i s i­
ła  przyszłości. „S a lw y  nad Leną 
p rze ła m a ły  lo d y  m ilczen ia  i  —  ru ­
szyła rzeka ru c h u  ludow ego. R u ­
szyła !...“  —  p is a ł w  r. 1912 w  b o l­
szew ick im  p iśm ie  pe te rsbu rsk im  
tow arzysz S ta lin .

*
„R zeka  Posępna“  to  opowieść o 

„z ie m i k r w i i  p rzem ocy“ , o S y b e rii 
w  epoce cara tu .

D ysponu jąc boga tym  m a te ria łe m  
e tn og ra ficznym  z au tops ji (Szysz­
k o w  od ro k u  1894 p ra cow a ł przez 
k ilkana śc ie  la t  na S y b e rii ja ko  in ­
żyn ie r -  g ó rn ik )  p o t ra f i ł au to r 
s tw orzyć w y ra z is ty  i  bardzo suge­
s ty w n y  obraz w s i i  m ałego m ia ­
steczka sybe ry jsk iego , szczególnie, 
je ż e li chodzi' o bogactw o ty p ó w  
lu d z k ic h  i  stronę obyczajow ą życia. 
E le m en ty  fo lk lo ry s ty c z n e  łączą się 
pod p ió rem  Szyszkowa z k lasyczną 
w  lite ra tu rz e  ro s y js k ie j, gogo low - 
ską tech n iką  c h a ra k te ry z a e ji-g ro - 
teski, da jąc w  efekcie  całą ga lerię  
św ie tnych  k a ry k a tu r  lite ra c k ic h : 
m ałom iasteczkow ego eleganta i b a - 
w idam ka, chy trego  kupca, p ry s ta -  
wa, d iakona, in żyn ie ra  -  cudzo­
ziemca, genera ł -  gube rnato ra  itd .

Z  p ra w d z iw ą  f in e z ją  obnaża 
Szyszkow g łupotę, podłość i  zb ro - 
dniczość tych  lu d z i: w ąsaty  p ry s ta w  
to w  rzeczyw istośc i szantażysta i  
rzezim ieszek, dobroduszny kup iec 
— to n iecny  oszust i  aferzysta, po ­
m agający swem u m ocodawcy w  
b ru dn ych  operacjach finansow ych . 
A u to r n ie  poprzesta je na dem asko­
w a n iu  m ora lnego ob licza św ia ta  
b u rżua z ji i  drobnom ieszczaństwa, 
lecz, odsłan ia jąc samo dno nędzy 
lu d z k ie j, ukazu je  w span ia le  n a k re ­
ślone postacie zgnęb ionych uc is ­
k iem . k a p ita lis ty c z n y m  ro b o tn ikó w , 
w  k tó ry c h  rod z i si.e w o la  w a lk i.  
„N ic  nam  n ie  pomoże: an i łzy , ani 
pro testy, lecz ty lk o  zorganizow ana 
w a lk a  m asowa“  —  p isa li, w k ró tce  
po s tra jk u  nad Leną, ro b o tn icy  fa ­
b ry k  ro s y jc1fieh.

Z dzis ław  S tan iszew ski

ZOFIA SZPROKOPFF

P I E R W S Z E  P O R Y W Y
Saratów , ro k  1910 —  oto m iejsce 

i czas a k c ji „P ie rw szych  p o ry w ó w “ 
Konstantego F ie d in a * ) .

R ok 1905 b y ł przeglądem  s ił p ro ­
le ta r ia tu . P ro le ta r ia c k i środek w a l­
k i  —  s tra jk  sta je  się g łów n ym  na ­
rzędziem  w alczących mas. Rozmach
i  zasięg w a lk i p rze k ro czy ł ra m y  
re w o lu c ji b u rżua zy jno  -  de m okra ­
tyczne j. C a ra t i  bu rżuaz ja  stanę ły 
wobec pe rspe k tyw , zguby.

F ie d in  um ieśc ił akcję  swej ks ią ­
ż k i w  n a jtru d n ie js z y m  okresie p ra  
cy re w o lu c y jn e j: w  la tach  re a k c ji 
po klęsce re w o lu c ji 1905 r. D lacze­
go? A u to r  p o d ją ł bardzo ciekawe, 
ale jednocześnie tru d n e  zadanie u - 
kazania p rz e k ro ju  m ieszczaństwa i 
in te lig e n c ji ro s y js k ie j w  okresie 
p rze ło m o w ym  d la  ruch u  re w o lu ­
cyjnego. U kazan ia  stosunku szero­
k ic h  k ręg ów  in te lig e n c ji do re w o ­
lu c ji,  w skazan ia źróde ł je j u le g ło ­
ści wobec cara tu  i  je j zd rady spra­
w y  re w o lu c ji.

P rzed s taw ic ie lam i in te lig e n c ji w  
„P ie rw szych  p o ryw a ch “  są dw a j 
p rzy ja c ie le  P astuchów  i  C w ie tu - 
chin. Pastuchów , p o p u la rn y  kom e­
d iop isarz (w  c h w ili rozpoczęcia 
a k c ji do w ia d u je m y  się, że jedna je ­
go sztuka idz ie  w  M oskw ie , druga 
w  P e te rsbu rgu ) ży je  zapewne ze 
swej sz tuk i; m a ją te k  p rzepuśc ił o j­
ciec, zostaw ia jąc m u  ja k iś  dom ek 
(k tó ry  zresztą m usi P astuchów  ..o- 
calać“  —  pew n ie  z rą k  d łużn ików , 
bo i  ta k ic h  m a w  spadku ). C w ie tu - 
ch in  je s t znanym  akto rem . T ak 
wiec, n ie  obawa o swą pozycję  m a­
ją tk o w ą  gra tu  ro lę ; „ in te re s  k la ­
sow y“ , potocznie rozu m ian y  jako  
obrona w łasnego stanu posiadania, 
n ie  w y tłu m a c z y  ich  chw ie jnego 
stanow iska.

S tosunek ty c h  lu d z i do ru ch u  re ­
w o lucy jne go  jes t ob o ję tny .1 W iedzą, 
bo tru d n o  nie  w iedzieć w  ro k u  1910 
o jego is tn ien iu , ale n ie  m vślą  za j­
m ować wobec niego ja k ie jś  o k re ­
ślonej postaw y. Is tn ie ją c y  stan rze­
czy n ie  jest d la  n ich  n ie  do zn ie­
sienia, n ie  są w  stan ie uśw iadom ić 
sobie w  p e łn i sy tu a c ji sw o je j i 
w łasnego k ra ju , n ie  są w  stanie 
naw e t zdać sobie sp raw y ze źród ła 
odczuwanego ucisku. C w ie tu ch in  
in te resu jąc się m a ło  m u znanym i 
dziedzinam i p rz y ro d y  i f iz y k i,  m u ­
z y k i i psycho log ii, stw arza sobie 
m ożliw ość uc ieczk i od nieznośnej a

* )  K on s tan ty  F ied in . „P ie rw sze 
p o ry w y “ , „K s ią ż k a  i  W iedza“ , 1949.

n iepo ję te j rzeczyw istości. „B y ła  to, 
pow iedzm y, próba teatra lna ... s tra ­
sznie c iekaw e j r o l i  w  ja k im ś  p rz y ­
szłym , a n ieznanym  przedstaw ie ­
n iu “ . Przem oc, k tó ra  go uciska, 
p rz y b ie ra  w  fan ta z jach  postać ja ­
kiegoś złoczyńcy, z k tó ry m  w a lczy, 
k tó rego  obala. „C o  to  za złoczyńca, 
dlaczego s taną ł na drodze C w ie tu ­
ch ina —  tego G rzegorz P aw łow icz  
n ie  w ie d z ia ł i  n ie  z a trz y m y w a ł się 
p rz y  ty m  p y ta n iu “ . Oto ślepy, 
n ieuśw iadom iony  bun t, sk ie row any 
n ie  w iadom o p rze c iw  kom u, cha­
ra k te ry z u ją c y  postawę in te lig e n c ji. 
Ten w e w n ę trzn y  n iepokó j każe 
C w ie tu ch in o w i zm ieniać, re fo rm o ­
wać życie. N ie  rozum ie  on jednak, 
że w szys tk ie  fa k ty  w iążą się ściśle, 
że n ie  można ograniczać się do c ia ­
sno zakreślonego, w łasnego od c in ­
ka dzia ła lności. C w ie tu ch in  szuka 
now ych  fo rm  g ry  i  w b re w  swoim  
kolegom , k tó rz y  tw ie rdzą , że „a k ­
to r ma sw ój o łta rz  w  duszy“ , chce 
znaleźć n o w y  o łta rz  i  czyn i n im  
„życ ie “ . A le  u jm u ie  to  zagadnienie 
pow ie rzchow nie . Zda je  m u  się, że 
entuzjazm  pub liczności po w y s ta ­
w ie n iu  „N a  d n ie “  G ork iego  jest 
fu n k c ją  jeeo '  w ie rn ie  oddającej 
•rzeczywistość g ry . a n ie  rozum ie  i 
n ie  chce zrozum ieć, że jes t on fu n k ­
cja sz tuk i re w o lu c y jn e j, że aby od­
dać p raw dę życia m ało  jes t być 
poetą —  trzeba być  rew o lu c jo n is tą .

C w ie tuch in , podobnie ja k  in n i 
ludz ie  jego p o k ro ju , n ie  um ie  po­
w iązać w łasnego in te le k tu a ln eg o  
bu n tu  z w yzw oleńczą w a lk ą  p ro le ­
ta r ia tu . Pastuchów  stw ie rdza : „G d y  
nadszedł ro k  dziew ięćset p ią ty , n ie  
w iedz ia łem  absolutn ie , co m am  ro ­
bić. To jest, bardzo chcia łem  iść na 
ba rykad y . A le  d ro g i do n ich  nie 
zna łem “ .

Rolę odg ryw a  tu  n ie  ty lk o  b ra k  
uśw iadom ien ia  sobie w łasnych  dą­
żeń i z rozum ien ia  k ie ru n k u  ro zw o ­
ju  społecznego. S am otny in te lig e n t 
podlega lękom , k tó re  n iweczą 
w szystk ie  jego bun tow n icze  zapę­
dy. W ięzien ie  i zsyłka, k tó re  d la  
re w o lu c jo n is ty  są n ie u n ik n io n y m  
etapem d rog i życ iow ej, d la  c h w ie j­
nych  „s y m p a ty k ó w “  są czymś w  
rod za ju  k a ta k lizm u , niweczącego 
Wygodne życie. W y tw o rn y , d rw ią ­
cy, n ieza leżny P astuchów  reagu je 
na w ezw an ie p ro k u ra to ra  ta k  sa­
mo, ja k  n a jb a rd z ie j „b łagonad ioż- 
n y j“  kup iec M ieszków  — pan icz­
nym  przerażeniem : Za co? Co ze 
m ną będzie? „A le ksa n d e r P astu ­

chów dobrze w ie, w  ja k im  p rze by­
w a cars tw ie  i  pa ńs tw ie “ , w ie, ze 
w ys ta rczy  poszlaka, cień w in y  i  zgi 
nie, a przecież on jes t „n ie w in n y “  
i  chce zyć spoko jn ie . A  w ięc czy 
może łączyć się z ruchem , gety ta ­
ka  rozm ow a z p ro k u ra to re m  grozi 
m u  co dnia? Le p ie j ju ż  buntow ać 
się „n a  sw o im  o d c in ku “ , co n ie  g ro ­
z i wchodzeniem  w  k o liz je  z p ra ­
w em  i  p ro ku ra to rem .

Chw ie jność, b ra k  zaplecza spo­
łecznego, oderw anie  od m asowych 
ruch ów  ludow ych , wyznacza tem u 
od łam ow i in te lig e n c ji m ieszczań­
sk ie j, ja k o  n ieuchronną  kon iecz­
ność, drogę zd rady  sw ych w o lnoś­
c iow ych  po ryw ó w . G dy do C w ie tu - 
ch ina przychodz i traga rz  P a ra bu k in  
i  p ros i o p rzy jęc ie  „ w  służbę re ­
w o lu c ji“  ( je s t to zresztą n iep o ro ­
zum ienie, spowodowane p rzyp a d ­
ko w y m  w łączen iem  Pastuchow a i 
C w ie tuch in a  w  „a k ta “ , spraw  ta jn e j 
d ru k a rn i i  ko lpo rta żu  re w o lu c y j­
nych u lo te k ), C w ie tu ch in  w yrzuca  
go s iłą  za d rzw i. M a wówczas w ra ­
żenie, że zw yc ię ży ł w idyw anego  w  
fan ta z jach  groźnego n ie p rzy ja c ie ­
la. Teraz C w ie tu ch in  w ie  już , choć 
dotychczas n ie  zastanaw ia ł się nad 
tym , k to  je s t ow ym  w rog iem . To 
ten, k tó ry  chce zburzyć spokój je ­
go „d z iś “ , w a lczący ro b o tn ik , w c ią ­
ga jący go przem ocą w  swe niebez­
pieczne spraw y. Jakże tea tra lne , 
n iep raw d z iw e  s ta ją  się w szys tk ie  
b u n ty  C w ie tuch ina , gdy ze tkn ę ły  
si,ę z życiem . I  n ie  pomoże tu  p ró ­
ba s łow ne j e ksp ia c ji: „M yś la łe m  o 
ty m  —  rz e k ł C w ie tuch in . W yda ło  
m i się, żeśmy dla tego ta k  ciężko 
zn ieś li tę naszą g łu p ią  sprawę i  o - 
skarżenie itd.... G d yb y  nas pociąg­
n ię to  do odpow iedzia lności n ie  
przez om y łkę  a słusznie, za is to tn y  
udz ia ł, to  może b y ło b y  nam  lżej... 
W ięc może o m y łk a  po legała je d y ­
nie  na tym , że n ie  ro b iliś m y  tego, 
o co nas oskarżano“ . B ra k  kośćca 
ideologicznego, czczość b u n tu  psy­
chologicznego w idać  w  te j p rób ie  
samooskarżenia, ale i sam ouspra- 
w ie d liw ie n ia  —  od łam  in te lig e n c ji 
rep rezen tow any przez obu a rty s ­
tów , ju ż  w k ro c z y ł na drogę w spó ł­
dz ia łan ia  z caratem .

P ozorn ie  n iew ie le  wspólnego m a­
ją  obaj „p rz e in te le k tu a liz o w a n i“  
w o ln o m y ś ln i in te lig e n c i, p e łn i sub­
telności, poczucia w łasne j n ieza leż­
ności —  z kupcem. M ieszkow em , 
k tórego na jw yższą ro z ry w k ą  u m y ­
słową jes t grom adzenie dow odów

„za “  i  „p rz e c iw “  noszeniu b ród  i  
wąsów. S po tyka ją  się je dn ak  na 
płaszczyźnie jednakow ego stosunku 
do sp raw y re w o lu c ji.

U M ieszkow a podobnie ja k  i  u  
Cw ietuch ina- i  Pastuchowa, w y b ija  
się na p ie rw szy p lan  k u l t  spoko jne­
go życia, trw og a  przed naruszeniem  
wygodnego stanu rzeczy. M ieszków  
stw ie rdza z przerażeniem : „C a łe  ży ­
cie m am  zm arnow ane przez P io tra  
Ragozina“ . I  tu  budz i się w  n im  
n ienaw iść —  n ienaw iść do R agozi­
na, do całej k la sy  robo tn icze j, do 
re w o lu c ji.

L a ta  1908 —  1912 są okresem  d la  
p a r t i i na jcięższym , schodzi ona g łę ­
boko w  podziem ia. T a k im  w łaśn ie  
podziem nym  n u rte m  p ły n ie  życie 
p a r t i i w  „P ie rw szych  p o ryw a ch “ .

P rzedstaw ic ie lem  walczącego p ro ­
le ta r ia tu  jes t Ragozin i  ta jem n icza  
postać ko le ja rza . O n i rep reze n tu ją  
św iadom e stanow isko w a lk i k laso­
w e j, św iadom e dążenie do re w o lu ­
c ji. Proces budzenia się św iadom o­
ści k lasow e j, poczucie konieczności 
w a lk i,  n a jp e łn ie j obrazu je rozw ó j 
ideow y K sany Ragozine j. Przez 
świadom ość w łasne j k rz y w d y  
(aresztow anie męża za ud z ia ł w  bo­
jów ce, w ystępu jące j p rzec iw  pogro­
m om  Ż ydów ) dochodzi do św iado­
m ości k rz y w d y  k lasow e j i  sta je  się 
czynnym  cz łonk iem  p a rtii, , odda­
n ym  je j do śm ierci.

N ie  w ie m y  jednak, ja k im i d roga­
m i doszedł do p a r t i i i  św ia topog lą ­
du socja listycznego C y ry l.  D la  n ie ­
go praca w  p a r t i i,  to p ie rw szy  po ­
ry w  do wolności. P o ryw , ale jeszcze 
n ie  lo t. D op ie ro  od m om entu  aresz­
to w a n ia  w e jdz ie  C y ry l w  okres re ­
w o lu c y jn e j edukac ji, k tó ra  uczyn i 
z n iego p raw dz iw ego bo jo w n ika , 
oddanego bez reszty sp ra w ie -re w o ­
lu c ji.

C y ry l jes t bohaterem  p o z y ty w ­
n ym  „P ie rw szych  p o ry w ó w “ . P ry ­
w a tne  jego życie u lega za łam aniu  
i  rozb ic iu . Jest to je dn ak  je d n ym  z 
etapów  zw yc ięstw a spraw y. „C y ry l 
za m ie rzy ł się na w ie lk ie  życie i n i­
gdy tego n ie  pożału je ... będzie tam  
(na w yg n a n iu ) n ie  sam“ , z p ie rw ­
szego p o ry w u  ro z w in ą ł sk rzyd ła  ao 
śm iałego lo tu .

F ie d in  w y k o n a ł podjęte przez sie­
bie  zadanie. B io rąc za p rzedm io t 
sw ych  pow ieśc iow ych  dociekań 
przede w szys tk im  in te lig en c ję , u k a ­
zał zróżnicowanie je j postaw w o­
bec re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j.

Z o fia  S zp ru kop ff
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. . . A  CAŁA BĘDZIE PRZECZYTANA K ro n ik a  kui turaLn
Około po łow y grudn ia w  w oj. b ia ­

łostockim  czynnych było  1347 k u r ­
sów i  zespołów szkolenia analfabe­
tów , mających w  swej ew idencji 
23,840 słuchaczy (p lan obejmował 
ty lk o  22,5 tys .).

Liczba zarejestrowanych analfabe­
tów  i pó łanalfabetów  w  całym  k ra ju  
wynosi około 1,8 m iliona, z czego na 
woj. białostockie przypada 63,914, 
lecz nauczaniu podlega ty lko  39,660.'

W  rozmowie z przewodniczącym 
Pow. Rady Narodowej w Grajewie, 
Tomaszewskim, oraz inspektorem  do 
w a lk i z analfabetyzm em , W iśn iew ­
skim , prosiłem  aby w  powiecie tym , 
przodującym  w  akc ji zwalczania 
analfabetyzm u na Białostocczyźnie, 
wskazano m i wieś, gdzie ta w a lka 
całkiem  „le ż y “  oraz inną, k tó rą  mo- 
żnaby je j przeciwstaw ić. Insp. W i­
śniewski, otworzywszy tekę, pokazał 
pismo z dn. 28.X. od nauczyciela ze 
wsi Koty-R ybno:

„...w  miesięcu październiku został 
zorganizowany kurs, o czym ana lfa ­
beci b y li zaw iadomieni, ale zajęcia 
się nie odbywają, ponieważ zaintere­
sowani nie przychodzą“ .

U zgodniliśm y błyskaw icznie: za­
kładać konia do bryczuszki i jedzie- 
m y do wsi K oty-R ybno oraz do ko­
rzysta jące j z te j samej szkoły wsi 
Szymany. Zbadamy, co jes t p rzyczy­
ną te j niezrozum ia łe j absencji od do­
brodzie jstwa ośw iaty.

Po drodze na bryczuszkę przys ia ­
da się nauczyciel ze szkoły we wsi 
Koty-Rybno. W łaśnie wraca ze szpi­
ta la . Czas ja k iś  chorował i ta choro­
ba zbiegła się z połogiem  jego żony, 
również nauczycielki, wskutek czego 
szkoła by ła  czas ja k iś  zamknięta. 
Nauczyciel w  skąpych słowach opo­
wiada o swej trudne j pracy. Dobre 
lub złe funkcjonowanie kursów dla 
analfabetów  nie zawsze zależy od 
nauczyciela. Jest to często kwestia 
jak ichś podskórnych prądów, n u rtu ­
jących wieś. Opowiadano m i o pew­
nej w s i w  G rajewskim , gdzie każde­
mu z analfabetów przydzie lono opie­
kuna społecznego, ale przecież nawet 
ludzie p a r ty jn i nic nie m og li wskó­
rać. Słowem tępy, b ie rny opór, negu­
jący  interes zarówno w łasny, ja k  
i  ogólnopaństwowy.

—  Czy je s t we wsi kom isja spo­
łeczna i  k to  do n ie j należy ? —  py ­
tam y nauczyciela.

—  Jest kom is ja  w  składzie: sołtys 
A n to n i Danowski, A leksander Odo- 
lecki i  S tan is ław  Bukowski.

Dojeżdżamy do wsi. Zapada zmrok. 
Nauczyciel wysiada i  śpieszy do żo­
ny, m y zaś podążamy do sołtysa. N ie 
ma go w  domu. W raz z przedstaw i­
cie lam i tzw . czynnika społecznego 
obchodzi chałupy, egzekwując podat­
k i.

—  O, tam ! —  wskazuje nam soł­
tysowa. — . W łaśnie przechodzi przez 
drogę.

Słuszniej by łoby powiedzieć: prze­
skakuje przez drogę, b łoto bowiem 
je s t okropne, a wieś bardzo rozrzu­
cona. Sołtys jednak zn ikną ł nam z 
oczu. Odnaleźliśmy go z trudem . Jest 
zmęczony i  prawdopodobnie jeszcze 
jedna w izy tac ja  byna jm n ie j go nie 
zachęca. A le  lo ja ln ie  udziela nam 
wszelkich w yjaśnień i  prowadzi do 
izby „opornych“ .

Tu w  Szymanach, gm. Bogusze, 
je s t 6 analfabetów. W śród nich L u ­
cjan P io trow sk i la t  14 czy 15. M a t­
ka nie bardzo w ie, a może po prostu 
na wszelki wypadek udaje zanik pa­
m ięci. Chłopca nie ma w  domu, m at­
ka go tłum aczy:

. —  Lucy jan  do la t  8— 9 do szkoły 
nie chodził, bo ma ciężką mowę. 3 la ­
ta  siedział w  jednej klasie. Podpisze 
się, lite rę  zna, ale złożyć —  nie zło­
ży. On nawet słowa „k a r to fe l“  w y ­
mówić nie p o tra fi.

I  z jakąś okru tną f ilo z o fią  dodaje: 
—  B ydlaka by zarżnął, a człow ie­

ka trza  chować...
_ Sołtys po taku je : to prawda. Lucjan 

nie jes t norm alny.
W  sąsiedniej chałupie, należącej 

do Jan iny Szymanowskiej, zastajem y 
ta k i obrazek: na jstarsza, 21-letnia 
córka trze ka rto fle . T ro je  młodszego 
rodzeństwa kręci się po m ałe j izdeb­
ce, lub tu li się do kuchni, gdzie b łę­
k itn ym  płom ieniem  t lą  się kostk i to r ­
fu . Na przyp iecku siedzi bratowa Ja­
n iny, Leokadia. Izdebka je s t brudna, 
o g lin ian e j podłodze. Sołtys w y jaś­
nia, że zarówno Janina, ja k  i Leo­
kadia, nie chodzą na kursa. Obie m a­
ją  już  dobrze po czterdziestce.

Zrazu na nasze py tan ia  kobiety 
odpowiadają kp inkam i.

—  Jedenaścioro dzieci wychowa­
łam , a mam do szkoły chodzić —  po­
wiada Janina i w  sukurs je j p rzy ­
chodzi jedno z dzieci:

—  M am unia ma wzrok słaby. 
Nalegam y jednak: dzieci dziećmi,

a uczyć się trzeba. Jakże to: wszyst­
kie dzieci chodzą do szkoły, uczą się 
dobrze, jedynie matka... Janina z u- 
porem:

—  T y lu  dzieci m atka, to już  nie 
do uczenia. W zrok m i się zepsuł i już  
skończone!

—  Ja um ia łam  z m łodu, ale zaba- 
cyłam  —  w trąca je j bra towa z n ie­
m ądrym  uśmieszkiem i  spoglądając

* porozumiewawczo na Szymanow­
skich: —  A  zresztą —  pokazuje resz­
tk i  rozpadających się chodaków —  
nie mam w  czym chodzić do szkoły. 
B ło to . Ciemno. Zimno. Boję się...

Inspektor wygłasza ca ły w yk ład : 
Pow ia t G rajewo dostał od ZSCh na 
zakup oku larów  40 tys. zł, jed­
nakże akcja ta wym aga udzia łu 
oku lis ty . Inspekto ra t Szkolny poro­
zum iewał się z PCK, żeby wysłano 
swoją ekipę na pow ia t, do punktów  
gm innych. Zgłoszeń na oku la ry, cze­
go byłem  św iadkiem  —  jest bar­
dzo dużo. D latego np. w  tak ich  
Sokołach k ie row n ik  szkoły pożycza 
gwe oku la ry  ja k ie jś  starszej kobie­

cie, k tó ra  na stare la ta  koniecznie 
chce się nauczyć czytać i pisać.

To wszystko, ja k  się zdaje, nie 
przekonuje domowników, ale nasz 
spokój i  powaga, z jaką  om awiam y 
te sprawy, t łu m i ich fry w o ln y  na­
s tró j. _ Dziewczyna przestaje trzeć 
z iem niaki i skarży się na pustkę swe­
go życia, k tóre musi spędzać w  nie­
dostatku przeludnionej chałupy, 
gdzie nie ma żadnych, ale to żadnych 
ku ltu ra lnych  rozryw ek. A le  gdy po­
wiadam, że m ogłaby pojechać do 
m iasta, do szkoły zawodowej, by za­
cząć pracować w  fabryce, nagle w y ­
chodzi na ja w  mnóstwo w ątp liw ości: 
da leko od domu, n ie  ma potrzebnej 
odzieży, nie wiadomo ja k  z m ieszka­
niem i  w  ogóle —  straszno...

Teraz apelujem y już  do je j m łod­
szego rodzeństwa: jeże li m atka i 
s try jenka  nie mogą z tych czy in ­
nych względów chodzić do szkoły na 
kursa, to niechżeż oni postawią so­
bie jako cel, jako punk t honoru —  
nauczenie tych kobiet potrzebnej 
sztuk i czytan ia i  p isan ia! Potakują, 
ale nie trudno się domyśleć, że n ie ­
szczerze.

W ięc jeszcze, dla świętego spoko­
ju , wstępujem y na pobliski Danó- 
wek, gdzie mieszka para m ałżonków- 
analfabetów, Józefa i  A leksander Le- 
nientow ie. I  oni m ają już  po 40-stce 
i  od nich s łyszym y w ykrę tną  odpo­
wiedź:

—  Będą się z nas śmiać, że tacy 
starzy, a jeszcze idziem y się uczyć!...

K iedy wracam y do Grajewa, dmie 
m roźny w ia tr  i  skąpe św ia tła  m iasta 
w yda ją  się niezm iernie dalekie. M a r­
znę —  wewnętrznie. Inspektor mnie 
pociesza:

—  We wsi Dybła, gm. Bogusze, ,12 
km  od Grajewa, kurs  prowadzi nau­
czyciel społeczny, Tadeusz Powałko. 
M a 20 uczniów i  stuprocentową fre k ­
wencję. Zrazu nie było gdzie uczyć, 
znaleźli więc loka l w  resztówce po 
m a ją tku . D z iu ry  w  oknach pozab ija ł 
dyktą , w ie jsk i hufiec SP przygo to ­
w a ł świetlicę. Powałko, chłop m ało­
ro lny , cieszył się, że dopiero teraz 
poprowadzi kurs ja k  należy.

Powałko ma la t 24 i  szkołę pod­
stawową. Na nauczyciela na kursy 
zg łos ił się dobrowolnie. To jeden 
z tych, k tó rz y  swą żarliwością nad­
rab ia ją  wszelkie brak i.

_W pow. gra jew sk im  na 101 k u r­
sów dla analfabetów jes t 105 nauczy­
cie li, w  tym  39 nauczycieli społecz­
nych. N a dzień l . X I I  zare jestrowa­
nych analfabetów m ie li 1698, ucz­
niów  objętych kursam i —  1472.

Z b ryczk i przesiadam się do auto­
busu i  jadę do Szczuczyna. Jego 
świetne dni przem inę ły już  dawno 
z w iatrem . O lbrzym i rynek tonie w 
m roku, z rzadka nak łu tym  z ło tym  
punktem  oświetlonego okna. Jakaś 
samotna la ta rn ia  buja się wysoko na 
w ietrze, cienie tańczą po marznącym 
błocie. Rzadki przechodzień chyłkiem  
przem yka się pod m uram i.

K u rsy  mieszczą się w  olbrzym im , 
poklasztornym  gmachu. K iedy wcho­
dzę do sali, nauczyciel H enryk K u- 
lągowski py ta  wchodzącą ze mną 
młodą kobietę:

—  Dlaczego się spóźniłaś, K u lik ?
—  Proszę, pana, mąż chodzi do 

pracy, trzeba mu kolację dać.
Rozglądam się po dość m rocznej 

sali szkolnej. Obok siwych g łów  sie­
dzą chłopcy i  dziewczęta po la t  15 
i więcej. Jeden z nich, Tadeusz R u t­
kowski, bez żenady ściąga —  pisząc 
ogryzkiem  p ióra —  dyktando od swe­
go sąsiada. Nieco dale j siedzi S ta­
n is ław  Żbikowski, la t  46. U czy ł się 
ty lko  przez ro k  (w  1913), gdy jego 
ojciec m ia ł „na  stole“  jakiegoś jed­
norękiego człowieka, którego całym 
wykształceniem  by ła  pa ra fia lna  
szkółka rosyjska. Żbikowski je s t do­
zorcą elektrowni. Ma tro je  dzieci. Na

pytanie, dlaczego chodzi na kursa, 
odpowiada:

—  Bo człow iek bez szkoły jes t 
ciemny.

Sąsiadką jego je s t 23-letnia mężat­
ka Bolesława Ostrowska. Gdy m ia ła  
7 la t odum arli ją  rodzice. Obcy nie 
w yuczy li je j,  bo za szkołę trzeba by­
ło płacić. Pytam , co ją  skłon iło  do 
chodzenia na kursy?

—  Jeżeli je s t okazja, to trzeba 
skorzystać.

Józefa M atelska, la t  45, robotnica, 
do szkoły n igdy nie chodziła.

.K lt , re b y li biedne, nie m ogli 
chodzić do szkoły —  powiada. Ma 
chęć się uczyć, choćby codziennie. —  
Podpisać się już  mogę —  chw ali się 
półgłosem i  bardzo się cieszę, że nie 
potrzebuję n iczy je j ła sk i!

Na kurs chodzi także je j córka, 
Wanda.

Po przerw ie zaczyna się głośne 
czytanie, poprzedzone zmianą pod­
ręczników.

K o le j przychodzi na K u likow ą, tę, 
co to się spóźniła. Omawiana jest 
czytanka pt. „17 stycznia“ . Nauczy­
ciel py tan iam i us iłu je  pobudzić sa­
modzielne myślenie uczniów:

—  Co takiego było w  r. 1945?
—■ W ojna.
—  A  jaka?
—■ Z Niemcami.
—  Gdzie się za trzym a ł fro n t?  
Odpowiedzi posypały się różne:
—  W  W arszawie. W  Berlin ie . W  

Osowcu.
—  Jaka tam  rzeka je s t koło Osow­

ca?
Ja tam  słyszałem, że nad rzeką, 

ale jaka , to nie wiem.
—  Biebrza.
—  K tórego dnia nastąpiło wyzwo­

lenie ?
23 stycznia. K arw ow ski by ł 

w tedy ranny. Samoloty zeszli się 
i  bomby rzucali. W  Szczuczynie by­
ło dużo rannych.

—  A  k to  nas w yzw o lił?
—  W ojska radzieckie!
K u likow a  ma na palcu srebrną ob­

rączkę i paznokcie do po łowy obła- 
mane od pracy. Chusteczka okrywa 
Jej po ł g łow y i brodę aż po usta. 
Czyta ju ż  dość biegle i pociągając 
nosem powiada z przechwałką, wska­
zując na podręcznik „S ta r t “ :

~~ Takie książk i to dla mnie nic..
Na^ tym  wyższym kursie jes t 15 

uczniów. W  sąsiedniej klasie, gdzie 
zastępczo w ykłada Bolesław W a lte r 
doliczyłem  się zaledwie 8. To kurs 
początkowy. Jest tu  m.in. Jadwiga 
Baranowska, robotnica, la t 30. Gdy 
m ia ła  la t 8, chodziła przez rok do 
szkoły. Na pytanie , dlaczego się uczy 
odpowiada:

—  Zalecali, to przyszłam . A  i  sa- 
mabym chciała się nauczyć.

Uczy tu  się również mąż K u lik o ­
wej, Lucjan, robotn ik  p rzy  m elio ra­
c ji, la t  21. Powiada z ubolewaniem*

—  Do domu nie zadają, bo na na­
ukę w  domu nie ma czasu, ale ja k  
k to  czasowy, to odrabia...

Z boku siedzi 19-letn i Dom inik 
Gardocki. Zachowuje się nonszalanc­
ko, próbuje dowcipkować. Grzecznie 
osadzony w  m iejscu przycicha i chęt- 
me. odpowiada na pytan ia . Przed 
wojną chodził przez 3 la ta  do szkoły 
potem jednak _ w  okresie okupacji 
i pobytu w  Niemczech wszystko za- 
pom niał: —  Gdzie tam  człowiekowi
było do szkoły! A le  z rachunkam i __
przechwala się —  idzie m i lepie j. Tu 
zm y łk i nie ma!

Niebawem okazało się, że __ była.
Zachęcony zainteresowaniem się 

jego osobą, ten m łody mężczyzna 
rozkw ita. Chciałby w  ja k iś  sposób 
dowiesc_ swych dobrych chęci, swej 
gorliwości. Podnosząc w  górę ks ią ­
żeczkę, w o ła:

—  Panie redaktorze, z miesiąc cza­
su, a cała będzie przeczytana!

Jerzy K . M aciejewski

Z. S. R. R.
* P aństw ow e W y d a w n ic tw o  L i ­

te ra tu ry  P ię kne j w yd a ło  szereg m o­
n o g ra fii w ie lk ic h  p isarzy.

Dotychczas uka za ły  się opraco­
w an ia  m onogra ficzne tw órczości 
I. K ry lo w a , i  M . S a łtykow a-S zcze - 
d rina .

W  ro k u  1950 p ro je k tu je  się w y ­
danie p rac b io g ra fic z n o -k ry ty c z - 
nych  o M. G o rk im , N. N iekrasow ie , 
G ribo je dow ie , K oro lence, Goethem, 
E. Z o li i  innych .

* A k a d e m ic k i T e a tr D ra m a tycz ­
n y  w  U zbek is tan ie  w y s ta w ił n ie ­
daw no now ą sztukę d ra m atu rg a  
g ruz ińsk iego  S za łw y D A D IA N I p.t. 
„Z  Is k ry “ .

O pie ra jąca się na boga tych m a- 
' te ria ła ch  h is to rycznych  sztuka —  

poświęcona jes t dz ia ła lnośc i Józefa 
S ta lina  w  la tach  1901 —  1905.

* W  le n in g ra d zk im  Teatrze N o­
w y m  odbyła  się p ra p re m ie ra  poe­
m a tu  dram atycznego „S łońce 
W schodzi“  —  p ió ra  znanego poety 
i  d ra m atu rg a  azerbejdżańskiego Sa- 
meda W U R G U N A .

S ztuka op iewa ruch  re w o lu c y jn y  
baszkirsk iego p ro le ta r ia tu .

N IE M C Y :

* T ow a rzys tw o  im . H e lm u th a  v. 
G erlacha —  d la  pog łęb ian ia  łącz­
ności k u ltu ra ln e j,  po lityczn e j i  go­
spodarczej z P o lską —  w y d a ło  n ie ­
daw no d ru g i z k o le i nu m er m ie ­
sięcznika „B l ic k  nach P o len “ .

W ydan y  n ie z w y k le  s ta rann ie  
m ies ięczn ik  zaw ie ra  bogate m a te ­
r ia ły  in fo rm a c y jn e  o życ iu  k u l tu ­
ra ln y m  i  gospodarczym  P o lsk i. N u ­
m er zaw ie ra  m iędzy in n y m i a r ty ­
k u ły  i  essąye znanych p isa rzy  n ie ­
m ie ck ich  ja k  S tefan H e rtn lin , oraz 
p isa rzy  p o lsk ich  m. in . A dam a W a­
żyka, A n n y  K o w a ls k ie j i  in . Szcze­
gó ln ie  in te resu jące  są zamieszczone 
w  czasopiśmie „B lic k  nach P o len“
—  w yp o w ie d z i b. jeńców  n iem iec­
k ich , k tó rz y  p o w ró c ili z P o lsk i.

C. S. R.:

* J u ro rz y  corocznego kon ku rsu  
„D iv a d e ln i Z a tya “  (Ż n iw o  T e a tra l­
ne) p rz y z n a li na r. 1949 następu ją ­
ce nagrody:

T y tu ł lau rea ta  uzyska ł E. F. B u ­
r ia n , za napisanie i  adaptację sce­
n iczną sz tuk i „B ryg a d a  S z lifie rza  
K a rh a n a “  —  k tó ra  została odegra­
na przez zespół te a tru  „D  49“ .

W  g ru p ie  s ta łych  te a tró w  d ra ­
m atycznych  I  Nagrodę o trzym a ł 
s taw ien ie  s z tu k i „M a ry s a “ .

W  g ru p ie  te a tró w  ob jazdow ych I  
N agrodę zdoby ł te a tr  ro b o tn iczy  z 
G o ttw a ldow a , za ud ram a tyzow an ie  
i  w ys ta w ie n ie  sz tu k i „W staną  N o ­
w i B o jo w n ic y “  —  w e d łu g  A n to n ie ­
go Z A P O TO C K Y ego.

W  e lim in ac jach  zespołów ba le to ­
w ych  I  m ie jsce zdoby ł ba le t Tea­
t ru  Państw ow ego w  B rn ie  —  za 
w yko na n ie  s y m fo n ii C za jkow sk ie ­
go i  „B a le tu  K a d e tó w “  Straussa.

I  Nagrodę za w ys ta w ie n ie  opery 
o trzym a ł T e a tr N a rod ow y  w  P ra ­
dze —  za w ys ta w ie n ie  „D a lib o ra “ —  
Sm etany.

D ru gą  Nagrodę o trzym a ł T e a tr 
Zdenka N E JE D LE H O  —  za w ys ta ­
w ie n ie  opery St. M on iu szk i „ H A L ­
K A “ .

T e a tr N a rod ow y  w  B ra tys ła w ie  
zdoby ł p ie rw szą nagrodę w  dzie­
dz in ie  sz tuk  lu d o w ych  ze śpiewem  
i  tańcam i —  za w ys ta w ie n ie  w id o ­
w iska  s łow no-m uzycznego p.t. „R o k  
na W s i“ ..

Z  in ic ja ty w y  m ieszkańców  w si 
w ybudow ano  ju ż  na te ren ie  C.S.R. 
se tk i „D e m ów  K u l tu r y “ , k tó re  sta­
ją  się w a żnym i ośrodkam i życia 
k u ltu ra ln e g o  i  społecznego.

Ze w zg lędu na fa k t, że ilość tych  
„D o m ó w “  —  ciągle jeszcze n ie  jest 
w ystarcza jąca —  przystąp iono 
osta tn io  do zakro jone j na. w ie lk ą  
skalę a k c ji budow an ia  św ie tlic , 
k tó re  m a ją  na raz ie  zastąpić „D o ­
m y  K u l tu r y “ .

O pracowano ju ż  trz y  ty p y  św ie ­
tlic , k tó re  dostosowane będą do 
w ym agań i  w ie lko śc i poszczegól­
nych  grom ad i  gm in.

P rzy  rea lizo w a n iu  budow y św ie ­
t l ic  w yd a tn ą  pomoc okazuje P ań­
stwo, k tó re  p rze ję ło  na siebie np. 
bezpłatną budowę ś w ie tlic  we 
w szys tk ich  m a ją tkach  pańs tw o­

w ych , w zo row ych  gm inach oraz 
stacjach tra k to ro w y c h . Ś w ie tlice  te 
wyposażone są w  rad ia , ks ią żk i 
oraz c a łk o w ite  um eblow anie .

B U ŁG A R IA :
* G rupa  w y b itn y c h  dzia łaczy 

k u ltu ra ln y c h  B u łg a rs k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j w  sk ładzie : H . G a w ry ło -  
wa, G. N e jsk i, K a r lo  Ł u ka n o w , 
G eorg i Nadżakow , K seno fon t Iw a ­
now, A le ksan de r K w a r t in ik o w , 
Is k ra  Panowa, G eorg i G y b y ło w  
oraz K am en K a łczew  —  p rzyb y ła  
osta tn io  do M o skw y  b y  zapoznać 
się z życiem  k u ltu ra ln y m  Z w ią zku  
Radzieckiego.

* D la  uczczenia W ie lk ie j R ew o­
lu c ji  P aźd z ie rn ikow e j odsłonię to w  
P a rk u  im . L e n ina  w  S ta re j Zago­
rze pom nik , pośw ięcony pam ięci 
żo łn ie rzy  radz ieck ich  po le g łych  za 
oswobodzenie B u łg a r ii.

* W  m ieście Szumen pow stan ie 
m uzeum  pa m ią te k  po w ęg ie rsk im  
rew o lu c jo n iśc ie  K O S S U T H ‘cie, k tó ­
r y  p rze b yw a ł tu  po upadku  re w o ­
lu c j i  r. 1848 —  in te rn o w a n y  przez 
w ładze tu reck ie .

M uzeum  zaw ierać będzie ró w ­
nież szereg pa m ią te k  i  do kum en tów  
zw iązanych  z re w o lu c ją  1848 r.

POLSKA:
* Do końcow ych  ro zg ryw e k  w  

trw a ją c y m  obecnie F e s tiw a lu  S ztuk 
R adzieckich  i  R osy jsk ich  —  zosta-

ły  dopuszczone następu jące te a try  
i  zespoły:

P ań s tw ow y T e a tr K a m e ra ln y  w 
W arszaw ie  ( „D w a  O bozy“  Jacob­
sona), P aństw ow e T e a try  D ra m a ­
tyczne w  Częstochowie („Z ie lo n a  
U lic a “  S u ro w a ), T e a tr N a ro d o w y  
w  W arszaw ie  („J e g o r B u łyczo w “  
G ork ie go ), P ań s tw ow y T e a tr 
W spółczesny w  W arszaw ie  ( „W  pe­
w n ym  M ieście“  —  Sofronow a. Z e ­
spó ł U czn iów  PW S T w  W arszaw ie  
(„M ło d a  G w a rd ia “  —  F a d ie je w a ), 
T e a tr D z iec i W arszaw y (U lica  A n ­
ny  R udenko — E. C iu ru p y ).

* W  ro k u  1950 na te ren ie  ca łe ’ 
P o lsk i odbędą się uroczystości 
zw iązku  z 200 rocznica ś rr re r- i J a ­
na Sebastiana B A C H A . W  czasie 
od k w ie tn ia  do czerwca bed*’ *'’ m ia ł 
m teisce „K o n k u rs  B ach ow sk i“ .

K o n k u rs  obe jm ie  następuiace 
sekcie: F ortep ianow ą , K la w e svn o - 
wą. Sm yczkow ą, O rganowa, Z e - 
snołów  K am e ra lnych . W oka lną , 
C h ó r a ln a  i  O rk ies trow ą .

* W  W arszaw ie  przebyw a od 
k i lk u  tyg o d n i jeden z n a jz n a k o m it­
szych m a la rzy  b u łg a rsk ich  p ro fesor 
P res ław  K A R S Z O W S K I.

P ro f. K a rszo w sk i —  jest b. w y ­
chow ankiem  W arszaw sk ie j A k a d e ­
m ii S ztuk P ięknych .

Po po w ro c ie  do B u łg a r ii p ro f. 
K a rszow sk i zam ierza zorganizow ać 
w ys taw ę sw ych prac zrob ionych  w  
Polsce.

(W ys.)

Konkurs na pomieść sportomą
R E G U L A M IN

Departament Twórczości A rty ­
stycznej Ministerstwa K ultury i 
Sztuki oraz W ydział Pcopagandy 
i W ydawnictw Głównego Urzędu 
K ultury Fizycznej rozpisuje Kon­
kurs otwarty na powieść sportową.

§ 2
Tem atyka pow ieści w inna  uw zględ­

niać ro lę  i  zadania sportu  w  Polsce 
Ludow ej.

§ 3
Objętość powieści dowolna, m in i­

m um  jednak 10 arkuszy d ru k u  (oko­
ło 150 stron maszynopisma z in te r ­
lin ią ).

§. 4
Nagrody: I  —  200.000 złotych, 

I I  — 150.000 złotych, I I I  —  100.000 
z ło tych oraz 5 w yróżn ień  po 20.000 
złotych.

§ 5
Pow ieści nagrodzone zostaną w y ­

dane, p rzy  czym autorom  będzie 
p rzys ług iw ać norm alne hono rarium  
autorskie. G łów ny Urząd K u ltu ry  
F izycznej zastrzega sobie p ierw szeń­

stw o w ydan ia  pow ieści nagrodzo­
nych i  w yróżn ionych .

§ 6

J u ry  zastrzega sobie p raw o  nie 
przyznan ia lu b  podzia łu poszczegól­
nych nagród.

§ 7
T erm in  nadsyłan ia  powieści do 

1 lipca 1950 r.

§ 8
Rozstrzygnięcie konkursu  nastą­

p i przed 1 listopada 1950 r.

§ 9
Skład ju ry :  Luc jan  M otyka, Hen­

ry k  Szenberg, Jan W ilczek, Stefan 
A tlas, A rk a d y  B rzezick i, Roman 
K ars t, W ojciech Natanson, S tan i­
sław  Lu dk iew icz , Tadeusz M a li­
szewski.

§ 10

Prace zaopatrzone w  godło, z 
nazw isk iem  i  adresem autora 
w  zalakowanej kopercie, nadsyłać 
pod adresem: W ydzia ł Propagandy 
G łównego U rzędu K u ltu ry  F izycz­
nej, Warszawa, u l. M arszałkow ska 
58. Na kopercie nadania w in ie n  być 
napis: „K o n k u rs  na powieść spor­
tow ą“ .

Konkurs P. P. Film  Polski
na pomysł — now elę  do film u  o współczesnej 

problem atyce polskiej
P. P. „F ilm  P o lsk i“ , niezależnie 

od ogłoszonego po Z jeździe w  W iśle 
konkursu  zam kniętego na nowelę- 
scenariusz, ogłasza n in ie jszym  d ru g i 
konkurs, tym  razem na pom ysł do 
f i lm u  (nowelę).

K on ku rs  jes t dostępny dla  w r  :y- 
stkich. Pon iże j zamieszczamy w a ­
ru n k i konkursu.

R E G U L A M IN

W  N U M E R Z E  52 (231) 
T Y G O D N IK A  „W IE Ś “  Z D N IA  

25 G R U D N IA  1949 r.

J. A . Król —  Stalin. Jerzy M iller—
W iersz o S talin ie. Henri Barbusse —  
Człowiek u steru. Tadeusz Orlewicz 
—  Kwestia chłopska w dziełach Sta­
lina. Tadeusz Urgacz — Wiersze o 
Stalin ie. Edmund Niziurski —  Ta­
jemnice zwycięstwa. Józef Stalin — 
Prasa jako zbiorowy organizator. 
M aria Olszaniecka —  Ludzie epoki 
Stalina. Juchim Martycz —  L is t do 
Stalina. J. Ostrowski —  Pisarz par­
t i i.  Poeci radzieckiego wschodu Sta­
linowi. Leon Gomolicki —  Sta lin  w 
twórczości narodów ZSRR. Leonard 
Sobierajski —  Kathars is . Stanisław 
Cieślak —  ZSRR -—- niewzruszona 
tw ierdza. Marcin Wielgus — Nasz 
towarzysz Stalina. Mikołaj W irta —  
B itw a  pod Stalingradem . Wadim Ko- 
żewnikow — Lin ia . Józef Pogan — 
S ylw etk i kułaków . Zbigniew Wasi­
lewski —  „Od Smotra do P iasta“ . 
N . W. —  Na froncie  w a lk i o pokój. 
Roman Węgliński —- W  trosce o czło­
wieka pracy. Andrzej Wera —  N a­
szymi i waszymi rękam i. J. W. —  
W ojna o pokój. K om unikat K onkur­
su na Reportaż o W si. 52 ilustrac je . 
16 stron.

U w zględn ia jąc potrzeby szerokich 
rzesz pracujących, k tó re  pragnęły 
by u jrzeć na ekranach f i lm y  o swo­
im  życiu  1 pracy na tle nowej rze­
czyw istości po lsk ie j P rzedsięb io r­
stwo Państwowe „F ilm  P o lsk i“  
ogłasza konkurs  o tw a rty  na pom ysł- 
ncwełę do f i lm u  o współczesnej p ro ­
blem atyce po lsk ie j.

Do udziału w konkursie zaprasza 
się przede wszystkim przedstawi­
c ie l świata pracy, którzy na pod­
stawie własnego doświadczenia z 
pracy, zawodowej, społecznej, po­
winni wnieść wiele cennego mate­
ria łu  do tem atyki naszych filmów  
o dzisiejszej rzeczywistości polskiej.

Pom ysł ten może być u ję ty  w  do­
w o lne j fo rm ie : wspom nien ia, pa­
m ię tn ika , noweli, szkicu d ra m a tu r­
gicznego itd . Praca w in n a  być 
u tw orem  oryg ina lnym , a n ie  prze­
róbką istn ie jącego dzieła lite ra c k ie ­
go lub teatralnego.

T e rm in  nadsyłania prac up ływ a

z dn iem  1 m arca 1950 r. S kład Są­
du Konkursowego będzie podany 
oddzieln ie.

W  w y n ik u  oceny p rac konkurso­
w ych J u ry  przyzna cztery nagrody:

I. 200.000 zb­
i ł .  150.000 zb­

i l i .  100.000 zł.
IV . 50.000 zł.

P rzedsiębiorstw o Państwowe „F ilm  
P o lsk i“  rezerw uje  sobie praw o za­
kupu  nienagrodzonych prac. Wszy­
stk ie  zakupione prace stają się w ła ­
snością P. P. „F ilm  P o lsk i“ , k tó ry  
zastrzega sobie prawo, iż  następne 
etapy pracy mogą być wykonane
przez innego autora (nowela, scena­
riusz  lite ra c k i, scenopis itd .).

P rzedsięb iorstw o Państwowe „F ilm  
P o lsk i“  reze rw u je  sobie rów nież 
praw o w yko rzys tan ia  poszczegól­
nych części pom ysłu, scen, p a r ti i 
d ia logow ych prac zakupionych.

Prace nadesłać należy anonim owo 
w  zapieczętowanej kopercie na 
adres: Warszawa, ul. Puławska 61 
D yrekc ja  P rogram owa Naczelnej 
D y re k c ji P. P. „F ilm  P o ls k i“ . K o ­
perta w inna być zaopatrzona w  go­
dło. W d ru g ie j załączonej kopercie 
o tym  samym godle podać należy 
im ię, nazw isko i adres autora, 

W y n ik i konkursu  ogłoszone 
staną dnia 1 czerwca 1950 r.

Nadsyłane na konkurs  rękopisy 
n ie  będą zwracane.

Redakcja zawiadamia czytelników, że do N ru 2 będzie 
dołączony spis treści za rok 1949.

R e d a k to r  n a cze ln y  -  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R e d a g u je  K o m ite t .  *
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